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U trumny prezydenta Rzeszy
Im ponujący p rze b ie g  uroczystości pogrzebow ych

200.000 uczestników
OLSZTYNEK, 7. 8. (PAT). Na dwo­

rzec w Olsztynku przybyw ają bez 
przerwy pociągi nadzwyczajne, p rzy­
wożąc uczestników uroczystości żałob­
nej. Obliczają, że przybyć ma Ich około
200.000. Na samych trybunach zareze:- 
wowano miejsca dla 3.000 osób. Panuje 
piękna pogoda. Szosy okoliczne zapeł­
nione są samochodami i pojazdami, 
zmierzającemi ze wszystkich stron ’-io 
Tannenbergu.

Trumna ze zwłokami zmarłego p re­
zydenta przybyła r.a miejsce uroczysto­
ści pogrzebowych o godz. 5.30 rano.

W czoraj o godz. 21-szej w Neudeck 
w obecności najbliższej rodziny odbyło 
się nabożeństwo w hallu zamkowym, 
gdzie na wy<okim katafalku spoczywała 
trun.na ze zwłokami zmarłego prezyden­
ta Rzeszy. W szystkie światła, oprócz 
pochodni, by ły  pogaszpne. Po skończo­
nym nabożeństwie rozległy się dźwięki 
tnarsza żałobnego. Żołnierze pułków, 
które brały udział w bitwie pod Tanneo- 
bergiem i k tórzi' pełnili i teraz s tr iż  
honorową przy trumnie zmarłego, spre­
zentowali broń. Trumnę wyniesiono z 
hallu pałacu i ustawiono przed portalem. 
Po defiladzie pocztów sztandarowych, 
zwłoki prezydenta złożono na lawecie 
armatniej, zaprzężonej w 6 karych koni. 
Trumnę okrywał sztandar Rzeszy. Zło­
żono na niej również szablę zmarłego 
1 buławę marszałkowską. W śród szpa’e- 
rów kondukt ruszył z Neudeck do Ol­
sztynka. Trumnę złożono narazie w t. 
zw . wieży wodzów, skąd w ciągu uro­
czystości p-zeniesiona zos+anie na ka­
tafalk. ustawiony pośrodku olbrzymiego 
podwórza, obok krzyża. Następnie 
trumna będzie przeniesiona do wieży  
sztandarów.

Obok pomnika zgromadziły sie ol­
brzymie tłumy. S tiaż pełn ij oddziały 
szturmowców, tworzących kordony i 
szpalery. Przed trumną defilują delega­
cje ze sztandarami. Roi się od najrozm a­
itszych mundurów. Obok mundurów 
Reichswehry widać mundury szturmow­
ców i różnych organizacyj partyjnych. 
Zwracają uwagę mundury z czasów ce­
sarskich.

Ponad zbitą masą wznosi się olbrzy­
mia, ośmiokątna bryła pomnika. Z 8-miu 
baszt unoszą się kłęby dymu z kotłów, 
wypełnionych palącą się smołą. Z wierz­
chołków masztów powiewają olbrzymie 
czarne chorągwie.

Na podwórzu wszystkie miejsca za­
rezerwow ane dla gości honorowych, są 
zajęte od wczesnego rana. W  środku 
■wznosi się olbrzymi krzyż. Ściany mu­
rów obite są kirem i przybrane zielenią.

W Tannenbergu
Do Tannenbergu przybyło kilkuset 

korespondentów dzienników europej­
skich, amerykańskich, a naw et japoń­
skich. W  Olsztynku przy budynku pocz­
towym panuje nieznany w tej cichej 
miejscowości tłok. Korespondenci poda­
ją wstępne wiadomości z uroczystości 
pogrzebowych. Niektóre z dzienników 
zagranicznych w ysłały  po kilku kores­
pondentów i fotografów.

Kondukt, żałobny, który wyruszył o

godz. 12 w  nocy z Neudeck, robił impo­
nujące wrażenie. Truunę ze zwłokami 
marszałka Hlndenburga poprzedzały 
oddziały piechoty, kawalerii i artylerii. 
Przed trumną 8 oficerów niosło złożone 
na poduszkach ordery zmarłego. Lawetę 
armatnią, na które] spoczywała trumno, 
ciągnęło 6 karych keni, które prowa­
dzili oficerowie.

Kondukt posuwał się zwolna naprzód, 
wśród szpalerów pochodni. Kiedy mija- 
no drugi kilometr od Neudeck, orszak 
zatrzym ał się. Oddziały wojskowe spre­
zentow ały broń. Oficerowie wzięli 
trumnę ze zwłokami na barki 1 przenie­
śli ją na lawetę o trakcji motorowej. 
Trumnę poprzedzały i podążały za mą 
zmotoryzowane oddziały wojska.

Około godz. 2 w nocy, kiedy zaczęło 
świtać, kondukt żałobny zbliży! się do 
wzgórza pod Folgau, z którego marsza­
łek Hindenburg kierował bitwą pod 
Tonnenberglem. Zdaleka w  oparach 
mgły ukazała się sylwetka olbrzymiego 
pomnika.

Jśondukt zatrzymał się. Na spotkan'e 
jegp P.adeszły oddziały wojskowe, które 
trumnie ze zwłokami miały towarzy­
szyć do miejsca wiecznego spoczynku. 
Oficer wie przenieśli trumnę na lawetę 
armatnią, zaprzężoną w 6 koni, prowa­
dzonych przez hitlerowców. Wśród 
dźwięku dzwonów kościołów okolicz­
nych wiosek i miasteczek, orszak przy­
był do Tannenbergu pod olbrzymie mv- 
ry pomnika.

P rze m ó w ie n ie  kanclerza Hitlera
Trumna ze zwłokami prezyd. Hiu- 

denburga podczas uroczystości żałob­
nych przeniesiona została z wieży w o­
dzów na olbrzymie podwórze.

Po kazaniu, wygłoszonem przez pa­
stora Dchrmanna, przemówił nad 
trumną kanclerz Hitler, który  w  krót­
kich 1 mocnych słowach skreślił życio­
rys marszałka H‘ndenburga. Mówiąc o 
bitwie pod Tannenberglem, kanclerz 
wspomniał o tragicznym dla iNlemiec 
końcu wojny. Hindenburg — mowlł kan­
clerz — zdławił zbrodnię wobec ojczy­
zny. Z szeregów ubył wódz, którego 
imię wpisane zostało po wieczne czasy 
do księgi dziejów. Był to ostatni triumf 
starej armji, że narodowe Niemcy w r0* 
ku 1925 nie mogły znaleść wybitniejsze­
go przedstawiciela, jak starego generała 
i żołnierza, feldmarszałka wojny św ia­
towej. Jest to  tajemnicze zrządzenie 
Opatrzności, że w czasie prezydentury 
tego żełnierza i sługi naszego naród’, 
stało się możliwe odrodzenie narodu W

imię jego dokonało się dzieło zjedno­
czenia.

Feldmarszałek Hindenburg jako pre­
zydent Rzeszy, był obrońcą rewolucji 
nśrodewo socjalistycznej i przez to a- 
możliwił odrodzenie naszego narodu. 
Przed 20 laty rozległ się po raz pierw ­
szy z tego miejsca głos dzwonów, gło­
szących sławę imienia Hindenburg-*. 
Dziś przy dźwiękach tych samych 
dzwonów prowadzimy zmarłego, siwe­
go feldmarszałka na wielkie pole bitwy, 
gdzie odniósł jedyne w fraiOim rodzaju 
zw-ycięstwo. Naród niemiecki będzie 
przychodził do swego zmarłego boha­
tera, aby w  czasach krytycznych czei- 
pać nowe siły do życia. Ody znikną 0- 
statnie ślady cierpień, imię jego pozo­
stanie wciąż nieśmiertelne. Zmarły W o­
dzu — zakończy! kanclerz — wejdź do 
Walhalii.

Po przemówieniu kanclerza, orkie­
stra odegrała pieśń żołnierską „Ich hatt.e 
einen Kameraden".

N a b o że ń stw o  w  W a rs za w ie
WARSZAWA, 7. 8. (PAT) D ziś o  godi. 

11 w przybranej k irem  •! z ie len ią  św iątyni 
zboru ew angelicko -  augsburskiego w 
W arszaw ie ocmylo się nabożeństwo *a- 
lo tn e  za śp. prezydenta Rzeszy marszałka  
Hlndenburga. P. P rezyden ta  R zplitej re ­
prezentow ał szef kancelarji cywilnej 
Św ieźrw ski. W pierw szych rzędach za­
siedli: m arsza łek  Senatu  Raczkiewicz,
-n n ls ts r  skarbu  Zaw adzki jako zastępca 
p rem jera, m in istrow ie  Beck, K ościałkow - 
ski, K aliński, prezes NIK. K rzem ieński, 
podsekretarze stanu , g eneralic ja  z 2-gim 
w icem inistrem  spraw  w ojskow ych gen. 
Składkow skim , p rezyden t m ia s ta  S ta­
rzyński, wyżsi urzędnicy  MSZ. Korin 
dyplomatyczny przybył do św iątyni ł® 
corpore z ambasadorami Francji i Stanów  
ZJedn. na czele. Obecni byli również 
attache  w ojskow i obcych p ań s tw . Św iąty­

n ia  w ypełn iona by ła przedstaw icielam i 
kolonji niem ieckiej. Po p ien iach  żałob­
nych  i nabożeństw ie odpraw ionem  w ję­
zyku niem ieckim  zab ra ł głos pasto r L oth  
i sk reślił życiorys zm arłego p rezydenta . 
Uroczystość żałobna zakończyła się ode­
gran iem  przez o rk iestrę  z ak o m p an ia ­
m entem  organów  m arsza  żałobnego Szo­
pena

P o  nabożeństw ie poseł Rzeszy nie­
m ieckiej M oltke w raz z członkam i posel­
stw a przy jm ow ał kondolencje od obec­
nych.

Dziś, jako w  dn iu  żałoby państw ow ej, 
ogłoszonej w Rzeszy z pow odu pog..,ebu 
m arsza łka  H indenzurga, na gmaebu Pre- 
zydjum Rady Ministrów oraz na gma- 
cbach rządowych w  Polsce flagi opusz- 
ozono do połowy m asztów.

Czołowi hitlerowcy obejmo stanowiska
am basadorów

LONDYN, 7. 8. (PAT). ..Morning Post" 
zapowiada możliwość zmiany na stano­
wisku ministra spraw zagr. ^zesźy. —
Dziennik uważa ustąpienie ministra Neu_ 
ratha za prawdopodobne i stwierdza, że

w rachubę wchodzą dwaj kandydaci Ro­
senberg i Rlbbentrop, przyczem — zda­
niem dziennika — Hitler zapewne w y­
bierze Ribbentroppa. Również na stano­
wiskach ambasador7 w Paryżu, Rzy-

f mie I Londynie mają nastąpić zmiany. —<
Sta..owiska te mają być obsadzone przez 
czołowych hitlerowców, zwłaszcza sta­
nowisko ambasadora w  Rzymie.

Rokowania o konkordat 
z  R ze szo

BERLIN, 7. 8. (KAP). Pogłoski, jako* 
koby w Berlinie zakończono rokowania 
w  sprawie konkordatu, są pozbawione 
podstaw, gdyż doszło dopiero do osta­
tecznego sformułowania wzajemnych 
wniosków i postulatów, które muszą 
jednak być jeszcze rozważone przez 
Episkopat niemiecki 1 przedłożone Sto­
licy Apostolskiej do aprobaty. Dowia­
dujemy się ze afer dobrze poinformowa­
nych, że o pozytywnym względnie nega­
tywnym rezultacie rokowań można bę­
dzie mówić dopiero za klika miesięcy.

Sprawa układdw  Hiszpanii 
ze  Stolicę i w .

PARYŻ, 7. 8. (KAP). „Herald de Ma- 
drld‘‘ ogłasza Informację z Rzymu, że 
rokowania w  sprawie konkordatu, któ­
re dotąd rozwijały się bardzo dobrze, 
niespodziewanie utknęły na martwym 
punkcie w  związku z zapowiadaną zmia­
ną na stanowisku nuncjusza. P rasa  ma­
drycka zarówno zachowawcza, jak i le­
wicowa, dopatruje się w  tej wiadomo­
ści zapowiedzi i -rwania rokowań. W 
kołach oficjalnych zapowiada się_ji£. 
chły powrót Pita  Romero do Madrytu, 
przyczem niektóre koła twierdzą, że nie 
wróci oh Już do Rzymu.

Nowa otiara hitlerowców
MIASTO WATYKAŃSKIE, 7. S. 

(KAP). „O sservatore Romano" poświę­
ca ostatnio gorące żałobne wspomnie­
nie pamięci znanego pisarza niemiec­
kiego, F ryderyka Gerlicha, nawrócone­
go w  swoim czasie z protentantyzmu i 
gorliwego apostoła katolicyzmu. S. p 
F ryderyk Gerlich, pozostawał w więzie­
niu przez 15 miesięcy bez wytoczenia 
mu procesu i sformułowania oskarżenia 
Dopiero w dniu 26 lipca małżonka G er­
licha otrzym ała wiadomość o śmierć' 
swego męża w więzieniu* „O sservatoie 
Romano" nadmienia, że ta nowa ofia'3 
łączy się z ofiarami złożonemi z życia 
przez Klausenera, Probsta, Schmida i 
przez tylu innych, a poniesionemi w 
służbie Kościoła katolickiego.

Odpoczynek m in. Parthou
PARYŻ, 7. 8. (PAT). Minister spra'v 

zagr. Rarthou opuścił Paryż, udając s5e 
na 3-tygodniowy odpoczynek letni na
południe Francji. Nieobecnego ministra 
zastępować będzie minister m aryn <r 
Pietri, k tóry jako kierownik tymczaso­
wi'’ ministerstwa spraw zagr. weźmie u- 
dzi rł w  nabożeństwie żałobnem za mar­
szałka Hindenburga.

Dotkliw e trzęsienie ziemi 
w  Panamie

LONDYN, 7. 8. (PAT). Z Panam y do­
noszą, że w  porcip Armuelies odczuto 
wczoraj dotkliwe trzęsienie ziemi, w na­
stępstwie którego rezerwoar, stacja ko­
lejowa, budynek klubu angloamerykań- 
skiego i szereg innych ulćgło zniszczę 
niu. W śród tubylców panuje popłoch, 
albowiem utrzymują oni, że prądy ocea­
niczne pod portem zmlema" swój bieg i 
"a'e miasto zostanie pochłonięte prrn 
o~ean. Mieszkańcy w panicznym strachu 
uciekaia do Panamy.
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Polacy z  zagranicy radzą
WARSZAWA, 7. 8- (tel. w ł. — O) 

W  gmachu Sejmfi panuje ruch, jakgdyby 
w  najgorętszych momentach obrad par­
lamentarnych. Dzwonią dzwonki, obra­
dują komisje, w  kuluarach i halach giupy 
delegatów spierają się i gawędzą, a 
w śród tego wszystkiego uwijają s :ę 
członkowie Rady organizacyjnej zjazdu 
Polaków komenderując skautami, któ­
rzy  roznosźą rozmaite papierki i za­
wiadomienia oraz służą gościom za prze­
wodników labiryntach gmachu. Od 
godż- 9 rano obradowało kilka komisyj. 
Z największem zainteresowaniem spoty­
kały się debaty komisji kulturalno oświa­
towej,, która obradow ała w  sali Senatu. 
Omawiano jeano z najbardziej palących 
zagadnień, a mianowicie sprawę młode­
go pokolenia polskiego na emigracji 1 u- 
trzymanla wśród tego pokolenia tradycji,
1 kultury polskiej.

50 referatów...
Pozatem  n a  po rządku  dziennym  z n a j.  

ńow ały  się zagadn ien ia  udziału  Polaków  
s zagr iley w  tyciu  kulturalnem  Narodu, 
rospow azaplnianla książki polskiej, pra. 
ay i  audyjyj -iidjowyoh, jako ośrodki t 
w iązi kulturalnej mlądsy krajem a em l- 
g n o ją . O zainteresowaniu pracami ko­
misji św iadcźy fak t, Ze zgłoszono aż 80
r .ratów. Oczywiście n ie m a  m ow y, aby
w zsystk ie zostały w ygłoszone. D rugą waZ- 
n ą  k o m is ją  je s t kom isja  gospodarcza. 
W ygłoszono w  nie j dziś p rzedpo łudn iem
2 re fe ra ty  Jeden  p. Rzepeckiego „ P rze ­
m iany  życia gospodarczego w odrodzonej 
Po lsce11, d rug i red a k to ra  G arczyńskievo 
pt. „P odstaw y w spćłpracy  gospodarczej z 
M acierzą. R eferat ten  zakończył m ów ca 
-ezolucją w zyw ającą d j  większego niż 
dotychczas uwzględnienia elem entów go­
spodarczych w  przyszłych p oczyn an ych  
organizacyjnych Polonjl z e r  -in lczn ij, 
o raz apelem  czynników  m ia ro d ajn y ch  w 
k ra ju  o rdatnlejszą współprac w  dzie­
dzinie goapodarozaj.

N ad ty m  re fe ra tem  w yw iązała  się ob . 
szerna  d y sk u sja , w k tó re j zab iera ło  głos 
6zereg delegatów  z zagran icy . K siądz k>. 
m ańsk i z N iem iec zw rócił uw agę n a  ko* 
-lsoznc ó uwzględnienia w a wszelkich  

poczynaniach nletylko emlgraojl, o której 
m ówi referat p. Garczyńskiego, ale także 
I zasiedziałej na obczyźnie m niejszości 
polskiej. P rzed łożone przez p . G arc -y ń . 
skiego rezo lucje uchw alono jednom yślnie.

Wrażliwa sprawa
Z kolei w y p ly ę la  Inna dość drażliwa

eprsw a, a m ianow icie: D elegat ze S tanów  
Zjednoczonych p . M ichał K nio ła odczytał 
petycję  Polaków  z Cleveland, d o m ag ają­
cych się zw ro tu  przez b an k i p ryw atne do­
larow ych  w kładów  oszczędnościow ych 
P o laków  z A m eryki, o raz w yrów nan ia  
s tr a t  z ty tu łu  p rzerachow an:a pożyczek 
państw ow ych z la t 1919 I 1920. K onsul 
G ruszka r  odpowiedzi zaznaczył, że w 
m yśl s ta tu tu  p e ty c ja  ta, ja k  rów nież dwie 
petycje z D anji m u sz ą  b y i  odesłane do 
kom isji głów nej, k tó ra  zadecyduje o ich 
um ieszczeniu  na porządku  dziennym . P o  
incydencie tym  obrady  odroczono,

W  po łudn ie  zebrała  się w w ielkiej 
eali sejm ow ej kom is ja  s ta tu to w o - re g u ­
lam inow a. M ajor P u la rsk i p rzeustaw il 
projekt św iatow ego związku Polaków z 
zagranicy,. S ta tu t ten  przygotow ana R ada 
o rgan izacy jna  pow ołana p rzed  5 la ty  
przez p ierw szy zjazd P ro je k t ten dąży do 

. utrzym ania stosunków kulturalny en m ię. 
dzy em igrację a kr«<em. P ra ca  ta  odby­
wać się ma w ram ach  ustaw  tych  w szyst­
kich. pi ństw , w  k tórych  m ieszk a ją  P o la ­
cy i dlatego un ika się rozciągania działał, 
ności na ter .u  polityczny. Ponadto »' tut 
przewiduje, że do zwlązuu będą moirli 
należeć w szyscy, którzy czuję się  Pola­
kami bez względu na przynależność pań­
stwową;

P o  referacie m a jo ra  F u larsk iego  ia_ 
rządz ono ' poufność obrad. Rozwinę! i s.ę 
dyskusji* nad s ta tu tem . W edług pogłosek 
krążących w k u lu a rach  d y s k u s j a  ta  jest 
bardzo  ożyw iona. Pozatem  obradow ała 
dz i s ia j  p r 7 e d p o t u d n i e m  konferencja k o ­
biet polskich z zagranicy, k tó rej przew od­
niczy prezeska najw iększej na świecie orr  
ganizac.ii kobiecej, a m ianow icie Z w i ą z k u  
P clek  w -Ameryce, p. K rysiąkow a. Zwią- 
:ek ten  liczy 60.000 członkiń .

Prasa także radzi
WARSZAWA, 7. 8. (PAT)- Dziś o 

godz- 10 rano w sali Polskiej Agancji Te­
legraficznej odbyło się otwarcie konfe­
rencji przedstawicieli prasy polskiej z za­

granicy, zorganizowanej przez komisję 
prasowo-propagandową II Zjazdu Pola­
ków z  Zagranicy w ramach tego zjazdu- 
Zebranie zagaił dyrektor naczelny PAT- 
Koni ad Libicki, zaznaczając, że konfe' 
rencja becna jest pierwszą tego rodzaju 
zarówno od czasu istnienia polskiej eml* 
grancjl jak i od czasu odzyskania nie*

W /RSZAW A, 7. 8. (PAT). W czorśj I 
o godz. 18 odbyła się uroczysta akade- | 
mja powitalna zlotu młodzieży polskiej j 
z zagranicy, na której prezes Rady O r­
ganizacyjnej Polaków z Zagranicy, mar­
szałek Raczkiewiczi powitał liczne rze­
sze mtodzieży.

Następnie w  imieniu ks. P rym asa 
Hlonda powitał zlot ks. prałat Biłko. 
Zkolei zabrał głos prezes Ligi Morskiej 
ł Kolonialnej, gen. Orlicz-Dreszer. Po 
kilku następnych przemówieniach u- 
chwalono szereg rezolucyj.

PARYŻ, 7. 8- (PAT). „Oeuvre“ w  ko­
respondencji. z Berlina podaje treść roz­
mowy, jaką korespondent tego pisma 
odbył telefonicznie z gen. Ludendorffem- 

W  związku z pogłoskami krążącemi 
w  Berlinie na tem at niechętnego stosun­
ku Ludendorffa do faindenburga, dzienni­
karz pragnął zadać kilka pytań Luden- 
dorffowi i przedewszystkiem poznać je­
go zdanie o Hindenburgu. Ludendorff u* 
dzielił tej samej odpowiedzi na 6 pytań 
zadanych mu przez dziennikarza.

Na prośbę dziennikarza o wyrażenie

PARYŻ, 7. 8. (PAT). W  związku z 
rozruchami antyżydowskiemu jakie m ia­
ły  miejsce w  Constantine, udał się do 
Algieru, przeb;zwający ostatnio w P a ­
ryżu, gubernator Algieru, Carde- Roz­
ruchy przeniosły się wczoraj z Constan­
tine do PhillpVille, dokąd równięż spro­
wadzono oddziały wojskowe Senegal* 
czyków.

„M atin“ donosi, że sytuacja w Con­
stantine jest nadal poważna. Na głównej 
arterj! miasta, ulicy National, podpalono 
szereg magazynów, oraz splądrowano 
składy żywności. Walki miały charak­
ter niezwykle zacięty. Do m iasta w e­
zwano straż ogniową z Algieru. Pisma 
nawołują w ładze do położenia kresu 
sytuacji, wywołanej przez agitatorów, 
którym zależy na poderwaniu lojalnej 
współpracy wszystkich elementów lud­
ności algierskiej. Niektóre dzienniki do­
noszą, że rozruchy w ykorzystują agita­
torzy komunistyczni, usiłując nadać wy-

RZYM, 7. 8. (PAT). Pod tytułem „Te-
roryści austriaccy nie rozbrajają się“ o- 
głasza „Giornale d‘Ital!a“ list, pocnodzą- 
cy rzekomo z kół narodowo-socjalistycz- 
nych w Gracu- Autorzy listu w  słowach

WARSZAWA, 7. 8. (Tel. wł. G.). 
Afera żyrardow ska, o której zresztą do­
nosimy na innem miejscu, zatacza coraz 
szersze i coraz bardziej sensacyjne k rę­
gi. Mniejszość akcjonariuszy polskich; 
która sprzedała się większości francu­
skiej w  Zakładach Żyrardowskich o- 
trzym ać miała lukratywne miejsca w 
zarządzie i w  radzie rewizyjnej.

podległości- Dvr- Libicki podniósł trudne 
i odpowiedzialne zadanie polskiej prasy 
emigracyjnej, polegające na krzewieniu 
na obczyźnie słowa polskiego-. W  końcu 
mówcą podkreślił czysto informacytny 
charakter konferencji, której celem je? 
wymiana poglądów między polską prasą 
emigracyjną i pr< są krajową-

WARSZAWA, 7. 8- (PAT). W czoraj 
rano rozpoćzęly się w  Politechnice 
obrady aetegaiów grup młodzieży aka­
demickiej, szkolnej, młodzieży pracują­
cej I harcerskiej, przybyłych na zlot z 
zagranicy. Grupę szkolną, ze względu 
na wspólne zainteresowania, połączono 
z akademicką, grupę młodzieży wiejskiej 
zaś z pracującą. W ygłoszono szereg re­
feratów , W  obradach grupy harcerskiej 
uczestniczyło 40 delegatów z poszcze­
gólnych terenów.

zdania o zgonię Hindenburga, Ludendorff 
odpowiedział: Z zasady nie czynię żad­
nych wynurzeń. Tę sama odpowiedź dał 
gen. Ludendorff na pytanie, czy weźmie 
udział w  pogrzebie. Nawet gdy dzienrji- 
Karz podkreślił, że Ludendorff powinien 
wziąć udział w  pogrzebie celem zama­
nifestowania, że nie żywi on urazy ani 
do zmarłego, ani do jego następcy. Lu­
dendorff d a ł‘również tę samą odpowiedź. 
„L‘Ouvre“ twierdzi, że gen. Ludendorff 
nie weźmie udziału w pogrzebie Hinden­
burga.

darzeniom charakter insurekcyjny.
ALGIER, 7. 8. (PAT) W  Constanti­

ne sytuacja zostaia zupełnie opanowana. 
Przyczyniło się do tego przedew szyst­
kiem przybycie posiłków wojskowycn. 
Wedle urzędowych danych, podczas 
zajść utracilc życie 25 osób, w lem 22 
żydów. Przeważnie zamordowano Ich 
w ich własnych mieszkaniach Wielu 
zpoś-ód zabitych zamordowano praw do­
podobnie w celach rabunkowych, lub na 
tle zemsty osobistej. Zajścia miały miej­
sce również w okolicach Constantine, 
gdzie zabito 2 żydów. Władz© areszto­
wały około 40 osób. Gubernator gene­
ralny Algieru, który przybył samolotem 
z Paryża, podkreślił w  oświadczeniu, 
złożonem prasie, antyżydowski charak­
ter zajść, czego dowodem Jest, że domy 
chrześcijan w dzielnicy, gdzie rozgry­
wały się zajścia, były oszczędzane. Sy­
tuacja, ząpewnil gubernator generalny, 
jest całkowicie opanowana.

bardzo gwałtownych zapowiadają n o ^
powstanie w Austrji: Gloryfikując zabój­
stwo Dollfussa, oświadczają, że po Doll- 
fussie przyjdzis kolej na innych. Włosi 
nazywani są w  tym liście zdrajcami.

Na czele tej grupy akcjonariuszy po1- 
skięh stali i umowę podpisali. senałon 
Dobiecki'. należący do klubu B. B. W  R. 
i gin.. Platowski, b. generał korpusu 
kontrolerów, ostatnio dyrektor ,,Tes- 
pów1'- Pretensje, które zgłosili polscy 
akcjonariusze, przekraczał; 10 milionów 
zl. Man--.' "■ - ieflfc'-.'-1'* z senatorem

Dobieckim na czele, mógł ich tej sumy 
pozbawić-

Jak już na innem miejscu donosimy, 
panowie Dobiecki i tow. w yznaczy ł 
członków trybunału arbitrażowego, któ­
rym zaproponowano zaw rotne hono­
raria, Panowie: Zaleski i Rachwiłt pro­
pozycje te odrzucili, natomiast stanowi­
sko prof. A Krzyżanowskiego jest dotąd 
nieznane.

W  związku z tą  aferą, spodziewani 
jest ujawnienie szeregu m acherstw  na 
rzecz kapitału zagranicznego.

Głocuw ka narodowców
WARSZAWA, 7. 8. (tel. wł. — G)

,,Wieczór Warszawski" w depeszy z Lo­
dzi donosi:

Wobec tego, że głodówka uwięzio­
nych narodowców trwa już od kilku dni, 
zaniepokojone o zdrowie i życie swoich 
najbliższych, rodziny aresztowanych 
zwróciły się do Ojca Superiora Wamu- 
chowsklego z prośba o interwencje w  
sprawie przerwania g’odówki. Ojciec 
Superior zwrócił się do sędziego śled­
czego, prosząc o pozwolenie widzenia 

' sie z uwiezionym mec. Kowalskim- S"’ 
dzia śiedczy prośbie tej odmówił. Wo­
bec tego O- Superior przyrzekł zwrócić 
się do księdza kapelana więziennego

Ostatecznie sędzia śledczy udzielił 
zezwolenia rodzinom na widzenie się z 
uwiezionymi. Podobno będą one usiło* 
wały wpłynąć na aresztowanych, by 
przerwali głodówkę- Jak wiadomo, na­

rodowcy przebywają w  wlezieniu, bd 
dnia 3 maja.

Stan bezrobocia
WARSZAWA, 7. 8. (PAT)^ Stan bez* 

robocia na terenie całego pańsB n. w y­
nosił w  dniu 4 bm, 294-141 osób, co 
oznacza spadek bezrobocia w  stosu,.ku 
do tygodnia poprzedniego o 1880 osób-

tam oloty sowieckie 
w  Krakowie

KRAKÓW, 7. 8. (PAT). Eskadra si* 
molotów sowieckich, złożona z trzech 
maszyn, która w ylądow ała wczora. w 
Krakowie, pozostaje w  dalszym clr tu »  
oczekiwaniu poprawy warunków atci-*- 
sferycznych. Po odnowieniu zapasów 
paliwa, start sam ootów  spodziewany 
jest dziś między godz. 12—13.

KRAKÓW, 7. 8. (PAT). W obec usta* 
lenia się pogody, eskadra samolotów so­
wieckich podjęła w  dniu dzisiejszym lot 
do Rzymu; O godz- 12.23 aparaty  so­
wieckie w ystartow ały  z Krakowa przez 
Brno :a Wiedeń, gdzie lotnicy zamie­
rzają lądować.

Strajk pończoszniczy
WARSZAWA, 7. 8- (tel. wi. — GY 

W  Łodzi i okolicach wybuchł strajk w 
Drzettiyśle pończoszniczym. P racę po­
rzuciło 6 tys. robotników. T rw ający od 
7 tygodni strajk w  przemyśle jedwabni- 
czym zostanie najprawdopodobniej w  tym 
tygodniu zlikwidowany.

Z orzed dwudziestu laty...
Telegram y z dnia 8 sierpnia 1914 

przyniosły szereg wiadomości c rozpo­
częciu kroków wojennych z Rosją: 

Wiedeń. Przeci\y Rosji rozpoczęte, 
wojnę dnia 6 bm. ofenzywą koło Kra- 

- w.-’. Silne oddziały konnicy z cyk 'i- 
stami i piechotą przeszły na teren ro­
syjski, zajęły miasto Olkusz i Wolbrom 
i w eszły w styczność z wojskami nie­
mieckiemu

Czerniowc©. Nasze wojska zaatako­
w ały wczoraj terytorium  rosyjskie pod 
Ruską Nowosielicą.

Lwów Dziś o północy przywieziona 
z Podwołoczysk pierw szych rannych 

.do szpitala garnizonowego.
Berlin. Nasze straże gianicztie. 

przednie w kroczyły onegdaj nrzer całą 
granicę belgijską.

Twierdza Leodjum została wzięta 
przez wojska niemiecki©.

Obrady m ło d zie ży  polskiej
z  zagranicy

J  a g i }  i ii  czjii! taśifdi n : r a “
oświadcza geń Ludendorff

Rozruchy antyżydowskie w Algierze
stłum ione

Za p o w ie d ź now ego zamachu
w  A u strii
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Negatywnie ujęty problem
W  mowie wygłoszonej na posiedze-' 

niu Klubu BBWR, mówił p. premjer 
Leon Kozłowski o stosunku, jaki rząd 
ma zam iar zająć wobec zadłużonych 
wielkich gospodarstw  rolnych, co na­
stępuje :

Nie mogę... w  jedr,ej p łaszczyźnie 
trak to w ać w szystk ich  w łaścicieli go­
spodarstw  rolnych, n ie  m ogę bow iem  
uznać za w skazane, sz tu czn e  u trz y m y ­
w anie tych w łaścicieli, k tórzy  znaleźli 
się w  tru d n y ch  w aru n k ach  n ie ty lko  
w sku tek  za łam an ia  się k o n ju n k tu ry , 
ale i z  w łasnej w iny. Ani Skarb, ani 
społeczeństwo polskie nie m a ją  ś ro d ­
ków na podtrzym yw anie tego ro d za ju  
bankru tów . W iem y przecież, że n a  s a ­
nację tysięcy gospodarstw  rolnych, po­
trzeba częstokroć m niej środkćw  i o - 
f ia r  niż na sanac ję  jednego nadm iern ie  
zadłużonego w ielkiego w łaściciela ziem ­
skiego.

W iększe w arsz ta ty  ro ln e  n ad m ier­
n ie 'obciążone d ługam i, nie są  m ożliwe 
do w ysanow ania . N o."m iast maty i 
średni, um iarkowanie zadłużony war­
sztat rolny, m oże być oddlużony i m oż­
na m u  będzie zapew nić egzystencję.

Ten ustęp i szereg innych ustępów 
fnowy związano słusznie z m ianowa­
niem p- Poniatowskiego ministrem rol­
nictwa i zrozumiano jaico zw rot na le­
wo. Wielkiej, a naw et średniej własno, 
ści, która n :e będzie się „normaln e 
w yw iązyw ać ze w szystkich zobowią­
zań", a która będzie uznana za nad­
miernie zadłużoną, zapowiedział p. 
premjer likwidację, obiecując jedynie dą­
żyć do tego, aby likwidacja ta „nie 
przybrała charakteru żywiołowego".

Temu ujęciu trudno odmówić słusz­
ności. Niezdolne do życia w arsta ty  pra­
cy muszą zniknąć. Rozdrobnienie w ła ­
sności ziemskiej jest rż&czywiścle po­
trzebne. Niechże na miejscu jednej ro- 
dr.iny, której po spłacie długów zosta 
ną nrzemienione na gotówkę reszty  m a­
jątku, uprawia rotę trzydzieści, sto, 
dwieście rodzin chłopskich. Nie można 
nic mieć przeciw temu procesowi, o ih  
będzie on prowadzony z uwzględnie­
niem interesu narodowego, pod hasłem 
„polska ziemia dla Polaków". Owszem, 
w tym w ypadku cieszyćby się możua 
ze. wzmocnienia polskiego żywiołu na 
kresach...

T ak tedy  wyglądała teorja. Nieste­
ty inaczej — cokolwiek m yś.ał p. p re ­
mjer — przedstawia się praktyka.

Tak już zwykle bywa, że gdy rz„d 
przygotowuje jakiś „kurs", to podwła­
dne mu czynniki już naprzód stafają się 
iść w tym w łaśnie kierunku. Tym  spo 
sobem stało się, że zacytow ana zapo­
wiedź p. prem iera co do bezwzględne­
go traktowania zadłużonej wielkiej w ła 
sności otrzym ała prawie równocześni* 
ilustrację w  formie sprzedaży na licy­
tacji dóbr Iwie w  powiecie Lidzkim, 
dotychczas własności hr. Zamoyskich.

B yły  one oszacowane — niewątn'..- 
Wie wedle dzisiejszych niskich cen — 
na 4 miljony zł. Poszły po cenie 35 zł 
za hektar, za ogólną sumę 425.000 zl. 
Chłopi, k tórzy zapłacili no 2.000 z} za 
hektar i jeszcze nie uzyskali intabuh- 
cji, zawiśli w powietrzu. Dobra razem 
z elektrownią, tartakiem  i młynem prze­
szły w  ręce żydowskie.

Mówią o naszych miastach Zydz\:  
W y macie ulice, my mamy kamienic;*. 
Należy się obawiać, że niezadługo będą 
coś podobnego mówili o wielu wsiach; 
Jak w  m iastach tabliczki z nazwami 
ulic, tak po wsiach zostaną nam ta­
blice z nazwą gminy (zbiorowej), a 
ziemia będzie należała do Horacych 
(sic!) Hellerów i Chaimów Nuchimow- 
'Vich Polski szlachcic dostanie za zie- 
:i’ e ora dziadów dziasJata p i a - .  hLkIci

obliczonej w artości j pójdzie z torbami 
nie spłaciwszy naw et długów, a polssi 
chłop będzie pracow ał na żydc wskieni.

Nie sądzimy wcale, aby taki cel t y- 
tyczono sobie, postanawiając w prow a­
dzić nowy kurs polityki rolniczej. Dla­
czegóż tedy w  praktyce wynikają ze fi 
podobne skutki?

Aby. odpowiedzieć , na to pytanie, 
cofnijmy się o kilkanaście lat wste^_ jj 
I wówczas kurs był lewicowy. I wów­
czas dążono do likwidacji większej 
własności na korzyść chłopa. W yrazem  
dążeń stała  siy reform a rolna.- Czy 
rzeczywiście przyniosła znaczne ko 
rzyści ludowi wiejskiemu? Chyba nie 
A dlaczego? Dlatego,, że ujęto ją negr- 
tywnie. Główną rzeczą była nie !Iość 
małych gospodarstw, które ma się stwo 
rzyć, ale maximum posiadania.

*
Problem i dziś, niestety, ujęty został

negatywnie. Usłyszeliśmy, że niezdolne 
do życia wielkie gospodarstwa rolne m a­
ją zginąć- Jak to się zrob„ ahy na gru­
zach ich powstały m ałe i aby Polska 
miała z tego korzyść, nie pomyślano. 
Nic dziwnego, że przy wykonaniu duży 
m ajątek popi ostu przechodzi w  inne i to 
obce ręce, dotychczasowy właściciel 
zostaje zniszczony, a chłop nic z tego 
nie ms

Należałoby zatem ja s  najrychlej po­
myśleć o pozytywnem  ujęciu sprawy. 
Jeżeli się tego nie . zrobi, ani się opa­
trzym y, jak setki i tysiące majątków, 
które długim szeregiem ogłoszeń ko­
morniczych zdobią dziś tylne strony 
pism rządowych i prorządowych, przej­
dą w ręce nowej szlachty — mojeższo- 
wego w yznania i sionistyczn/ch prze­
konań, a „z szlachtą polską polski lud" 
będzie sobie śpiewał pieśń chochoła.

WŁADYSŁAW TARNAWSKI

Niemiecki baranek
Jeśli w ierzyć wywiadowi Hitlera, 

ogłoszonemu w  „Daily Mail", to niema 
w  Europie bardziej pokojowego i zgo- 
dliwego państwa, niż Trzecia Rzesza. 
Popi ostu baranek, którego źli sąsied/i 
uważają niesłusznie za wilka. „Żądamy 
tylko od Europy — mówi Ftihrer — by 
nasze obecne granice zostały utrzyma­
ne". Nic więcej! Jednak w książce 
„Mein Kampf" tenżesam  Hitler pisał: 
,>Celem nasze] polityki zagraniczne] jest 
ekspansja ku Wschodowi. I tylko znisz­
czenie Francji umożliwi naszą ekspan- 
zję". Książki tej nie pozwohł Hitler w y­
dać w języku francuskim, z angielskiego 
-a ś  wydania, zmniejszonego do jednej 
trzeciej, powyrzucał w szystkie Ustępy;' 
któreby njogły razić Anglików. W ydr- 
na w przeszło miljonie egzemp’arzy, 
jest ta książka dalej biblją narodową 
współczesnych Niemiec. Odkąd jednak 
Fuhrer stanął na czele państwa, p rze­
mawia językiem dyplomatów. „Mowa — 
pisał Talleyrand — służy na to, by u- 
kryw ać myśli". Zasada ta stosowaną 
była już przed nim przez F ryderyka II, 
później przez Bispiarką, Stresem anna — 
i zawsze z powodzeniem. Dzisiaj posłu­
guje się nią Hitler Chodzi o uśpienie 
czujności przeciwnika.

Hitler nie chce atakować Austrji. 
„Nie możemy jednak przesz lodzić Au* 
str jakom, — mówi — jeżeli pragną przy­
wrócić dawny swój związek z* Niemca­

mi". Oczywiście! I w  tym celu Hitler 
stworzył w Bawarji 8 tysięczny legjon 
austrjackich emigrantów, utrzym yw a­
nych z budżetu Rzeszy, w  tym ce 'j  
każe p-owadzić w radjo monachijskietn 
propagandę antyaustriacką, w  tym  celu 
uzbraja terrorystów  w  Austrji! W szyst­
ko w tym celu, by „nie p rzeszkodz i 
Austrjakom" w powroc.e do Niemiec!

Kapitalnym jest ustęp, w  którym  
Fuhrer dumaga się swobodnych w ybo­
rów Austrji. Dyktatorzy są zawsze zwo­
lennikami swobody — u swoich sąsia­
dów...

Anglicy, do których Hitler się zw ra­
ca nało są wrażliwi na wymowę słów. 
W olą cyfry. I kiedy w tych dniach prze­
czytali cyfry  buazetu wojennego Nie­
miec, postanowili zwiększyć swą flotę 
powietrzną o 41 eskadr i wydać na to 
w  4 latach 20 milj. funtów. Nie wiemy, 
czy Hitler nauczył się na tyle po an­
gielsku, by mówić do dziennikarza z 
. Daily Mail" językiem Szekspira. Jeś’i 
tak. to \nglicy, którzy czytali „Fausta", 
mają napewno w pamięci słowa G oe­
thego: „Sie lispeln englisch, wenn sie 
liigęn" (szepce się po angielsku, gdy 
się kłamie). Nie zawsze oczywiście, nie 
zawsze. Ale angielszczyźnie Hitlera 
trzeba ufać jeszcze mniej, niż angiei- 
szczyźnie Wilhelma II. Lepiej ufać c y ­
from - te nie kłamią. J. M-

Pogrom w  Algierze
W ystarczyło, by żydowski krawiec 

wojskowy, nazyw ający się jakby na 
ironję, Kaliffa ulżył sobie w  nagłej po­
trzecie przy murze algierskiego mecze­
tu, i oto Arabowie dokonali momenta! - 
nie pogromu żydów w stolicy Algeru. 
Żginęło 25 żydów, ranionych jest około 
100. W iele domów żydowskich podpa­
lono, wiele sklepów splądrowano. Do­
piero czarne wojsko Senegalczyków 
przywróciło spokój.

Tak kochają żydów ich semiccy b ra­
cia w  Algierze. Pogrom y urządzano 
tam już przy końcu XIX wieku, żyrt/i 
tamtejsi są bowiem przez Alge/ęzyków 
— i to zarówno Arabów, jak i Francu­
zów — znienawidzeni z powodu lichwy 
i bezlitosnego wyzysku. Przecież słyn­
ny autor książki „La France J tu v t‘ 
(Francja żydo*wska); Edward Drumom, 
piastował mandat poselski właśnie z 
Algeru. Obeonie z powodu judeiZącu 
Palestyny, nienawiść ta w ca łjrn  świa­
cie arabskim doszła do napięcia, które 
każdej chwili może wyładować się po­
gromem. Żydzi algerscy cieszą się p i o - 
tekcią masonerii, loże Wielkiego W scho­
du w  Algeru są liczne i wpływowe. Jed­
nak protekcja ta raczej im szkodz mż 
tvMTiagą. Pewniejsze sa bagnet-1’- Cene-

galczyków
Gdyby u nas zanK rdowano 20 żydów 

w  jednym dniu i ,ednem mieście. . 
Strach pomyśleć! Przed rokiem były  w 
Polsce starcia między polską młodzieżą 
narodową a żydami. Zginęło dwóch Po- 
lalców-." Jakiż krzyk powstał wówczas 
wśród żydów Zachodu. P. Motzkin w y­
dał o tem, dla u ży tk i Ligi Narodów 
i musonerji, specjalną grubą książkę. 
Poseł T orrśs na mityngach paryskich 
Piorunował na polski antysemityzm.

Nad żydami w świecie czuwają tajne 
moce. A jednak nie zdołały one prze­
szkodzić pogromowi w  kraju, który 
znajduje się bezpośrednio pod ich w pły­
wem. Znak czasu! ax.

P o d n i e t ą
do nowych przedsięwzięć mogą 
być ogłoszenia „drobne"; czy­
tajmy je więc stale przed odło*

żeniem
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0 sprawiedliwości w Ojczyźnie
W arszawski „Robotnik" drukuje pis­

mo Koła Stronnictwa Ludowego w Chi­
cago, wystosowane do Rady organiza­
cyjnej Polaków z zagranicy, z okazji o d ­
bywającego się w łaśnie światowego 
zjazdu Polaków.

W  piśmie tern czytamy?
Pragnęlibyśm y aby zebrani delegaci 

odczuli nieszczęśliw e p o łiżen ie  uchodź. * 
cćw i w ięźniów  procesu brzeskiego i la . 
6kaw is zabrali glos o przyw rócenie im 
p raw  obyw atelskich. Pragnęlibyśm y go 
rąm  aby w  naszej Polscu nikt nla czai 
się  Pokrzywdzonym, abv uczucia rów , 
ności, b ra te rs tw a  były d ia  wszystkich 
p jdn ie tą , do  w ysiłków  o w ielką, po- 
tężną a przedew szystk iem  sp raw ied li­
w ą  Polskę.

Nie wiemy, czy to pismo odczytano 
na pierwszem posiedzeniu Rądy Organi- •, 
zacyjnej Polaków z zagranicy. W  każ­
dym razie świadczy ono o tern, że nasi 
zagraniczni rodacy interesują się szcze­
rze i serdecznie całością życia niepod­
ległej Polski.

Polskie śmiesznostki w oczach 
naszych zagranicznych rodakdw

Wspomniany już „Robotnik" umiesz­
cza również fejletoirwywiad z polskimi 
gośćmi z zagranicy, którzy otwarcie i 
szczerze powiedzieli, oc ich w  Polsce 
razi w  dziedzinie życia powszedniego:

— K to  to  jest ten  m in iste r?  — p y ta  
pewien P o lak , przybyły z A m eryki, 
w skazu jąc  n a  pana , kiorego ATi^yscy 
„s ta ro k ra jo w cy “ ty tu łu ją  m in istrem .

I o trzym uje w yjaśn ien ie, ia  ten pan 
byl w  roku 1820 przez dwa tygodnie 
wicem inistrem .

Cbyw atel A m eryki o tw iera  szerrka  
oczy.

P o  raz  drug i o tw iera oczy, gdy n a  
dziesięciu Polaków  tutejszycj_ m a p ię­
ciu w  jak ichś m u n d u racn , o k tórych  
wie, że to m e są w ojskow e, ale m e wie 
— jak ie, a  z pośród tych  dziesięciu 
tylko Jedfen n ie Jest . obwieszony Ma- 
skieńf, orderami., madałami.

— Czy s ą  w  sta ry m  k ra ju  — p y tą  -l 
złośliw ie P o la k  z F ran c ji — Polacy

, n iezaslużeni? j ■
— A proszę m i pow iedzie 6 — zap y -

- tu je  am erykańsk i dzienn ikarz  _  od
. którego roku życia cału je się kobietę 

w rączkę?  Bo m yśm y już w idzieli m ło- 
de, k ilk u n asto le tn ie  pan ien k i obcalowy. 
w ane po rączkach  i to  n ie ty lko  n a  balu  
lub  na przy jęciu  tow arzysk iem  locz tak- 
ia  w  biurach, w  sklepach, w  tram w e. 
Jach. Przecież to 1 nieładnie 1 niezdro­
wo i  śm iesznie.

Mieszkańcy „starego kraju" powinni 
wziąć sobie do serca te uwagi. P o d y k ­
towane one zostały przez bliskich n?,m
1 kochających nas rodaków którzy chcie- 
lioy widzieć w  Polsce krr..i idea'ny bez 
wad i skaz '

Czego my chcemy od ŻyJ6w?
Prof. Rybarski napisał w  „Gazecie 

W arszawskiej" o naszych w ew nątrz- 
nych stosunkach. Konkluzja tego artyku­
łu jest następująca:

N iem a obow iązków  bez praw , ja l 
n iem a p raw  bez obowiązków Nie m o­
żna w ychw alać cnót społecznych n a ro ­
du, apelow ać dość często do jego o fia r, 
ności, a w krótce po tem  — nie pozwolić v 
jak iem uś m iastu  w ybrać sw ojego b u r­
m istrza . K ażda jednostronność w sto . 
sunkach  społeczno - po litycznych  nie 
m oże zby t długo się u trzym ać. A już 
nie okaże się trw a łą  sprzeczność m ię . 
dzy tem , czego się od narodu  w ym aga, 
a tem  cj m u się daje.

Na to odezwał się żydowski „Nasz 
Przegląd":

E ndencja w poryw ie opozycyjnym  
często zapom ina o swej w łasnej ideo* 
logji i posługuje się a rgum en tam i, k tć .  
re innym  razem  u zn a je  za „ m a so ń sk o . 
żydow skie11.  T ak s ię  stało  i w artykuł*
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p. R ybarskiego p jd  ty t. „P rzym us i do_ 
W a w ola". A utor wywodzi, że podob- 
n'a jak  n iem a obow iązków  bez praw , 
tak  n iem a równie? p raw  bez obowią,z 
kćw , i że nie m ożna żądać od całego 
społeczeństw a rów nych 'jfia r, dając  
p raw a  ty lko  uprzyw ilejow anym . P ięk ­
nie, n iem a poprostu  nic słuszniejszego, 
Ala ct y  to n ie obala całej Ideologii nac­
jonalistycznej? Endecja, żądając od ob- 
coplem ieóców równych o b c  i pekó 
nie chce ich obdarzać równem l pra­
wam i. '
Otóż wcale nie obala. Przżdew szyst- 

kićm poco mówić delikatnie o jAkichś ab­
strakcyjnych obcoplemieńcach- Chodzi 
nam o całkiem realnych Żydów. A po­
tem my nietylko chcemy odebrać Żydom 
prawa, lecz także nie chcemy nakładać 
na nich żadnych obowiązków.

My chcemy tylko, żeby oni rozstali 
się z nami, żeby zechcieli opuścić Pol­
skę. Dopóki zaś u nas mieszkają, niech 
nie wciskają się nachalnie do naszej 
spólnoty narodowej, a za prawo i fakt 
życia, wolności, mienia muszą dochować 
minimum wierności i lojalności Polsce.

Czy rząd upaństwowi 
zawodowe związki 

pracownicze ?
Cytowaliśmy już przed paru dniami 

dotyczący tej spraw y artykuł socjalisty­
cznego działacza Kwapińskiego. Nawią­
zyw ał on do znanych słów Prof. Ko­
złowskiego i w zyw ał do zachowania 
wolności stowarzyszania się w  związ­
kach zawodowych. Odpowiednie uchwa­
ły  powzięła również socjalistyczna Ko­
misja Centralna Związków Zawodowych- 

W  sprawie tej zabrał teraz głos w a r  
szawski „Kurjer Poranny", który jest 
zwykle heroldem i zapowiadaczem we 
wszelkich poczynaniach sanacji na tere* 
nles połecznym- Czytamy tam o dzisiej’ 
szych stosunkach w  związkach zawodo­
w ych:

Nie w alka , ale p ro tekc ja  s ta ła  się 
za sa d ą  osiągania zdobyczy ro b o tn i­
czych. Nie so lidarność, ale 's z u k a n ie  
n a  w łasn ą  rękę dróg korzystnych , stało  
się zasadą ru ch u  robotniczego. Każda 
p róba sam odzielnego w ystąp ien ia  zo­
s ta je  w  jednej chw ili tk n ię ta  p a ra li­
żem strach u  przed  ew en tualnością w y­
zyskan ia  je j prz’ez in n ą  organizację 
p a rty jn ą . W iadomo wszystkim , że w  
nrzą ich władz- adm inistracyjnych zble. 
gają slą nici wzajem nych oskarżeń,

- tam  donosi się  szaptem o zam ierze­
niach łasnyob 1 przeciwnika.

„Kurjer Poranny" nic nie mówi o 
fem, kto taki miły stan w związkach 
zawodowych w ytw orzył. Ale posłu* 
chajmy zamierzeń i zapowiedzi „Kurie­
ra Porannego":

Nic więc dziwnego, że w t?m  poło­
żeniu m usim y szukać drogi ukrćcenia 
w archolstw a i te  po jaw ia się m yśl o 
w ydaniu obow iązujących zareądżeń , 
n ic  dziwnego, że spraw ę tę chcą ująć 
w swe ręce czynniki, któro m ogą być 
decydującymi, a któro są  za strukturę 
dzlslojszego społeczeństwa odp* -io. 
dzlalne.

Innemi słowy związki zawodowe by­
łyby  upaństwowione. Byłby to ostatni 
gwóźdź do trumny PPS-ej. Nie wiado­
mo, czy „Kurjer Poranny" jest upoważ­
niony do takiej interpretacji słów pre­
miera. choć ogólnie wiadomo, że w  sa­
nacji istnieje silna grupa lewicowa, dą­
żąca do likwidacji i wchłonięcia w siebie 
i Partji socjalistycznej i Stronnictwa Lu­
dowego.

Ta grupa jest w  tej chwili w sanacj. 
najruchliwsza. R.

P o d zię k o w a n ia
W szystkim, którzy oddali ostatnia 

posługę tragicznie zmarłemu ś.p. Sośnic* 
kiemu Józefowi, a w  szczególności 
JW P. Prezesowi Dyr. Kol. Inż. Lagunie, 
ks. Dr: Próf. Csesnakowi. Janinie Szcza­
wińskiej, Drowi Kaszubińskiemu i Sta­
rostwu przemyskiemu składa tą drogą 
serdeczne podziękowanie.

Rodzina.

„R o zb ro jo n a ” Europa
w  20  la t  d o  w o jn ie
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Jeden z tygodników paryskich podaje 
interesujące zestawienie, jak przedsta* 
wiał sie stan zbrojeń i budżety wójsko- 
we wszystkich większych państw w 
roku 1913, a jak wyglądał po latach 
dwudziestu, w  r. 1933.

Przytaczam y kilka cyfr najbardziej 
charakterystycznych.

I tak
budżety wojskow*

wykazują wszędzie olbrzymią zwyżkę, 
największą stosunkowo w  Japonii 
(1.333 milj. ftapków w złócie wobec 
537 milj. w  roku 1913) oraz we Włoszpch 
(1-683 milj., wobec 737 milj. w  r. 1913): 
Ale i w  innych krajach skok jest ogrom­
ny: budżet Francji z 1.88") milj. w  r. 
1913 doszedł do 2-760 milj. fr. w róku 
1933, Anglji z 1.925 milj. do 2.692 milj-, 
Stanów Zjednccz. z 2.455 milj. do 3 600 
milj. tr.

Budżet Niemiec wynoszący w  roku 
1913 2.570 milj fr., spadł w  r. 1933 do 
850 milj. fr. — C yPa ta jednak nie jest 
zupełnie miarodajną, obejmuje bowiem 
tylko zbrojenia jawne, w  ramach posta­
nowień traktatu wersalskiego.

Jakże wygląda obecnie
stan liczebny arml]?

Podajemy kilka cyfr z roku 1933. przy- 
czem w  nawiasach zamieszczone są ana­
logiczne cyfry z roku 1913 Francja 
626.000 (613.000). Anglja 140.000
(186.000), W łochy 338.00( (304.000), Ja- 
ponja 210.000 (250.000), Rosja 560.000
(1.200.000), Belgja 56.000 (44 000) Ru- 
munja 259.000 (102.000). Serbia 185.000 
(75 000), Niemcy 100-000 (850.000). Co do 
Niemiec- to cyfra ta nie obejmuje oczy­
wiście żadnych formacyj pomocniczych,

„param irtarnycn". Podobnie rzecz ma 
się we Włoszech,

Największy, olbrzymi wręcz rozwój 
wykazuje

lotnictwo wojskowe.
którego zawiązki pow stały dopiero w 
okresie wójny światowej. W  roku 1914 
posiadały Niemcy 258, Francja 156, An­
glja 63 samoloty.

Natomiast w  roku 1933 liczba samo­
lotów wojskowych wzrosła: we Francji 
do 2286, w  Anglji do 143ó sztuk; inne 
państwa posiadały w  roku 1933 Stany 
Zjednoczone 2.367, Japonia 838, Sowiety 
750, Po 'ska 700, Rumunja 773, Jugosław­
ia 568 Czechosłowacja 546 samolotów. 
Co się tyczy Niemiec, którym traktat 
wersalski zabronił posiadania i fabry­
kacji samolotów wojskowych, niema 
żadnych oficjalnych danych. Znaną na­
tomiast rzeczą jest olbrzymi rozwój 
niem. lotnictwa cywilnego, które niemal 
każdej chwili może być przystosowane 
do potrzeb militarnych.

Rzeczywistą redukcje zbrojeń zano­
tować można jedynie .

w e flotach wojennych
państw europejskich. Ogólny tonaż okrę­
tów  wojennych spadł w  Anglji z 2.438.870 
ton w  r. 1913 do 1.306.742 ton w  r. 1933, 
w e Francji z  755.148 ton do 525.600 ton, 
we W łoszech z 423.800 do 267.540 ton, 
i w  Niemczech wreszcie z 990 tysięcy 
do 125.780 ton.

Pow iększyły natomiast znacznie 
swój tonaż: Stany Zjednoczone
(1.202.680 ton wobec 893.130 ton w roku 
19^3) i Japonia (827.070 ton wobec 
549.840 ton).

Kraina smutku płacze
Wspomnienie tragicznych dni w ziemi Orkąna

MSZANA DOLNA, w sierpn iu
P rzez cztery dni szukaliśm y  n a  niebie 

słońca. A deszcz padał bez przerw y... Gćr, 
co przćdtem  sta ły  b lisko, te raz  niem a. 
U tonęły w powodzi chń iu r i deszczu. 
Błędne oczy p a trz ą  na spieniane, w ście­
k łością  ta rgane  fale M szauki. Rzeka już 
nia szum i, ale ryezy złowrogo, w*oi»ke 
się 1 klebl. Pod niebo rzuca  n a  swych fa ­
lach  o lbrzym ie belki, w yrw ane ziem i 
drzew a i gdzieś w  P oręb ie, czy N iedźwie­
dziu zabrany dom owy sprzęt. Przed 
chw ilą zniosła m ost. W ykrzyw iła  go w 
w k sz ta łt lite ry  „S“, a pótem  w  jednej se­
kundzie pórw ała w swe objęćia. Ladzie 
plączą. K obiety w ieszają ne zew nętrz­
nych ścianach domów obrazy święt-9 i 
m odlą się g ło śn i. Zm oknięci ludzie p rzy ­
n o sz ą  wiadom ości. Krótkie, niedokładne, 
straszne: Ve w si Oikana zniosło cztory
dom y. Pod L uboniem  — dziew czynę po r­
wą? potok...

Na biednych ludzi pądą. strach . P a trzą  
na fale. P od  ich pokryw ą ta jem niczą  ję ­
czą m ió tane s iłą  p rąd u  głazy. W ieczór 
idzie ponury . W śzystkie m ośty w okoli­
cy zerw ane. '

S tary  gazda p a trz y  na rzekę kiw a 
głow ą Nigdy taklsj ..banię]'1 wody nie 
w idział. Ludzie m e idą spać, czuw ają... 
W  najczarn ie jszą  noc tego la ta  może’ 
przyjść coś s traszn ie jszego  niż śm ierć, 
coś, co prze naprzód baz pardonu , bez e e r . 
ca: Piekło wody.

Nie m ożna spać te j nocy... Rozw arte 
czeroko oczy szu k a ją  odrobiny św iatła . 
R zeka w ygryw a na js traszn ie jszą  m elodię 
żyw iiłów , szarp ie po srd am i ziemi. W 
szyby k lu je  bez przerw y deszcz... w s ta j­
n iach ryczy bydło. L u d n e  chodzą noc 
caią, rozm aw iają , m y ślą  o ra tu n k u .

*

Renek drugiego duła w ygląda Jak
“rteesór. Zm ęczeni lądzie  sn u ją  się jak 
cienie, n ie  m ogą znaleźć k ą ta ;  wszędzie 
je s t źle!

R zeka zbliżyła się ku  domom. P oryw a 
coraz więcej drzew, unosi je  z sobą.

Naprzeciw  nas sto i m łyn. R zeka w ali 
w prost n a  niego. B ije w ściany pięściam i 
kłód i głazów, trzęsie n im  aż cały dygo­
ce, gryzie go p ia n ą  fal...

Czy p rze trzym a?
Ludzie tam  W ewnątrz siedzą, i napew - 

no p łaczą, ale w y jś i nie ehcą.
Idziem y w dół rzeki.
W oda p łyn ie osiedlam i przez ogrody i 

dom y. L etn icy  ucieka ją  z w alizkam i,

chłopi czekają w m ilczeu iu ; nieliczni 
schronili się na dachy. R aba posiłkow a­
n a  w odam i M szanki i po tócam i z roztok 
rozlała slą na przestrzeni kilom stra, P o ­
lam i, gdzie złociły się ry ta  i śm iały  
k w ia ty  .ziem niaków, p łyn ie  teraz law a. 
W śród tego m orza stoi sam o tn a  kaplicz­
ka  oh lana wodą. W  jednem  m iejscu  z ca­
łego dom u pozostało  k ilka  belek, k tóre 
za chwilę poniesie w oda ku  W iśle. Żól. 
te  tilebezpieczeństko p rzew ala  się do li­
nam i. W ypadło z pod T urbacza i gna 
na złam anie karku ...

p ed  wieczór deszcz p rzesta je  padać. 
Oczy b ły sk a ją  radością, p tśrs i p odnoszą  
sie pełnym  oddechem . W  tę noc będzie­
m y może spać spokojn ie i deszcz nie bę­
dzie p u k ał do okien  naszych.

W ódy upadają , S9rca rosną,
*  •  *

Zbudziło  m nie zaw odzenie byd ła  i 
krzyki ludzi. W ołają  o siekiery i piły.

_  Ł ańcuchy daw ać — rozlega flę 
obók.

Rzeka kotłuje, trzęsie ziem ią i ryczy 
jak iś  hvm n straszny .

Tuż pod m ojem i oknam i przenosi k łoś 
m łode św inie, k tć re  p iszczą przeraźliw ie. 
Na dworze ruch , w ołania... W ychodzę na 
bole. dwa metr od naszych domów ply . 
nie rzeka. Za chwile p ad n ą  osta tn ie  d rze­
wa. W spaniałe jesiony runęły  w w jdę  
trzy tnane linam i,

Do ra n a  jeszcze daleko... Z domów 
w ynosim y w szystko. Bydło w yprow adza­
ne w yje żałośnie. Poniżej rzeka  zabrała  
już drogę. Mostek runął... W oda d o sta ­
je się pod domy. Ludzie ra tu ją ... I tak  do 
ran a  i p raw ie cały dżień z łopa tam i i ki_ 
lofam i w  ręk ach  p rac u ją  jak  w óły. Już 
sił n ie m ają... S ękate  pięści zaciskają  
drzew ca łopat.

T eraz słychać tylko płacz i ryk  rzeki. 
F ale  p łyną , płyną...

.*.
W ieczorem  w idzim y pierw szy skraw ek 

jasnego nieba.
* ■*.

Dziś słońce św ieci n a d  z iem ią naszą. 
F a le  odeszły k u  n izinom , a jednak  ludzie 
płaczą i ziem ia płacze. Drzew a, n aderw a­
ne przez fale, s to ją  pochylone ku w scho­
dowi jakby m u  pokłon oddaw ały , że z za 
ch m u r w ygnał słońce. S ta rg an a  ziem ia 
przeciąga się  po walce, p ro stu je  bary . 
Ludzie, biedni ludzie z jałow ej gleby p ła ­
czą dalej nad 'owsem, k tóry  zasypały fale i 
p iask iem  i kam ien iam i.

K R E M

E E E Ś IS 3 S L

m . TE
J& S. S  TEMPN/E WICZPOZNA H

A słońce p a trzy  n a  to i cału je nlesz* 
częśliw ą ziem ię ciepłem  sw ych p rom ien i. 

Pow ódź odeszła...
K ra ina  sm u tku  te raz  płacze.

JULJAN SZYNALin.

Lwowskie „Diło“ wydrukowało oneg* 
daj artykuł wstępny z powodu 20-ej ro­
cznicy wybuchu wojny światowej. Ar­
tykuł ten utrzym any jest w tonie wy­
raźnie filoniemieckim, Autor notuje zda­
rzenia poprzedzające wybuch wojny w y­
suwa na plan pierw szy wszystko to, co 
może świadczyć o dążeniu do wojny nie 
Niemiec, lecz Francji, Anglji i Rosji... 
Ostatecznie zresztą nożna uznać i taki 
punkt widzenia pod warunkiem w szak­
że rozumnego uzasadnienia swoich po­
glądów i bezstronnego rozważenia wszel 
kich okoliczności, mogących oświetlić 
początek wojny światowej...

Tymczasem czytam y w  „Dile":
„Kiedy austro -w ęg iersk i rząd  w  u lti­

m atum  z 23 lip ca 1923 r. za rząd a ł odi 
Serbji dopuszczania n a  serbskie te ry to r­
ium  au strjack ie j kom isji w celu p rzep ro ­
w adzenia śledztwa, (a dzsiaj w iem y, iż za . 
bó jstw o  F ranciszka F erdynanda  rzeczy , 
w iście zorganizow ane zostało w  Biało* 
grodzie) S erbja za  nam ow ą Rosji żąda­
nie to  odrzuciła11.

Nie wdając się w  przytaczanie szcze­
gółów, należy stwierdzić, że żądania Au­
strii były najzupełniej nieuzasadnione. 
Czyż np. mogłaby Polska dopuścić na 
swoje terytorjum komisję śledczą So« 
w istów  po zabójstwie ich przedstawicie­
la posła W ojkowa? A trzeba dodać, że 
spraw cy zabójstwa sarajewsklego odra- 
zu znaleźli się w  rękach austrjackiej 
służby śledczej.

Czytamy dalej w „Dile" jeszcze co i 
lepszego:

y,Tegj sam ego dn ia (po wypowiedze­
niu w ojny  przez Niemcy; Rosji — przyp. 
K ur.) m obilizuje też F rancja , k tć ra  — 
na py tan ie  niem ieckiego am basadora , czy 
zachow a neu tra lność  w  niem iecko-rosyj- 
=kim konflikcie — odpow iada, że postę­
pować będzie w m yśl sw ń ch  interesów . 
A gdy ponadto francuskie -am oloty r , ,  
padły na niem ieckie terytorjum, 3 .go 
sierpnia N iem cy wypowiadają wojną 
Francji,"

A więc jednak niemieckie samoloty 
napadły na Niemcy? My bowiem sądzi­
liśmy, że to historia w rodzaju słynnej 
depeszy emskiej, napadu faszystów na 
Sulejówek, podpalenia Reichstagu i tylu 
innych bajek. Nietylko my tak błądzi­
my. Opinia całego świata sądzi tak sa­
mo. A może „Diło" ma jakieś dokumenty 
dótynhczas nie opublikowane, może 
przechowuje we Lwowie jakieś rewe­
lacyjne dosier o  przelocie francuskich 
lotników nad Norymberga?

0  złamaniu traktatu neutralności Bel* 
gji pisze „Diło“ w  sposób rozbrajająco 
prosty:

„Zgodnie ze sw oim  stra teg icznym  p la­
nem  niem ieckie w ojska przekroczyły 4-ga 
sie rpn ia granicę belgijską. T ekst ten  w y. 
w ołał natychm iastow ą in te rw en c ję  An-
glji..-“

1 ani słowa w  całym artykule o opo­
rze Niemiec i zachęcanej przez nie Au­
strii wobec usiłowań mediacyjnych An­
glji, o  cofnięciu francuskich wojsk o IG 
km od granicy w brew  wszelkim planom 
strategicznym, o  przygotowanem nie* 
mieckiem żądaniu wydania jako zastawu 
francuskiej neutralności twierdz Toul i 
Verdun i o całym szeregu innych faktów 
świadczących o upartej woli Niemiec 
wywołania wojny.

W  POCIĄGU NAJMILEJ
spędzisz c za s ,  czytają! 

ciekawe dzienniki czasopisma



Nr. 210_____________________________________________________ „XURJER‘* z dnia 8 i erpnia 193q_______________________________________________________Str. 3

X  to ta ju . o d  k w ie s p o w  e n t ó 'o  „ J iw ą & t a "

Kronika warszawska

MLOZIEŻ Z NIEMIEC W  POLSCE.
S taran iem  T ow arzystw a Pom ocy D zie­
ciom i Młodzieży Polskiej w  Niemczech 
p rzy jechała do W arszaw y n a  II Z jazd 
P olaków  z Z agranicy  m łodzież po lska z 
W estfaljl w  liczbie 56 osób, studenci z 
B erlina  w liczbie *20 osćb, oraz 12 ucz­
niów  g im nazjalnych  z W estfalji. Mło­
dzież g im n az ja ln a  i s tudencka z Niem iec 
pozostan ie w  W arszaw ie do 8 bm . po- 
czem akadem icy w y jad a  n a  kolonje To­
w arzy stw a Pom ocy Dzieciom i Młodzieży 
Polskiej w Niemczech w T upad łach  pod 
H allerow em , zaś uczniow ie z W estfa ljl 
zo s tan ą  u lokow ani n a  ko lon jach  Towa­
rzy stw a w  Rabce i W ągrow cu. P o b y t ' 
m łodzieży n a  k jlo n ja c h  p o trw a 4 tygo­
dnie.

Również z okazji II Z jazdu Polaków  z 
Z agran icy  przebyw a w W arszaw ie  g rupa 
90_ciu uczniów  g im nazjum  polskiego w 
H ytom iu.

Kronika przemyska

Piękna uroczystość 
narodowa pod Przemyślem

Za Krasiczynem znajduje się prze­
piękna wieś Rokszyce, która otoczom  
zewsząd osadami ruskiemi, zaczęła się 
w gwałtownem tempie wynaradawiać. 
Na szczęście jednak znalazł się czło­
wiek, który wieś tę napowrót odda? 
Polsce. Z groszowych datków, z pomo­
cy ofiarnych obywateli, wzniósł zasłu­
żony i w ypróbow any działacz narodo­
wy p. Wojciech Batko, emerytowany 
raaea skarbu okazały dom ludowy, 
k tóry  jest obecnie na wykończeniu. 
Podobnie, jak w reku ubiegłym zorga­
nizowała Naród. Org. Kobiet w tej od ­
radzającej się wiosce, półkolonię pod 
kierown. pny Stankiewlczówny ze Lwo 
wa. W  niedzielę 5 bm. odbyło się UiO- 
czysto eamkn ^cie półkolonji, połączo­
ne z uroczystościami w  domu Polskim
O ISBz. 10 ano ks. Jaśkiewicz z Kra­
siczyna odprawi? sumę, a -popołudni 
dziatwa odegrała bardzo uaatn.e parę 
sztuczek. Tę część uroczystości do­
kończył pięknem przemówieniem wie­
śniak p. Stefnmetz z kolei odbył się fe­
styn, a potem zabawa taneczna. Prócz 
tłumów włościan zjawili się na tsj 
krzepiącej uroczystości przew. NOK p. 
Drużbacka, dobrodzieje Rokszyc PO- 
Batkowie, przew. Stron. Naród, tifer. 
Bilan z delegacja, inż. Batko i wiele in ­
teligencji z Krasiczyna i Przemyśla. 
Qdyby każda wioska powiatu prze­
myskiego, pozyskała podobnych Opie­
kunów, jak Rokszyce, moglibyśmy być 
o polskość i narodowe przekonania 
ludu wiejskiego zupełnie spokojni.

2  ŻYCIA TOWARZYSKIEGO, 4 bm.
odbvl się w  kościele XX. Salezjanów  ślub 
referendarza  S taro stw a m gr. B olesław a 
B iłogana z p ro feso rką  gim n. P . P . B ene­
dyk tynek  p. H eleną D utkiew iczów ną.

LIKWIDACJA. P o rocznej w egetacji 
, zostało  zlikw idow ane b iu ro  dzienników  
[jab ło ń sk ieg o . Obecnie ta k t  sam  sklep 
o tw iera w  tym  sam ym  lokaiu  p. K ochań­
ski.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY. W e w to rek  7-go 
bm . odbył się przy  licznym  udziale p rze­
m yskiego obyw ate lstw a pogrzeb śp. B ro­
n isław a Lubicz CzyńsŁlego, jednego z 
najpow ażniejszych  m ieszczan. Śp. Czyń- 
ski przeżył 78 la t, W  m łodych la tach  n a ­
leżał do znanych działaczy p a trio ty c z ­
nych . Osierocił m. i. syna K onrada, p ro ­
fesora m uzyki t działacza narodow ego.

OFIARY ŁANU. 4 bm . podczas p ła ­
w ienia kon i w  Sanie u ton i#  jeden z żoł­
n ie, zy 22 p. a. 1. Zwłok nie w ydobyto, 
ja l również ni-3 u sta lono  jeszcze iden­
tyczności d enata . — Cudt m  ty lk o  u n ik ­
n ą ł śm ierci u rz ę d n ik  bankow y ze Lwowa, 
W ładysław  Dyjak. P rzejeżdżając  przez 
P reem yśl postanow ił zażyć w Sam e k ą ­
pieli T ia fił jednak  n a  głębię i zaczął to ­
n ą ć .' U ra to w an o  go dopiero no dużych 
w ysiłkach.

Zam ek w P oznan iu , będący w części 
rezydencją P rezyden ta  R zip litej, w częśc. 
zaś oddany do uży tku  U niw ersytetow i, 
zw raca uw agę każdego, kto przybyw a do 
serca W ielkopolski. W ybudow any za cza­
sów W ilhelm a II. i ...ostatniego, u legł od 
czasu odzyskan ia niepodległości przez 
Polskę w lttu  przeróbkom wewnętrznym, 
k tó re  za ta rły  w znacznej m ierzs polor 
wTogiej polskości, a ponadto  Jakże bardzo 
p re ten sjo n a ln e j k u ltu ry  germ ańskie j.

P rzedew szystk iem  znikły -irly 1 napisy 
niem ieckie. U sunięto figury  a l e g o r y c z n e
0 w rogiem  d la nas znaczeniu 'oraz biusty
1 posągi gne Iciei. słowiańszczyzny, jak  
GaTona, H en ryka  P ta sz n ik a  i W ładysław a 
Śląskiego. U sun ię to  dalej fałszyw ą ro- 
m ańszozyznę w  gipsaturach, niezliczone 
falsyfikaty stylu  i  sm aku w rodzaju  ce­
m entow ych sarkofagów  rom ańskich, 
chrzcielnic z w apna hydraulicznego,

Kronika skolsKa 

Napad na narodowców
W  piątek, 3 bm., wieczorem ha

przechodzącego ulicą w towarzystwie 
dwu kobiet studenta UJK p W  napa­
dła grupa „strzelców*1, zaopatrzona v  
pałki gumowe i laski. Napadnięty naro­
dowiec, mimo liczebnej przewagi na­
pastników, odpierał ataki, od których 4  
statecznie uwolnili go przechodnie.

Niewątpliwie odpowiednie czyn' ki 
zechcą zająć się warunkami bezpie­
czeństw a w  Skolem, które pretenduje 
do miana letniska. Napad na bawiącego 
na ferjach studenta — narodowca jest 
złą propagandą tej pięknej miejscowo-

św iccznlkćw , n aś lad u jący ch  warown* 
grody śdenlow leczne, wreszcie tak ls  
■ wkole ni« artystyczne Jak wymalowana 
na id an ach  sal pretensjonalne, teatralnie 
fałdowane draperje romańskie. U sunięto  
w reszcie w szystkie te niby stylow e meble 
bardzo brzydkie ł  bardzo pretensjonalne,

. Z ponurych  k o m n a t wypędzono szczęs. 
liw ie koszarow ą atm osferę p ru sk ą . T ron 
cesarski zastąp iono  s ta ry m  fotelem  kur- 
dybanow ym . Obrazy cesarzy i ku rftirstów  
zastąp iono  p o rtre tam i polskich  wojewo­
dów i kasztelanów . P onad to  znalazło się 
w  salach  wiele innych  cennych obrazów  
polskich. B iusty  gipsow e zastąp iono  po­
p iersiam i Sobieskiego 1 Kościuszki

U rządzono szereg salonów  recepcyj­
nych dla Głowy P ań stw a , w sposób od­
b iegający sk ra jn ie  od gustu , jak i tam  
przedtem  panow ał.

ści. Bo chyba nawet „strzelcy" skoł- 
scy nie wierzą w  to, że w ystarczy po­
bić narodowca j grozić tem  samem 
jego koleżance, aby przestali oni i inni 
być narodowcami.

Wiec jak. ponowie

Kronika stanisławowska
SPORTOWCY W AKCJI PRZECIW. 

POWODZIOWEJ. 12 bm. odbędą się zawo­
dy lekkoatletyczne, zo rganizow ane przez 
sekcję sp o rto w ą  k lubu  policyjnego, w 
których udział w ezm ą najlepsi zaw odni­
cy stan isław ow scy , 'Jraz zawody p iłka r­
skie m iędzy R everą a  H akoahem . Dochód 
n a  pow odzian.

ZNIŻKOWE KARNETY DLA CZŁON­
KÓW L. O. P , P . Zarząd W ojew . Okręgu

WIELKI POŻAR W  ZAWIERCIU, .
6 bm , koło  godz. 18-teJ wlecz, w ybuchł 
pożar w fabryce szk ła  Reich w  Zawierciu, 
Spłonęły całkow icie m agazyny  1 przyle­
gające szopy. A kcja ra tu n k o w a  w skutek  
w ia tru  b y ła  bardzo u tru d n io n a , W  ga­
szeniu wzięło udział k ilk a  oddziałów 
straży  ogniow ej ze w szystk ich  okolicz­
nych  m iejscowości. S tra ty  są dość znacz­
ne. C fiar w ludziach nie by ło .

Kronika tłusecka
SPROSTOWANIE W  zw iązku  z n o . 

ta tk ą  zam ieszczoną w nrze 206 „K urje . 
r a “ z 29 lipca 1934 a tyczącą Zw iązku 
Strzeleckiego w  T łustem . o trzym aliśm y 
sprostow anie, k tó re  — jakko lw iek  nie 
odpow iada wymogom ustaw y  p rasow ej — 
zam ieszczam y w całości.:

„N iepraw dą je st jakoby o d z ia ł’ żeńr 
ski Z w iązku Strzeleckiego w T łustem  po­
siada ł w spólną św ietlicę z oddziałem  m ę­
sk im  Z. S„ natom iast p raw d ą jest, że 
św ietlica ta  b y ła  jedynie przez k ilka  dn ! 
czynna także d la  oddziału  żeńskiego Z 
S. podczas w ykładów  wzgl, odczytów.

N iepraw dą ' jest. jakoby Związek Pra. 
cy O byw atelskiej Kobiet w .T łu s tem  żądał 
rozw iązania oddziału  żeńskiego Związku 
S trzeleckiego, n a to m ia s t p raw d ą jest, że 
Związek P. O. K. w T łustem  in teresu je  się 
oddziałem  żeńskim  Z. S. i z n im  w spół­
p racu je  we w szystkich k ie runkach , pre. 
zeska Z. P . O. K. Ł uczyńska A ntoniną, se­
k re ta rk a  Ż.P.O.K Chm ielew ska Zofja. 
p rezeska Z. S. Oddz. żeńskiego: M ichalina 
H uczyńska,, — sek re tark a  Z. S. Oddz, 
żeńskiego M arja P artykow a.

Ze swej s tro n y  dodajem y, że in form a. 
cje nasze pochodziły z najzupełn ie j w ia­
rygodnego źród l*  '

Kronika Śląska

Licytacja mebli księcia 
Pszczyńskiego

W  ubiegłym tygodniu miała się od1 
być licytacja weeda na hałdach, należą­
cych do p. von Plessa. Licytacja, jak pi* 
saliśmy, została Jednak wstrzymana, na­
tomiast w  dn. 10 bm. z polecenia urzędu 
skarbowego odbędzie się na «imku w  
Pszczynie licytacja mebli i urządz*";a 
pałacowego Taka i ima licytacja odbę­
dzie *ię w  tymże dniu na drugim zamku 
p. von Plessa w  Promnicy; ponadto pod­
legają HcytucJI zapasy drzewa na kilktt 
tartakach w powiecie pszczyńskim.

6 A L M A L 1090
K A R P I Ń S K I E G O

za p o b ie tj i 
p o cen iu  się 
i odparzaniu  

c ia ło

LOPP. kofnunikuje, że są  w  O kręgu do 
nabycia  d la  członków  LO PP. zntżkowe 
k arn e ty  n a  św ięto W arszaw y w cenie 16 
zł., k tóre m ożna nabyw ać w W oje w. Ok. 
LOPP. w  D yrekcji Kol,

SESJA MAGISTRATU. 30 lipca  b r. 
odbyła się sesja  m ag istra tu  n a  k tórej za. 
ła tw iono  szereg spraw  gospodarczych, 
m iędzy in. postanow i )no obniżyć czynsz 
w m iejskich dom ach m ieszkalnych  p rz j 
ul. S iem iradzki go, U chwalono przed ło ­
żyć radzie m iejsk iej w niosek o  darow iznę 
tTzach dzwonów ze starego  ra tu sza  ko. 
śc ijlow i im . C hrystusa, w dzielnicy Gór. 
ka, o raż uchw alono  przedłożyć wniosek 
radzie m iejskiej o o fiarow an ie 15 000 zł. 
na  rzecz powodzian.

CIEKAWY 'WYPADEK ŚMIERCI Z PO. 
WODU HIPOCHONDRJI. J. Żuraw iecki, 1. 
54. z zaw. beton iarz, obaw iał się śm ierci, i 
s ta le  by) prześladowani m yślą o tem, ie  
lada chwila może umrzeć,. Z tego też po ­
wodu, zdrow y dotychczas Z., począł cho­
rować. S tan  h ipochóndrji w jak im  się 
Ż uraw ietk i o sta tn io  znajdow ał, idżywia. 
jąc  się do  tego ty lko  Chlebem 1 so’ą, spo­
wodował w  końcu Jego śmierć. Biedny 
człowiek w skutek  m an ji prześladow czej 
or^z skąpego odżyw iania się sam  dopro. 
w adził do przedw czesnej śm ierci

Most kolejowy pod Krak owem zniszczony powodzią-

Usuwanie śladu ducha germańskiego
w  za m k u  poznaAskim

Echa p o w o d zi w  Małopolsce Zachodniej

NaDrawa 30-metrowej w yrw y pod Biadolinami na linji kolejowej .
Kraków — Lwów.
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S I E R P N I A

Wach. ał. 3 g. 54 ni. 
Zach. ał. 19 g. 19 m.

Środa
Em iljana

Czwartak komana

Polskie ImjeTlotnicze „ L 0 T “
podają do łaskawej wiadomości,

że  z powodu dużej frekwaaeji na linii LWÓW 
KRAK6W  i z powrotem uruchamiają aż do 
odwołaaia drugie połączenia lotnicza miądzy 
LWOWEM i KRAKOWEM na czas przer­
wania komunikacji kolejowej.
Bazkład lotdw na linji LWdW — KRAKdtf 

1 a powrotem od du. 28 lipoa b. r.t
llllt | IU  | 1I-3G LWÓW ie-45 A19-3D X  ptrjlrt 

lUjiot Y  n r ’  !3'3B KEftK&W 0'45 | 1131 1 idlflł 
GEMA BILETU Z Ł . 4 0 —

laforiaaejot Biuro P.L.L, *Lo — telef. 45*71, 
Lotalsko — tolof. 29*36, „Orbis", Wsosny Sy- 

. plslpe, Hotal Krakowski.

Odjazd pociągów  z K rakow a
D a W arszaw y przez Częstochowę: 0.45 

(k u rsu je  od 15 m a ja  d'a 6 październ ika). 
'7.15 (p), 1158, 15,15, (ku rsu je  od 14 sierp­
n ia  d o  20 sierpnie), 17 20 (p), 23,00.

Dc .V a r  sza wy przez K ielce, Radom , 
Dęblin: 22,15. i

Do K atow ic: 5.10, 6.01, 6,50, 7.31 (Lux- 
Torpeda k u rsu je  w tork i, środy, czw artk i 
p ią tk i 1 soboty), 10,45, 11,22 <j), 12,23
(L ux-T orpeda k u rsu je  w to rk i, środy, 
ezwartkig p ią tk i), 13,20 (k u rs-  ee od ,7 

« rw ca do 2 w rześn ia  codziennie), 14.25, 
17,12 (p), 19,25 (ku rsu je  codziennie z  w y ­
ją tk ie m  25, 26 g ru d n ia  i 21 i 22 fewietnh.)
21,30 (p), 21.36, 22,W (L uz-^orpeda k u r ­
su je  ty lk o  w  niedzielę).

W iedeń—P ra g a : 'L22 (p), 21.00 (pj
5.10, 7.40, 14.2,1 M

G dynia: 17.x2 'p ), 21,30 (p)'. 
Zebrzydow ice: 11,22 (p) 14.25 21,30 (f>i 
P o z n a ń ; 6.01. 10.45, 17.12 (p), 21.30 (p). 

Berlin: 11.22 (p), 21.30 fp), £,10, 10.45 
17,12,' 21.36. i_., i-ig U»i-jl

C ieszyn: 17.45. f  ’ 1
^n n am ó w : 5.10 (k 'ursuje” od 31 m a ja  

ido E październ ika), 7.40, 11.22 (p), 14.20,
17.42, 21.30, 21.36.

Dziedzice: 5.10 (ku rsu je  od 31 m a ja  d > 
‘2 październ ika) 7,40, 11.22 (p), 14.25,
17.42, 21.30, 21.36. \ l \  jtSj , i ■
■■ J (lec: 17,42. :• - -

Lw ów : 11.20 t p )', 11.25, 10.00 TpT. 0.15. 
L uz-T on  eda). 15.2i (k u rsu je  od  15 m a ja  
Ido 6 październ ika) 18.15 23.05 (ku rsu je  od 
15 m a ja  do 6 październ ika).

Z akopane 0.05 (ku rsu je  od. 3 paźdzler. 
b ik a  do 15 g rudn ia), 0.45 (k u rsu je  od 15 
m a ja  do 7 październ ika), 3 40 (kursu je  
od  15 m a ja  do 6 października), 7,25 (k u r­
su je  oń  15 ms*a do  6 październ ika), 8.M 
(ku rsu je  w  niedzielę Lux-Torpeda), 9.15. 
13.52 (p), (k u rsu je  od  15 m a ja  do  6 paź­
d z iern ik a), 14.35 (k u rsu je  od 13 sie rpn ia 
do 19 sierpn ia). 14.48 (ku rsu je  w soboty 
9.05 m .

r- . ^ n y i r r ' . . ,

NOCNE DYŻURY LFKARrv  dnia
l*go sierpnia i Dr, B lassberg  M aksym , 
S taro w iśln a  18. te l. 104.57. Dr. D ym  Osi, 
św. G ertrudy  18. tel. 105.58. Dr. F erb er 
A nna, R ękaw ka 3. tel. 113-67. Dr. Lein- 
k ra m  M arja, F elic janek  1. tel. 128.53.

NOCNE DYŻURY APTEK dnia l .g o  
sierpnia. W  Krakowie. A pteka pod Złotą, 
Głową, R ynek 13. A pteka pod T rzem a Ko­
ronam i, R e to ryka 1. A pteka C zternasta , 
Lubicz 7. A pteka, S tradom  6. A pteka im . 
Królowej Jadw ig i, K a rm i icka 9. POD­
GÓRZU: A pteka pod Hygeą, K alw ary j. 
-,ka 27. !

REPERTUAR KINOTEATRÓW

ADRIA: „O rdynans".
MUZEUM, nieczynne.

ATLANTIC: „T estam ent dr. M abuze'1. 
APOLLO: „Porwanie*1.
BAGATELA: „Z a tru te  dusze".
DOM ŻOŁNIERZA. „C udza narzeczo­

na*1.
PROMIEŃ: „C órka pu łku" i „Rok 

1914"
SZTUKA: „Św iat należy do  ciebie*'. 
SŁONKO: „Dwa serca b iją  w w alca

tm " .
ŚWIT: „N ibelungi"
UCIECHA. „Czibi“ i „Zaledw ie w czo­

raj*
“ LANDA: „W ybuchow a blondynka**

WŁAMANIE DO SKLEPU. Stem pel 
Sara, zam . p rzy  u l. K rakow skiej 13 do­
n iosła organom  P . P. źe w  nocy z 4 n a  5 
bm . n ieznan i spraw cy d o sta ł1 się przez 
wybicie dziury  w ścianie od strony  pod . 
w órza do jej sklepu, skąd  sk rad li 1 fu tro  
czarne dam sk ie o raz  czapkę perską, łącz­
nej w arto śc i 400 zł.

PRZY POMOCY DOBRANEGO KLU- 
CLA... S te rn g ast Leon, zam . przy  ul. 
K rasickiego 16 doniósł organom  P. i \ ,  że 
5 bm. o godz. 20.30 dosta ł się n ieznany 
spraw ca, przy pomocy dobranego klucza, 
do jego m ieszkan ia , sk ąd  sk rad ł kasetkę 
d rew nianą, zaw iera jącą  z a s ta j ą  erebrną, 
o raz  2 p a ry  bucików  dam skich, łącznej 
w artości 500 zl

NA GORĄCYM UCZYNKU... P o lic ja  
k rakow ska  aresz tow ała  U rbańskiego Jó ­
zefa, la t  32, bez zajęcia, zan i. p rzy  ul. W i­
ta  S tw osza 1. 20, na gorącym  uczynku 
kradzieży  zegarka srebrnego z kieszeń* 
kam izelk i na. szKoaę M aliny S tan isław a, 
szewca, zam. w R ynku Głównym  13. 

PODRZUCENIE DZIECKA, 5, 8. br. o

godz., 21.15 S tefan ja L eśn iak , służąca, 
zam. p rzy  u l. K opernika 8. znalazła pod 
strychem  tego dom u porzucone dziecko
płci m ęskiej, liczące około 3 m iesiące, 
k tóre zostało  oddane do Żłóbka M iejskie­
go i P oszuk iw an ia  za m ^ tk ą  wdrożone. *

JESZCZE JEDEN PODRZUTEK 5. 8. 
br. o godz. 22.15 M arja Satas, zam. przy  
u l. Skałecznej 8 zna lazła  n a  podw órzu 
tego dom u porzucone dziecko płci m ęs­
kiej, liczące około 5 tygodni. Dziecko zo­
s ta ło  oddane do Żłóbka M iejskiego, zaś za 
m a tk ą  wdrożono poszukiw ania.

DZIECKO SPADŁO Z II PIETRA. W  
niedzielę w ezw ano pogotow ie ra tunkow e 
na  ul. S tarow iślną  37, gdzie 3-letnie dzie­
cko N ata lji B arber spadło z okna 11 p. i 
doznało złamania nogi i podstaw y czasz, 
ki. W  sten ie  groźnym  przew ieziono je na 
k lin ikę ch irurg iczną.

YłLAMANIE. Do M ojżesza B anaszka 
/zam,. p rzy  u l. D ietla  15. w łam ał się n ie­
znany spraw ca, k tó ry  sk rad ł lutro 1 k a . 
■j >ą z  ip lsram l w artościow ym i tącznej 

wLrtości 2.000 zł.

Co zwledzaC w Krakowie
Z A B Y T K I -  M U ZE A  -  W Y S T A W Y  

MUZEUM NARODOWE
I. GALERJA SZTUKI WSPÓLCZES.

NEJ zam knię ta  aż do odw ołan ia.
II. ODDZIAŁ IM. EMERYKA HR. 

HUTTEN .  CZAPSKIEGO, W olska 10. Nt 
m izm atyka, g rafik a , d ruk i, b roń  i p rze­
m ysł artystyczny . Środy, niedziele i św ięta  
ad godz. 10—14. W stęp zł. 1'.

III DOM I MUZEUM JANA MATEJKI,
ul. F lu rja ń sk a  41. Zbiory J a n a  M atejki i 
arty styczna  po n im  spuścizna. Codziennie 
od godz. 10—14. W stęp zł. 1.

IV. ODDZIAŁ IM. FEU K SA  JASIEŃ­
SKIEGO, ul. Szczepańska 11. Okazy sz tu k i 
polskiej i Japońskiej, dyw a y, sprzęty z  
różnych epok itd . O otw arciu  poszczegól­
nych w ystaw  zaw iadam ia się osobnem l 
ogłoszeniam i Codziennie od 10—14. W stęp 
zł. 1.

V. ODDZIAŁ IM. ERAZMA BARĄCZA,
K arm elicka 51. Kilim y pęflskie, dyw any 
w schodnie, b roń  sprzęty, m alarstw o  XIX 
w ieku. W  środy, niedziele 1 św ięta  od 
godz. 10—14, W stęp zł. 1.

VI. WIEŻA RATUSZÓW -, Rynek Gł. 
Zabytki rzeźby po lsk ie j w o ryg inałach  k a ­
m iennych  ! 'odlewach gipsowych. Niedziele 
l św ię ta  od godz. 10—14, wycieczki także 
w  Innym  czasie za uprzedn iem  zgłoszę-' 
niem . W stęp gr. 50.

VII. BARBAKAN, zabytk i sz tuki fo rty ­
fikacyjnej, o tw arty  codziennie od godz, 
10 14. W stęp gT. 50 od o soby .'

WIEŻA MARJACKA, codziennie o<l 
godz. 10—14. W stęp jr. 50, wycieczki gr. 25 

MUZEUM XX CZARTORYSKICH, uł. 
P ija rsk a  6. Zw iedzanie g rupam i pod k ler. 
funkcjonarju szów  m uzeum  v e w tork i i 
p ią tk i o godz. 10, 11 i 12. W ycieczki m ogą 
zw iedzać w innym  czasie po porozum ieniu  
się z dyrekcją.

rtUZEUU ETNOGRAFICZNE, W aw el 7, 
codziennie od godz. 10—13. V stęp gr. 50. 
Młodzież 1 wycieczki gr. 20, wycieczki 
szkolne od godz. 0—16 za op ła tą  gr. 10 
od osoby.

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE P.A.U., 
ul. S ław kow ska 17. codziennie od godz. 
10 do 13. W stęp gr. 50.

MUZEUM FIZJOGRAFICZNE P.A.U., 
ul. S ław kow ska 17, codziennie od godz.
10—13. W stęp w olny.

MUZEUM PRZEMYSŁOWE, ul. Sm o­
leńsk 9, niedziele l śv ’ięta od godz. 10— 13. 
W stęp zł. 1. t

KOMUNIKATY 
PIELGRZYMKĘ DO CZĘSTOCHOWY

organ izu je A rcybractw o Aniołów Stróżów, 
przy  kościele św. M ichała. P ielgrzym ka 
m a z'ebrać się w kościele św.‘ M ichała
11-go s ie rpn ia  1934 r , o godz 5-ej rano, 
sk ąd  w yruszy  na stację i pociągiem  po- 
jedzie do Częstochowy. Cena przeiazdu  
tam  i z pow rotem  w.ynosi 9.70 zl. W’ razie 
m ałej Pości zgłoszeń p ie lgrzym ka zo s ta ­
nie odw ołana.

PIELGRZYMKĘ DO KAI WARJI u rz ą ­
dza B ractw o- św . Krzyża, istn iejące przy 
kościele św. Krzyża. P ielgrzym ka w yru­
szy 12. 8. 1934 r  o godz. 7-ej z kościo ła św. 
K rzyża w  K rakow ie,

WSTRZYMANIE BIEGU JEDNEJ P A ­
RY POCIĄGÓW KRAKÓW -  KRYNICA.
D yrekcja Okręgowa Kolei Państw ow ych 
zaw iadam ia: Z pow odu słabego zaludnie­
n ia  w strzym uje się od dn ia  5. 8 je d n ą  

J p a rę  pociągów  bezpośrednich z, K rakow a

p—.ez Chabówkę do K rynicy i z pow ro­
tem , a m ianow icie: pociąg  odjeżdżający z 
K rakow a o godzinie 9.40 i pociąg z K ry . 
nicy o godzinie 9.54.

W  ADMINISTRACJI „KURJEh a  POW­
SZECHNI BO" ZLOŻONL. Szczepanik Jó . 
zet (W ieliczka) 10 zł. Marcinów Jan  
W ieliczka) 10 zł.

KRONIKA SPORTOWA
REGATY WIOŚLARSKIE zapow ie, 

dziane n a  niedzielę 5 bm. zostały odw oła­
ne i przełożona na te rm in  późniejszy, — 
W ielkie m lędzyklubow e Tegaty odbędą się 
w K rakow ie w dn. 19 września, przyczem  
w program ie reg a t zna jdu je  się 18 biegów 
na jedynkach , dw ójkach, czwórkach i 
ósem kach o raz jedynkach  i czwórkach 
pań . U dział w tych regatach  zapow ie, 
działy już czołowe k luby W arszaw y, P o ­
znania itd.
Celem um ożliw ienia sp o rtu  w ioślarskiego

knajszerszym  sferom  społeczeństw a 
CM glał W ioślarski Sokole Krak. zniżył 
w  r ,  b  w ydatn ie w kładk i członkow skie. 
Obecnie, po ukończeniu połow y sezonu 
w kładk i te zostały obniżone do kwoty 
10 zł. ty tu łśm  wpisowego i 15 ty tu łem  
w kładki do końca br. W pisy p rzy jm uje 
się codziennie od godz. 17.39 do zm roku 
na p rz y s ta n i, ul. Kościuszki 2.

MECZE PIŁKI NOŻNEJ. 3 sie rpn ia
w meczu tow arzysk im  p iłk i nożnej B -k la  
sow a d rużyna chrzanow ska Fablok po ­
ko n a ła  W aw el w stosunk-u 3:2, (2:1),

K. S. B ata  z C hełm na zwyciężył w 
spo tkan iu  z L egją Kraków  w  stosunku  
5:3.

Audycie radiostacji 
krakowskie)

Środa dnia 8 .go sierpnia 1934 r.
6.30—t7 25 Aud. p o ran n a  z W arszaw y. 

7,25 P ogadanka dla pań: „Soja i jej za ­
stosow ania w  gospodarstw ie domowem**, 
wygł, p. Ż. Czuprykow a. 7.35 P rog ram  na 
clz. bież 1157 Sygnał czasu, h e jn a ł z 
w ież y  M arjacklej. 12.03 T ran sm isja  z 
W arszaw y. 12>.10 P ły ty  gram ofonow e.
13.00 — 14,15 T ra n sm is ja  z W arszaw y. 
16.00—17.15 T ran sm isja  z W arsz . 17.15
M uzyka dla m łodych i najm łodszych. 
W yk,: pp. H  D roździkow ska (śpiew), K. 
K lein (fort.) i K. M eyerbold (akom p.). 1) 
Schum ann. Z album u  dla m łodzieży: a) 
W stęp, b) Maj, c) Na po low aniu  d) P ie rw  
szą s tra ta , e) M ały w ęarow iec — odegra 
n ą  fo rt. p. Klein. 2) K. M everhold: Pięć 
piosenek, a) Słowik, b) Fcho w lesie, c) 
Rurek, d) K ołysanka, e) P astereczka — p. 
H. D roździkow ska 3a) E. K orngold. Bal 
u k ró la  z bajk i, u) M. M edtner: B ajka — 
p. Klein, 4) M. R rg er Cztery pieśni dzie­
cięce: a) B raciszek, b) S iostrzyczka, c) 
Tchórz, d) Dn snu — odśpiew a p. H. 
Droźdźikow SKą. 5) C. D ebussy: Kącik
dziecięcy, a) D ok to r G r-d u s  ad P a rn a s ,  
eum , b) S erenada do la lk i.' c) Ceke 
w alk odegra p. K. Klein. 18.00 — 18.30 
T ransm isja  z W a rsz a w ;. 18.30. P ły ty  gra 
n iofontw e', 18 45. 18.45 T ran sm is ja  z
W arszaw y. 18.55 P ogadanka pt.. „S p lit1 
i Gdynia!*, wygł. p. dr, J. M agiera; 19.05 
Rozm aitości. 19.10 P ro g ram  na dz. n as t.
19.15 -  19.55 T ran sm isja  z W arszaw y. 
19,55 Lokalne w iadom . sport. 20 00—21.02 
T ran sm isja  z 'W arszaw y. 21.02 Odczyt 
sportow y: „S ^ort w najnow szej lite ra tu -

,rzfc polsk iej" , wygi. p. St. O ikusznik, 
21.12- — 22.15 T ransm isja  z W arszaw y.
22.15 P ły ty  gram ofonow e. ?" A0 23.10 
T rtn sm is ja  z W arszawy.

Przemysktę wiadomości 
diecezjalne

Konkura na  p robostw a w D ylągow ej’ 
1 N ow osielcach Kozickich rozp isano  z 
te rm inem  do  końca lipca br.

Zmarli: dn ia 25 m aja  1934 w L eżajsku 
X. M ichał Kuczek, em eryt, w 79 r. tycia, 
a 57 r, k a p ł ,;1 7  czerwca 1934 X. J a n  Ste- 
liń sk i, proboszcz w D ylągowej, w 75 r, 
życia, a 49 r. kap ł.: 28 czerwca 1934 X, 
Jan  Jakiei, b. proboszcz w Osieku, w 85 
r. życia, a 61 r. k a p ł .; .  9 lipca 1934 w 
Klimkówce X. D r. K azim ierz W ais, P ra ­
ła t domowy Ojca św., b. profesor i rek . 
to r  U n iw ersy te tu  Ja n a  K azim ierza we 
Lwowie, w 70 r, życia, a 45 r  kap ł.; S 
'ip ca  1934 X. A ntoni N ykiel (wyświęcony 
24 czerwca 1934, zm arł w  Sam borze, p o ­
grzebany w p ara fji rodzinnej w W oju ty . 
czach) w 33 r. życia.

Kurs poiicyjuy 
* w Mostach W elkicl

ft) Jak się dowiadujemy w e wrze-| 
śtriu br. rozpocznie się najb’iższy kurs 
szkolny w Mostach Wielkich, na k tó ry  
przedewszystkiem  powołani zostaną 
szeregowi służby śledczej

Kandydaci na kurs mają odpowi* 
dać następującym warunkom; posterun 
kowi, st. posterunkowi i przodownicy 
mają być delegowani w  zasadzie bsz 
względu na wiek, jednak z wyłączaniem  
tych, co do których nie można się spo­
dziewać, aby byli w  stanie iesa.cz co- 
najmnlej przez kilka la t p ełn ić  służbę 
w sposób wydatny 1 sprężysł y; z po­
śród starszych przodowników mogą być 
delegowani tylko ci, którzy stanów ią 
m ateriał na łający się na oficerów, czy  
to z powodu w arunków formalnych 
(średnie wykształcenie, względnie st i- 
pień oficera rezerw y) oraz kwahiikacyp 
służbowych, czy też z powodu samych 
kwalifikacyj służbowych.

Bezrobotni narodowcy 
n  wszelkich zaw odów
(pracownicy , umysłowi, rzemieślnicy, 
robotnicv i • t. <f.) zwracają ały do 
apołeczońatwa z r o ś b ą  o p r ą c y
ZjrU m nia: Sek«ja Mlo4yck i  N rąk4- 
Ryatlc Głc wny 6. 720C0

Nowy rozKład Jazdy 
autobusowej

Polski Związek T u rystyczn i w Krak>« 
wie kom un iku je  ta ro z s ła d  jazdy eutobu- 
sów PK P. w ośrodku krakow sk im  i t-  r e ­
jonie tu rystycznym  uległ częściowej zmla* 
nie. K om unikacja odbyw a się obecnie n a ­
stępująco:

Kraków —  K lslcs: odjazdy z  ró ra sw S  
godz. 7,30, 16.00 — z Kielc goć-. 7.30 1
16.00

Kraków — Miechów: odjazdy z Krakom 
wa godz. 10.00 i 20,00 — z Miech o w i godz.
6.30 I 14.30.

Kraków — Zakopana (w  N ow ym  Tar­
gu bezpośrednie połączenie do Szczaw ni­
cy; przy w iększem  nas ilen iu  ru ch u  kom u­
n ik ac ja  z K rakow a do  Szczawnicy bet. 
pośrednio) od jazdy: z K rakow a godz 8.0J) 
I 17 25. ze Zakopanego godz. 8.00 l 16.00. 
Za Szczawnicy godz. 15.14.

KrakOw _  MyśHnloO: odjazdy z K ra­
kow a godz. 9,00. 16.15. I 19.30, z M yślenic 
godz. 6,45, 13.00 l  le.O0.

Kraków — Krynica: odjazdy z K rakow a 
godz. 9.30, z K rynicy godz. 16.40. Zakopa­
ne — K rynica, odjazdy ze Zakonam  je 
godz. 4.20. 6.20 15.40. z K rynicy godz. 6.21,
12.00. 15.12.

Szczawnice —; Stery Sącz: odjazdy ze 
Szczaw nicy godz. 5.34, 7.24, 9.50, 16.10
15.14, 18.24 i ze S tarego  Sącza godz. (w 
m iarę potrzeby 8.07), 8.12, 13.20, 13.48. 17,04 
17.20.

Szczawnica —  Nowy Targ: odjazdy ze 
Szczawnicy, godz. 5.12 9,02 w  m ia rę  po* 
trzeby 9.56. 15.20, 16.02, 18.42. w  m iarę  p o . 
trzeby z Nowego T argu  godz. 5.30, 7.08. 
723, w  m iarę  potrzeby 11.04, 16.40, 17,02, 
22.10 iv m iarę  potrzeby.**

Z dniem  7 bm. obow iązują n as tęp u ją ­
ce ceny: z& przejazd w jednym  k ie ru n k u
K raków    Kielce zł 11.90, K raków  —
Miechów zł. 4. K raków  — Słom niki zj 
2.50. B ileiy pow rotne: K raków  — K lelcł zł. 
20 Miechów, — Kielce zł. 14. Za przejazd 
w jednym  k ie runku  Kraków — Zakupami
zł. 10.70. Kraków   M yślenicn zł. 3.20.
Kraków — C habów ka zł. 8,20 Kraków — 
Nowy T arg  zł. 9. B ilety pow ro tne: K ra­
ków — Z akopane zł. 18, K raków  — Nowy 
T arg , zł. 14. K raków    Chabów ka zł. 11,
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Czy 1

zn o w u  będzie Z y d ?
W obec śmierci w iceprezydenta miasta 

Krakowa dra Landaua, żywo jest oma- 
Wiana w  Krakowie kwestja. kto ma być 
jego nastęncą. Żydzi stoją na stanowi­
sku, że wiceprezydentura im się należy 
i wooec tego oni jedynie mają prawo do 
Wydelegowania wiceprezydenta — żyda. 
Powołują się przy tern, na długoletnią, 
tradycję jak wiadomo bowiem od wie­
lu lat jednym z wiceprezydentów miasta 
jest żyd. , ,

Kiedy wiceprezydentem byi Sare, 
starano się w ypersw adow ać ludności 
katolickiej, że me jest on reprezentan­
tem żydów. Fakty jednak mówiły ce 
innego Ogólnie było wiadomem, że wi­
ceprezydent — żyd był —- „ambasado- 
r*m Kazimierza". Mnóstwo żydów z 
najrozmaitszemi sprawami udawało się 
do „swojego" wiceprezydenta.

W śród ludności katolickiej Kragowa 
Ustaliło się przekonanie, że żyd dzięki 
t parciu „swojego" w.ceprezydenta 
Wszystko w  magistracie uzyska, co tyl­
ko zechce, zwłaszcza jeżeli chodziło o  
ulg] podatkowe.

Nic też dziwnego, że wiceprezydent 
Sare był bardzo popularny w  sferacji 
żydowskich. Nie można tego samego 
powiedzieć o wiceprezydentach katoli­
kach, o ile chodzi o ich stosunek do lud­
ności katolickiej. Nie cieszyli się oni 
sympatia. Obywatel krakowski, mający 
Cokolwiek do załatwienia w  prezydium 
niiasta, z niechęcią wchodził do biura 
wiceprezydenta, gdźie był narażony na 
niezwykle szorstkie, często niegrzecz­
ne traktowanie. Słynęli pod tym wzglę­
dem zwłaszcza wiceprezydenci Ostrów- 
*kł 1 Ducn. Katolicy z zazdrością " r-g b -  
'i*U na żydów, którzy zawsze liczyć 
hiogli na grzeczne 1 uprzejme przvjęcle 
*e strony wiceprezydenta Saregc,

Po śmierci wiceprezydenta Sarego 
^ybrano  wicępr*zydentem miasta dra 
Landaua, co do którego Już nie było 
^d n y ch  wątpliwości że jesttóW repfe"■ 
*entantem żydów w  prezydjutn miasta. 
Zauważyć należy, że wybór dr. Landaua 
!** wiceprezydenta miasta ma zupełnie 
l^ne znaczenie niż w ybór Śarego 
Wówczas było 4 wiceprezydentów i 
J^żn a  było w tedy argumentować, że 
udnokcl żydowskiej, , liczącej ?5 proc. 

nkółu mieszkańców Krakowa, należy r e  
'dno miejsce w  prezydjujri (stosunek 

1 : 4). Obecnie na podstawie uch"’"' 
âdy miejskiej Kraków ma tylko 3 wl- 

^Prezydentów , wobec fego każdy z 
{Jkdi reprezentuje 1/3 część ludności Kra­
j n a ,  a ponieważ ilość żydów wynosi 
^ k o  1/4 część ogółu ludn-ści mij^t*, 

^Óęc ■ nie mogą sobie rościć praw a do 
b ia d a n ia  swego reprezentanta w  pre* 

jm miasta.
Niestety krakow ska rada miejską est 
olbrzymiej swej większości sanacyjna. 

* Sak wiadomo sanacja pozostaje od łat 
najściślejszj m sojuszu z żydami. 

rzed ostatniemi wyborami do rady

miejskiej w  Krakowie sanacja zawarła 
z żydami umowę, w  której zagwaran­
towała im wiceprezydenturę miasta.
P rasa narodowa przestrzegała krako­
wian przed poparciem listy sanacyjnej, 
wykazując, że kto poprze przy w ybo­
rach miejskich sanację, ten oddaje rządy 
w Krakowie w  ręce żydów i pośrednie 
głosują na żyda jako wiceprezydenta 
miasta.

Dziś w pewnych sferach katolickich 
Krakowa istnieje wielkie oburzenie, że 
sanacyjna większość w  radzie miejskiej 
w ysuw a kandydaturę żyda na wicepre­
zydenta miasta. Na to przypomnieć na­

leży, że przecież właśnie te sfery „ka­
tolickie" poparły listę „jedynki" i zale­
cały ją wyborcom jako listę „katolicka" 
a sanacyjnych kandydatów jako „gorli­
wych katolików, którzy będą bronić ka­
tolickiego charakteru Krakowa" (!).

W śród tych agitatorów sanacyjnych 
nie brakło nawet księży (!) „Głos Nar" 
du“, który obecnie rozdziera szaty, że 
wiceprezydentem miasta ma znowu być 
w ybrany żyd — podczas wyborów do 
rady miejskiej gorliwie popierał „jedyn­
kę, na której kandydowali ci radcy, 
którzy przy najbliższych wyborach na 
stanowisko wiceprezydenta oddadzą 
swe głosy na żyda.

Jeżeli żyd zostanie wybrany wice­
prezydentem miasta, to wybór ten bę­
dzie zawdzięczał, nie głosom żydow­
skim, bo tychby mu nie wystarczyło, 
lecz głosom — katolickim...
• ! Tadeusz Mildner

Z giełdy krakowskiej 
Walut*

Kraków, 4 sierpnia.
^  W  dniu wczorajszym na krakowskim 
. rbku pieniężnym płacono za d o ara  

do 5 29 funt angielski 26.60 do 26-80, 
J^uk szwajcarski 172 do 173, marka nie­
j a k a  198 do 202. szyling austriacki 97 

koronę czeska 21.75 do 22.

Giełda zbożowa
^ Kursi* usta lone  n a  podstaw ie cen or 

^cyjnrch
-‘~s?enica dw orska stand , b ia ła  22.00— 

’ targow a stan d . 21.50—22.00 dw or- 
Ig L ^ e rw . 21.25—21.50, żyto dw orskie st. 
IsY ^ ie .e o . owies targ . stand. 17.75— 
l7't?> jęczm ień dworski stand . 16.00— 

groch zw ykły jadalny  32—34, faso- 
lj ^ a ła  46—50, łub in  żółty n a  k a r  »<? 10— 

Jt' akuchv  rzepakow e 17 50—18.50, in ia - 
>i -3.00—24.50, siano średnie 8—8.50, sło -
■■t^.^oga 3.20- .
bj. czvszczonv 38.00— 38,50, m ęk a

ęrina

.3 50, ziem niaki 4.50—5.00, 
z 38.00— 38,50, m ęka 

gat. IB 0.45 proc. 37.50 -38.00,

Now e w ydaw nictw a „R o ju ”
W , W ASILEW SKA. Obllose dńł

(Drugi n ak ład  po  konfiskacie). Ks;ażka 
w szeregu m igaw kow ych scen ukaau jo  
św ia t osta tn ie j nędzy, Jaką dziś poza 
naw ias społeczny w yrzucił k ryzys gospo­
darczy. F rzem aw ia  ona s iłą  faktów , po­
danych  — jak  na kobiece p ić ro  — z i a .  
dziw iającą bezw zględnością i otw artoŚc‘ą. 
Gdyby naw et obrazy  te  nie były  p rzy b ia . 
ne w form ę lite rack ą , to już sarn Suchy 
ich pro tokół byłby d la czy te ln ika poru- 
szającem  odkryciem  krzyw d, potw orności 
i absurdów . Nie jest to  przy tern bezpłod­
n a  k ry ty k a  an i ap rio rystyczna  negacia 
współczesnej rzeczyw istości: k siążka W a . 
silew skiej j rzygw ażdża i p ię tnu je , ąle 
także  w zyw a do twórczego czyńu.

E. ZAREMBINA. Krzyże z papieru. 
K siążka Ewy Szelburg - Zarem biny — to  
obrazy zbierane zewsząd-, z całej po- 
w jechrzni w spółczesnego życią; w d fó b . 
nych  tych n ieraz , al* zawsze w ażnych ! 
is to tn y ch  wizjacbk częjtckroć odważnie 
spogląda au to rk a  w głąb konflik tów  spo­
łecznych, m oralnych  i w ychowawczych, 
gdy trzeba, p o tra fi wczuc się w  psycho­
logię dziecka, nędzarza , rzem ieś ln ik a / —.

a w dram atycznib prostych  skró tach  za­
w iera  n ieraz bogactw o tem atów , jak iego  
starczyłoby n a  sporą powieść.

L. RUBINSTEIN, Szlak Sam urajów .
„Szlak S am urajów " j‘est d la  czytelnika 
polskiego książkę, rew elacyjną. JaKkol- 
w iek ucichły a rm a ty  pod Szanghajem  i 
pozornis zapanow ał spokój n a  Dalekim  
W schodzie, _  od czasu do  czasu docho­
dzą nas wieści, świadczące, iż w ko tle  
chińsko-japońsK im  wciąż jeszcze się go­
tu je , że ten k ra te r  la d a  chw ila może w y­
b uchnąć i że k iedyś . w ybuchnąć m usi. 
P roblem  M ąndżurji nie schodzi ze szpalt 
gazet. S łyszym y wiele, o ciasnocie i 
p rze ludn ien iu  ziemi ’ japońsk ie j, ale m ało 
kt& wie o tem , ja a  ścisły to  m ia ło  zw ią . 
zek z n iedaw ną w ojna japońsko-ch lńską, 
czytam y wreszcie n ie raz  O konflikcie ro­
sy jsko -japońsk im , o problem ie koiel 
m andżursk ie j. Nie po trafim y  jednak  do ­
cenić isto tnej wagi tego kon flik tu . — 
W szystk ie te p rob lem y zn a jd u ją  głębo­
kie naśw ietlen ie  w książce R ubinsteina.

fcfi j ańska~ gat. ID 0.60 proc. 34—35, m ą-
2?On tniB okr- krakjW- Sat- L °-55 proc-
Siv.„ 27.50, m ąk a  ży tn ia  okr. pozn. 0.65

^  ?7.00—27.50.
■“■ndenciR u trzy m an a . dowozy m ałe.

'Odbite jak  od jak iegoś dalekiego 
b rzigu  w raca ją  do n as  fale  w spom nień 
D&wąij m inione obrazy, daw no przeżyta 
w rażenia. A skoro  o g a rn ę  kogoś w spom ­
n ien ia , to  — zapom inając o te raźn ie j­
szości — przenosi się w inne czasy

Z n iezm iernie g ięb o k u m  odczuciem  j 
n iem al m a la rsk ą  plastyką^ odm aljw ała 
nam  p. M ichalina G rekow icz w Swoim 
feijetonie „Lwów w  roku  1914“, da jąc  o- 
hraz tego kresow ego grodu  w początkach 
w ielkiej w ojny. Ten drobny sk raw ek  ży­
cia polskiego z przed dw udziestń  la ty  
(ak wiele zaw ierał w sobie zarodów
przyszłych w ielkich w ydarzeń,   kjedv
to  rozpoczęło się odrodzenie nasze] o j .  
o ty*uy, — żę napraw dę w arto  go było 
opisać w ta k  lekk iej i p ięknej form ie.

Również tym  w ielk .m  czasom pośw ię­
cone było słuchow isko w /e Schroedera nt, 
..Rozkaz", nadaw ane p rzez  rozg łośn ię 
krakow ską.

Naw et i 64-ta „W esołe lw ow ska lala*1 
w ypełn iona by ła  w spom nien iam i! bardzo 
m a ljd y jn a  i rozśpiew ana, kom pozycyjn .ę 
z'» a r ta  i 1 udatna R eżyserja i w ykonanie 
pierw szorzędne.

Ale pozostaw m v już w spom nienia: 
orreivlźm v do cl^isiwiszych czasów M ni°j 
w ielkie. m n ie f srożne, n iem niej jednak  
m ogą dać w iele now ych przeźvć a r ty ś ty . 
crnvch i bvć źródłem  n atch n i°ń  lite /a c -  
kieb. — Pt. Rogow ski w felietonie r>*. 
..Śwłąt w  czterech r» inuch“ opisał ciche 
♦vcfe m ałeso , bezim iennego m iasteczka, 
gdzie n ic  się nie dzieje, n ic  się rde s tw a­

rza. A choć w tej pastelowo m dłej k o m ­
pozycji z tja sk ra w ie ją  czasem  jak ieś b a r ­
wy d ram a tu , tó  w krótce ro z r ly n ą  s ię -w  
ogólnym  1 ezkontraście W  tych nikłych 
k o n tu rac h  obrazu uw ydatn iło  się w całej 
pełni artystyczhę ujęcie , tem atu  przez 
au to ra .

Ja k  wiele może w ydobyć um iejętność 
l.te rac k a  z najdrobniejszego tem atu  o 
ten? p rzekonaliśm y się rów nież innym  r a ­
zem. F e lie ton  krajoznaw czy red . F a b ia ń . 
skiego p t ; „Bdleohów1', op isu jący  t  J m a­
łe podgórskie m iasteczko, od puczątku 
do końca z rów ną siłą  zaciekaw iał s łu ­
chaczy. Żywe barw ne opisy, um iejętne 
poclm alowanie h istoryczne, sk ładały  się 
na  całość napraw dę w artościow ą, m ogą­
cą. w całej pełni służyć za w zór tego r j -  
dzalu odczytom  czy pogadankom .

Na zakończeni? wspom nę jeszcze o 
n iek tó rych  wesołych audycjach . W crsza- 
w a zaprodukow ala „Sjrebnrerąelę**, po­
sługu jąc się częściowo p ły tam i g ra m j-  
fonowemi, częściowo zaś g ro teskow ą m o­
dernizacją u jęcia słuchow iskow ego, tego 
bajkow ego tem atu . Było to  dowcipne i 
dobrze skonstruow ane .

Lwów w ram ach  . audvcji dla dzieci 
nadaw ał wesołe słuchow isko p t. „T rzy 
św lnW '. Jakkolw iek  ty tu ł, m elodie, p io ­
senki oraz „osobv“ trzech św inek i w il­
ka zapożyczone zosta ły  z pom ilarnej r y ­
sunkow ej groteski film owej to jednak 
całość w raz  t  SzcT'enki?m i Tnńkiem , 
Babciochem . kopcem  itd u ię ta  by ła u- 
nełnie o ryeinaln ie . M imo pew nych d ro­
bnych zastrzezeń kom nozyevjnvch. s łu ­
chowisko to  zaliczyć należy do b a-d m  
dobrych. r  R.

W i a d o m o ś c i

dam , n la  w ykazu jąc  najm niejszyoh wale* 
rów  au ł teohnioznych an i taktyoznyoh,

Z graczy „W isły" w yróżnili się, w a ta . 
ku : A rtu r, Łyko, i specjaln ie d eb ju tu ję . 
cy w d rużynie ligowej praw oskrzydłow y 
H abow ski, odznaczający się pięknem i 
cenłram i, w pom ocy: b rac ia  Kotlarczyku- 
wie; b ram k a rz  Koźm in nie m ógł udowod, 
nić swej k lasy , gdyż o trzym ał zaledwie 
jeden s trza ł i to  ła tw y do obrony

Ze „S trzelca" najlepszy  i najofiarn iej 
g ra jący  był środek  oom ocy Stępień. >«

Sędziował popraw nie p. L am and, k tć .  
ry  z re sz tą  wobec gry fa ir  obu zespołów* 
m ia ł u ła tw ione zadanie.

„CRACOYIA" — „PODGjÓRZ-B" 3,1 (i-.l).
Gra prow adzona w tem pie srybkieHl, 

m e k ie d y ' specjaln ie ze strony  „Podgórza" 
zbyt ostra . P ierw sza b ram k a  d la Cracovii 
p ad a  z rz u tu  k a rn e g t za faul na R usin ­
ku, w k ilk a  m in u t później Podgórze ła .  
dnym  silnym  itr.całerr "wyrównuje. W  2C 
m inucie po rzucie rożnym  Ciszewski strze 
la  s iln ą  głów ką n a jład n ie jsz ą  b ratnkę za­
wodów.

P o  przerw it tem po spada, O a ć ó v ią  
m im o ciągłej przew agi nie może, z pow o­
du beznadzie jn ie słabej g ry  Kossnka,
strze lić  w ięcej niż jedną bram kę, po *a 
tem  d jb rze  dysponow any K oczw ara z du- 
żem szczęściem  broni szereg strzałów  a . 
tak u  Cracovii. Podgórze przypuszcza 
szereg sporadycznych ataków , k tó re  li­
kw iduje doskonale graja.cy w pomocy 
Ziżka i niezaw odny P a ją k .

Z Cracoyii n a  w yróżnienie zasługują/. 
R usin , Źiźka, Cebulak, i P a jąk , b ram k a rj 
Szumieć niepew ny. Z P odgórza: Koczwa. 
ra , K ret i G am aj.

Sędzia p. M azur m ia ł tru d n e  zadanie 
wobec zbyt u s tre j g ry  pod g ó rza  i można 
m u zarzucić ty lko zby t w ielką  pobłazl: 
wość.

Skład  „C racovii“ : Szum ieć, Doniec —i 
P ająk , Ziżica — Cebulak — Mysi ik, R u­
sin  — Ciszewski — Kępiński —  Kossok
— Zieliński.

Skład „Podgórza": Koczwara, K asina
— G łow nia, Brożek   K ret — G rabiarz,
K ow alkow ski — H p d u r — K asina — Gu- 
zda __ G am aj.

TABELA LIGOWA

W ISŁA STRZELEC 6:0 (3.0).
W isła w sk ładzie: Koźmin, Pychpw ski

— Szum ilas, K otlarczyk II — K otlarczyk I
— B ajorek , H abow ski — ; O btulowicz — 
A rtu r  — Sołtysik  — Łyko.

„S trzelec": S iadak, Woz.iński I. —
W oziński II. Łewocki — S tępień  — Czaj­
ka, M ajor — Święcki — Bilewicz — Po- 
P o lak  K oóJjek.

Mecz nieciekaw y ze w zględu da bar­

dzo s łabą  i m ało am b itn ą  grą .S trzeloa".
Przez cały czas zawodów silna przewaga 
„Wisły", k tó ra  specjalnie w drugiej po­
łowie gry, gdy .Strzelec" osłabiony b ra ­
kiem kontuzjowanego P o laka  g ra  w dzie­
siątkę, nie schodzi z pola przeciwnika. 
Atak „'W isły" w ykazał dużą dyspozycję 
strzałową, a pomoc jak z%vykle była n a j ­
lepszą częścią d rużyny czerwonych. 
i.S trzue-i'1 zaw iódł nod każdym  w tglę-

Ruch 12 2C 55:16
Cracoyia 12 17 2f 17
Pogoń 12 16 27:20
Garbarnia 12 14 28:22
Ł. K. S. 12 14 16:21
W isła 12 12 28.18
W arta 12 12 29:22
Legja 11 11 13:12
Polonia 12 11 14 = 19
W arszawianka 11 7 12:31
Podgórze 12 5 16:38
Stizelec 12 3 10:41

ODWOLANE SPOTKANIE 
TENNISOWE

Projektowany na 12 wzgl. 15 Sierpc a 
br. mecz tennlsowy Wiedeń—Lwów ule 
dojdzie do skutku.

BURZA W KOLARSKIM ŚWIATKU 
ŚLASKA

W  K atow icach odbyło się W alne Ze. 
b ran ie  Śląskiego Okręgowego Zw iązku 
K olarskiego. Na zebran iu  powzięto sze­
reg  ostrych  uchw ał przeciw ko Związko. 
wi Polskich T ow arzystw  K olarskich. M, 
in . zabrani uchwalili władeum Związku  
Państwowego.. votum  nleulnośoi, a są. 
dziowie k o lan oy  złożyli n znąk p io tr  tu  
swoja legltym aeje sądziowskla, P re z e sa  
O kręgu Śląskiego p. Skibę w ezw ano d j  
złożenia rezygnacji z w icepćezesury Z. P. 
T K. W końcu postano „ io n o  wystąpić 
zupełnie n  Zw iązku Państwowego I u . 
tworzyć autrnom iozny okrąg śląski w r a ­
zie, gdyby £PTK . nie chciał pójść n a  u- 
s tęrs twa.

KGŻMIANOWA NA WYŚCIGACH 
W SZWAJCARJI

BERNO. W  Szwaicarji w  Klausen od* 
była się jedna z największych imprez 
automobilowych Europy. W yścig na 
J ty fi km zgromadził najlepszych kie­
rowców z całej Europy. M. in. startowa* 
ła Koźmianowa w  grupie wozów s o r ­
towych do 1500 ccm„ zajmując na Bu- 
gatti drugie miejsce za Włochem Luranł.

NOWY SUKCES POLSKIEJ 
ŁUCZNICZKI

W  Bastad, gdzie rozegrano łucznicze 
mistrzostwa świata. Kurkowska-Spy- 
cjtiajowa odniosła nowy sukces, zajmując 
pierwsze miejsce w  strzelaniu na 70 jar­
dów i osiągając 433 punkty.
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ŚWIATA

Pewien danser w padt na dosyć o ry g i­
nalny pomysł. Mianowicie w  konkursie 
tańca uczestniczył z lalką naturalnej 
wielkości; w ykonaną  z baw ełny . Z '.ą 
„uroczo uśmiechniętą" partnerka  p rze ­
tańczył 30 tys ięcy  kilometrów; okazana 
się ona par tnerką  rzeczywiście w y trz y ­

m ałą  i... lekką.
- o —

Heroizm japońskich 
marynarzy

Przed paru tygodniami zatonął mały 
Japoński torpedowiec Tomotsuru wraz 
z  całą załogą.

Kiedy obecnie wydobyto zatopiory 
torpedowiec, znaleziono na jego ścia­
nach cały  szereg krótkich napisów, na­
kreślonych przez ludzi z załogi, m  parę 
godzin przed nieuniknioną, a oczekiwa­
ną śmiercią.

Iwao Hagiwara, m arynarz, pisze:
„W szyscy samuraje umierają z ra­

dością".
Obok widnieje naskrobane niezgrab­

ną ręką takie zdanie.
„Nadszedł moment, że mogę umrzeć 

za ojczyznę. Modlę się o szczęście i po­
myślność Japonii..."

A starszy  m aiytiarz W atanabe ...isze 
nad drzwiami magazynów z ryżem :

„Minęło półtora godziny — jesteśmy 
wszyscy spokojni i w dobrem  nastroju- 
Ani znaku ratunku... Ciała n a s «  Już po­
święciliśmy w  służbie Jego Cesarskiej 
Wysokości. Umrzemy, jak mężczyznom 
przystoL "

Napisy te, krótkie, proste, świadczą 
o niesłychanym heroifmie Japończyka, 
który z pogodą dudu Idzie na pewną 
śmierć, w służbie ojczyzny i cesarza.

Skazanie szpiega
Stanisław  Krauss, o którego proce­

sie szpiegowskim donosiliśmy w czo n j 
obszernie, skazany został przez T ry ­
bunał paryski na 5 lat ciężkiego w ię­
zienia. Jest to  najw yższy dopuszczalny 
w danym wypadku w ym iar kary.

Z anegdot o Coty*m
Jak wiadomo, zm arły niedawno fa­

brykant perfum, Franc. Coty, przerzu­
cił się następnie do polityki i by ł w y ­
dawca kilku pism, między innemi „A- 
ml du neuple".

W  imprezach tych stracił cały mają­
tek — i nieraz członkowie redakcji cze­
kali całemi miesiącami na swoje gaże.

Kiedy pewnego razu redaktor na­
czep y  zwrócił się do Coty‘ego, komu­
nikując niu, że jeden z reporterów  u- 
pomina się energicznie o w ypłatę zale­
głej gaży, Coty odpowiedział:

—- Powiedz mu pan. że może być 
spokojny o swe pieniądze. Nie mogę mu 
wprawdzie wypłacić, — ale za to pod­
wyższam  mu gażę.

Kraj bez prasy
Krajem bez prasy można nazwać bez 

zbytniej przesady Abisynię, w  której 
ukazują się dwa pisma w  Języku kop- 
tyjskim, a  mianowicie tygodnik:

Promienie srońta przetworzone
w  ża ró w k ę  e le ktryczn ą

Jednym z problemów, nad rozwiąza­
niem którego głowią się już oddawna 
najtężsi technicy, inżynierowie i w yna­
lazcy, jest możliwość praktycznego zu­
żytkowania tej olbrzymiej ilości światła 
1 ciepła, jakie zsyła nam słońce.

„Nabić w butelkę" te promienie, gro­
madzić je w jakimś akumulatorze, — a 
następnie używać ich w  miarę potrzeby 
do oświetlenia, — tak oto wyglądały 
utopijne — jak dotychczas — marzenia, 
realizowane jedynie w fantastycznych 
powieściach.

Technika współczesna poszła inną, 
praktyczniejszą drogą: .narazie szło o 
skonstruowanie motorów słonecznych, 
a więc czerpiących swą energję bezpo­
średnio z tego potężnego źródła światła, 
jakiem jest słońce. Zgłaszano na podob­
ne motory setki patentów; motory funk 
cjonowały nawet sprawnie, ale okaz ety 
się w  kalkulacji zupełnie nie rentowne.

Skolei rzucono s. ę do prób „magazy­
nowania" światła i 'c iep ła  słonecznego 
w specjalnych aparatach, będących ro­
dzajem akumulatorów. I na tern polu 
osiągnięto wyniki, teoretycznie zupeł­

nie zadowalające, a l e . nie mające źad* 
nej praktycznej wartości.

Aż wreszcie trafiono — Jak się zdaje 
— na właściwą drogę: pewne specjalne 
aljaże metalów naświetla się przez czas 
dłuższy promieniami słoneczneml, pod 
wpływem których następują zasadnicze 
zmiany w  składzie tych metali, pocią­
gające za sobą wyzwolenie się elsktro- 
nów. Dzięki temu w ytw arza się pewien 
prąd elektryczny, dający się praktycznie 
wykorzystać.

Niedawno właśnie inżynier am ery­
kański James Queddin demonstrował 
wobec zaproszonych gnści w  laborator, 
jam elektrotechnicznem w Shenectady 
(koło N. Jorku) mały aparat, wielkości 
pudełka z cygar, — zapemoćą którego 
„łapał" Promienie słoneczne, by prze­
tworzyć je następpie w energję elek­
tryczną. Zwyczajna żarówka, połączona 
z tym tajemniczym aparatem świeciła 
jasno przez szereg godzin!

O ile cała cała ta wiadomość nie jest 
„bluffem" amerykańskich dzienników, — 
wynalazek inż. Queddina otwierałby no­
wą erę w historji techniki.

Ostatnia zapewne fotografja zm arłego prezydenta Niemiec, Hindenburga, 
przedstaw ia go w chwili, gdy w dniu 6 lipca żegna odjeżdżającego z N*udec:£ 
króla Sjamu. Tw arz feldmarszałka no^i widoczne ślady zmęczenia i przy­

gnębienia.

„Aimre", założony w  1902 r. oraz ty“ 
godnik „Brhanazalam", założony w  
1923 r.

Oba tygodniki ukazują się aż w... 
500 egzemplarzach łącznie. Pozatem w y­
chodzi tu jeszcze „Courrier d‘Ethiopie“ 
(francuski) w  600 egzemplarzach. Dla 
zagranicy przeznaczony jest tygodnik 
„Correspondance d‘Ethiopie“, wychodzą­
cy jednak w  Paryżu w  ilości ok. 10.000 
egzemplarzy.

Jak widzimy, Abisynia nie posiada 
więc prawie wcale prasy, gdyż tygod­
ników wyżej wymienionych nie można 
uważać za normalne organy prasowe.

Muzeum fryzur
Jedyne w  swoim rodzaju muzeum 

fryzur zostanie o tw arte sw Wiedniu. 
W  muzeum zebrane będą fryzury ze 
wszystkich epok, poczynając od staro­
żytnej Grecji i Rzymu, jak również 
wszystkie narzędzia* przybory, aparaty 
od najdawniejszych do najnowszych, 
którymi się posługuje sztuka fryzjerska.

Inicjatywę do założenia muzeum dał 
związek zawodowy fryzjerów  austriac­
kich i on też zajmuje się organizowa­
niem tej instytucji

Mężczyźni chorują częściej 
niż kobiety

Jak wynika z danych statystycz­
nych urzędu statystycznego Rzeszy w 
r. 1933 zarejestrowano 740.000 chorych 
mężczyzn wobec 359.000 chorych kobiet. 
Kobiety w  młodszym wieku ulegają 
części©} chorobom, ale poczynając od

m  m i s  i m a m
Uh ADRJAT9K!

2 I 4 - tygodniawe 1349 
Odjazd* 4 i 1.9 każdego m ieaiąet 

CENA OD sł. 495.—
Zapisy i infarm acje: P. B. P. 
„ 'RANCOPOL“, Warszawa, Ma­
zowiecka 9. Tel, 206-73 i 286-30

35 lat stosunek zachorowań przesuwa 
się definitywnie na korzyść kobiet. Gdy 
na każdych 100 mężczyzn przypada 46 
chorych, to na 100 kobiet — tylko 41.

Pocztowy pociąg 
powietrzny

W  U. S. A. podjęto próby u trzy m an ia  
sta łe j kom unikacji pocztowej przy pom o­
cy sam olotów . Do tego celu przeznaczono 
sam oloty siln ikow e i szybowce. Jeden sa­
m olot siln ikow y m a holowa.* trzy  szy­
bowce. Szybowce mają, b y ć ,w  czasie lotu 
odczepiane i m a ją  lądow ać w F iladelfji, 
B a tlim ore  i W aszyngtonie.

Szybowiec, k tóry  m a ładow ać w W a­
szyngtonie, pow in ien  opaść n a  lo tn isku  
obok Biatego Domu. J a k o  pierw szy tra n ­
sport korespondencji m a on przewieść 
tylko,.. 100 kg  sam ych lis tćw  i te leg ra­
mów. Jak  w idać poczta dość pow ażna.

P ierw szy pow ietrzny pociąg pocztowy 
w yruszy w tych dniach. Je s t to prćba 
w prow adzenia sta łe j tego  ro d za ju  kem u  
JrŁacji pocztowej n a  w ym ienionej trasie .

Wzrost licfcoy studentów 
we Włoszech

Związk; zawodowe w  Italji wołają 
o wprowadzenie numerus clausus w 
poszczególnych zawadach, prasa zaś 
nawołuje do zaniechania Wyższych stud 
jów, jako nie dających gwarancji zdo­
bycia pracy i zarobku w obecnych 
czasach-

A jednak młodzież włoska obojga 
płci w brew  wszystkiemu zapełnia coraz 
liczniej i gęściej amfiteatry wszechnic 
włoskich. Od r. 1913 liczba studentów

wzrosła o  82 proc-, studentek zaś o 310 
proc. W  r. 1913 przypadało 79 osób 
studiujących na wyższych uczeln:ach 
na każde 100-000 mieszkańców, w 193ć 
r. — 121 osób.

Największy kontyngent studentów 
dostarczają prowincje rolnicze Italji, 
gdzie odczuwa' się brak fachowców.

KroitIKa kulturalna

Te atry stałe i objazdow e 
w  Polsce

Jak wynika z ostatnich obliczeń, w 
roku ubiegłym było w Polsce 88 teatrów 
w tem 57 teatrów stałych i 31 objazdo­
wych. Z ogólnej liczby teatrów, na 
operę i operetki przypadało 3 teatiy , na 
dramat i komedję 31, na rewję 15, oraz 
na inne i mieszane 39 teałrów  .

W arszaw a posiadała 25 teatrów  sta­
łych, województwa centralne 8 stałych 

13 objazdowych, woj. wschodnie 6 
stałych i 4 objazdów©, zachodnie 12 sta­
łych i 1 objazdowy, oraz województwa 
południowe 6 stałych i 13 objazdowych 
teatrów. ,

■ Z ogólnej liczby teatrów  w 55 przed­
stawienia odbywały się w  Języku poh 
skim, w  6 w  języku polskim i innych, 
w  3 w  języku niemieckim , w  15 w ję­
zyku żydowskim, oraz w  9 tea+rach 
języku ruskim.

ćKumo*-
W  „1TAŁJ-"

Do „ I ta lji1* wchodzi ja k iś  gość, siadł 
przy sto liku  i zam awia.-, gazetę.

N iezbyt up rze jm y  p lkó lak  przynosi 
m u zam ów ione pism o. P o  chw ili podcho­
dzi doń kelner:

Co dla pana?' -  pyti uprzejmif.
__ N arazie nic.., D z ię k u j.
K elner k ła n ia  się i odchodef. M iju pół 

godziny. Gość ciągle e ted tl p rz y  pustym  
sto le*  : 1 ^

— Może p a n  tera*  coś sa m ó w lt.. * 
zw raca się doń ponow nie kelner,., M  J .

— Nie... -j
— P a n  wybaczy, ale u n a s  trzeba  oo

zamówić... ' 1
 - Jak i p an  ‘Jest n iep rak tycz tl

odpow iada gość. — Co p a n  będzie z tego 
m iał, jak  ja  zam ćw ię pćł czarnej, za  k tó­
rą  przecież i tak  ni« zapłacę?!!

ROZKOSZE OJ .OTTWA
— O statniej nocy nie przym knąłem  

n aw e t oka!
— Czy p a n  cierpi n a  bezsenność?
— J a  nie, ale m oje dziecko...

OD WÓDKI.„
D w aj przy jacie la  M odest 1 Tadzio 

spo tka li się w czoraj w ieczorem  na S ta­
rem  Mieście.

  Jak  się m asz. Tadziu!?
— Jak eię m asz, M odziu! Ale mi dziw­

nie w yglądasz. W ydajesz m i się znaczn i*1
niższy.-.

— To od wódki...
— T ak tj od w ódki? Co ty  mówisz 

g łupstw a! Dlaczego od w ódk i?
— To ty jeszcze nie w iesz, żs wćdk* 

człowieka Doniża?...
m a tem a tyk a

'L ekcja  a ry tm etyk i. Nauczyciel zadi- 
py tan ie. -

— Jeżeli dom m a pięć pięter, kafd  
p iętro  sk łada się z dw udziestu  schcdćy ' 
to po  ilu  schodach trzeba wejść, żeby s‘ 
dostać na p ią te  p ię tro? .

K lasa m ilczy. Po chw ili podno 
palce 'Wacek, najm nie j pilny uczeń.

— P atrzc ie  dzieci! —  m ćw i nauczT' 
ciel. — W acek wie! W acek, k tóry  £ j 
n a jg jrz e j uczy, a wie! Nia w styd
No, mów, W aciu, mów! Po ilu  schodach

— Pó w szystk ich , pan ie p so rza l



Nr. 210 Str. 9

Dowiadujemy się, że wiadomość', 
dotyczące układu pomiędzy francuski­
mi i polskimi akcjonariuszami zakładów 
żyrardow skich są nieścisłe i że uw a­
żać je należy za m anewr finansistów 
francuskich. Ofiarą tego manewru pa­
dły w szystkie dzienniki.

W yszło bowiem na światło dzienne, 
że mała grupa akojonarjuszów polskich, 
licząca 17 proc. na 35 akcji polskich 
dała się obietnicami otrzym ania posad 
zwabić w sidła zarzadu francuskiego i 
ogłosiła „układ".

W J B - E R  G O SPO D A .^ C Z C U S P O Ł E C Z H Y

Podatek od elektryczności
Związek Elektrowni Polskich w ystą­

pił do rządu o zwolnienie od podatku 
°d elektryczności II. i III. bloku w  blo­
kowych taryfach elektrycznych. Bloki 
te obejmują energję, zużywaną nie na 
światło, lecz mającą zastosowanie w 
gospodarstwach domowych, jak np. w 
kuchni, łazienkach, odkurzaczach. Do­
tychczas energja ta  opodatkowana by ­
ła na równi z energją świetlną w  w y­
sokości 10 proc. od rachunku. Jak in­
formują Min. Przem ysłu i Handlu po­
parło wystąpienie związku elektrowni 
w tej mierze. Decyzja zależy od m:- 
nisterstwa skarbu. Spraw a ta dotyczy 
tych elektrowni, które zastosow ały 
system  taryf blokowych.

Deficyt Z. U. P. U. —
9 n lj. zł.

Bilans ZUPU za rok 1933 wykazuje 
lż deficyt tej instytucji w dziale ubez­
pieczenia pracowników umysłowych na 
Wypadek braku pracy wyniósł w roku 
ubiegłym 9 milj. zł.

Zadłużenie ubezpieczenia na w ypadek 
braku pracy w  ubezpieczeniu emery- 
talnem pracowników umysłowych wzro 
sto w roku ub. o blisko 10 milionów zł 
l wynosiło około 20 milj. zł.

Najwięcej radjoaparatów
Krajem, w  którym na 1000 m iesz­

kańców przypada największa liczba ra­
dioaparatów jest Danja (150,1), drugie 
Po niej miejsce zimuje Anglja (133.4), 
trzecie — Szwecja (108.1), czw arte —
Holandia (79,8), piąte — Niemcy (77,5) 
szóste — Austrja (75.5). Największą 
absolutną liczbę radjoabonentów  po­
siada Anglja, a mianowicie 5,973.759, 
drugie po niej miejsce zajmują Niemcy 
*St052.607), trzecie — Francja (1,367.715)
Polska posiada 311. 287 abonentów, o- 
raz aparatów  9.57 na każdych 1000 
mieszkańców co stawia ją na lepszem 
miejscu niż Italję z liczbą 8.6 aparatów 
da 1000 mieszkańców.

Karaknły droieją
Sowieckie aukcje futizane, o tw arte
Leningradzie 31 lipca mają przebie.T 

korzystny. Poza odbiorcami rosyjskimi 
Przybyło kilkudziesięciu przedstaw iciel 
rePrezentujących 75 wielkich zagranicz­
nych firm futrzanych. Na aukcjach do­
minującą rolę odgrywają karakuły, któ- 
‘‘ych ceny dość znacznie się podniosły.

Za  kulisami Żyrardow a
Tymczasem dowiadujemy się, że a- 

ni b. min. Zaleski ani^ pos. Radziwiłł 
nic o swej roli arbitrażowej nie wie­
dzieli.

Spraw a Żyrardowa, będąca dziś 
spraw ą publiczną i rzucająca pewne 
światło na system gospodarczy kap;- 
tału zagranicznego znajduje się w  są­
dzie.

Sprawa tej podstępnej umowy czy 
układu francusko - polskiego w. Żyrar­
dowie jest sensacją d n i^

Budow a nowych kolei
W  chwili obecnej budowa nowyeh 

kolei odbywa się na poniższych odcin­
kach:

Na linji W arszaw a — R»don., Kra­
ków — Miechów, Płock — Sierpce, oraz 
nna bocznicy do uzdrowiska Druskie- 
niki.

Na linii, W arszaw a — Radom w yko­
nano filary największego mostu nad 
rzeką Pilicą.

Na linji Kraków — Miechów ułożo­
no 11 i_pół kilometra toru, co równa 
się 23 proc. całkowitej długości, na li­
nji zaś Płock — Sierpce ułożono 28 km.

torów tj. 70 proc. całkowitej długości.
Oddanie linij kolejowych do tym­

czasowej eksploatacji jest przewidziane 
z końcem br. W  tym  samym również 
czasie ma nastąpić otwarcie ruchu na 
linji Zebrzydowice — Moszczenica,

Ogólna długość sieci kolejowej w  
Polsce wzrośnie z końcem br. o 237,7 
kim.

Niezależnie od wyżej wymienionych 
robót, trw ają prace przy budowie linji 
kolejowej Szczakowa — Bukowno dłu­
gości 12.3 kim., oraz bocznicy od sta­
cji Zawiercie.

rum. 39.00, szyling austr. 99.00, m arki 
niem. 2.05 zł.

G I E Ł D A
Giełda zbożowa.
Na Giełdzie obroty w p ssa rlcy , życie, 

jęczm ieniu, m ące oraz egzekuw ne kupno 
*yta i jęczm ienia.

Ceny u trzy m u ją  się na dotychczaso­
w ym  poziom ie. T endencja u trzym ana, 
usposobienia spokojne.
K oniczyna m a ła  n a tu r. ^O.OO— P0.0(J
K oniczyna b ia ła  Wolna

od k an ian k i 97%  100.00—125.00
Inne kursy  niezm ienione. .
Giełda pi dlę^na.
D olar poza G iełdą zł. 5.25 i pół.

Giełda nabiałowa
(C en v  w  detalu)

M asło: w  h u rc ie  o-rmowane z ł’ 2.5(\ 
w h u rc ie  blok zł. 2.30, w  d e ta lu  formom 
w ane zł. 2.80, w deta lu  blok zł. 2.60. Ser 
trap istów  1 kg. — 2.40 zł. S er ty lżycki 1 kg 
2 40 z ł  Sar e jdam ski 1 kg. 2 60 zł. -Kopa 
ja j zł. 2 60 sz tu k a  5 gr. B ryndza 1 kg. 2.80 
zł. Mleko w hu rc ie  1 1. 16 gr. w  d e ta lu  
1 1. 18 gr. ■ 1 :i| i* | ■u.-1J

Giełda warszawska.
Warszawa. 8 VIII. 1934 

po i. budowlana 43‘S0 
poi. inw a.tyeyjna —"• 
po i. inw att. »ery joall9 -50 
po i. konw eriyjua 63'15 
po i. kolejowa 57*75
p o i. dolarowa *
p o i. dolarowa —*—
p o i. itabilizaeyjna 67*75 
poi. kolejowa —' -

3 proe.
4 proc.
4 proc.
5 proc.
5 proc.
6 proc, 
4 proc.
7 proc. 

10 proc.

Z lo ty  blok a dewaluacja
„The Financial News“, pisze, iż w 

państwach bloku złotego dużo myśli się 
o dewaluacji, aczkolwiek jeszcze m ilo  
o niej się mówi, gdyż wszelkie oświad­
czenia na ten tem at spowodowałyby na­
tychm iastową ucieczkę od w aluty d a­
nego kraju. We Francji dopiero po u- 
padku rządu jedności narodowej — co 
prawdopodobnie nastąpi w  październi ■ 
ku — spraw a dewaluacji stanie się 
aktualna, o ile dojdą do w ładzy partie 
prawicowe z ministrem Flandin na cze­
le. W Niemczech minister Gospodarki 
Narodowej, Schmitt, podobno opraco­
wał już plan dewaluacji marki.

Na cele importowe zostałaby zde- 
waluowana od 40 do 80 proc., zależnie 
od importowanego towaru. Za tow ary 
luksusowe np. płaconoby marką zdepre­
cjonowaną o 40 proc., natom iast za ar­
tykuły żywnościowe i surowce — m ar­
ką zdewaluowaną o 6C proc. W  ten 
sposób powstałoby kilka kategoryj

Reichsmarek. Możliwem jest, że pomi­
mo opozycji Prezesa Banku Rzeszy, 
Schachta, plan ten wejdzie w  życie, 
gdy sytuacja ekonomiczna stanie się 
beznadziejna.

Skasowanie „rabatu 
letniego*

Z dniem 1 sierpnia br. został skaso­
w any D "ez Polską Konwencję W ęglową 
tzw. „rabat letni" dla kopani węgla.

Dolar i w a lu ty
(g.) Bank Polski płacił we Lwów e 

za do 'ary 5-26 z i ,  giełda pryw ana 5-28 
zł., dolar złoty notowano 8.92 zł., frank 
Lanc. 34.90, frank szwajc. 1.72, frank 
belg. 24.80, guldeny hol. 3.57, guldeny 
gdańskie 1.73, funt szterling 26.68, ko­
rona czeska 21.98, lir włoski 45.41, lej

W aluty i dewizy
Belgja 124*34 P raga 21*97)
G dańik 17262 Stockholm 137*35
Helandja 357*90 Srw ajaarja 172*67a
Londyn 26*62* Wi achy 4 43
N. Jork  5*27 58 Berlin 205*20
Pary* 34*90*

Giełdy zagraniczne

N. Jork 
Pary*
Berlin
A m iterdam
B rnktela
Rzym
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N. Jork 
Brokiela 
Rzym 
Zaryeh 
A m iterdam

w .
W i ń
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5*05* Zurych 15*42*

76*28* P raga 121*1*
12*98* B ndapoizt
7*44*25 B akare iz t
21*44* W iedeń 27 —
58*71 W ar izaw a 26*62

P a r y i . 8 VIIL
76*30* P raga 63*—
15.10*15 Bule a rs iz t 15*15

356*25 W iedeń
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494*90 W arn a  wa
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Z B R O D N IA R Z  I M ASKA
CZĘŚĆ II.

S Z A R Y  K L O S Z Y K
— Ale czy nie wydaje się pani też dziwnem — 

^aczął Tatar — że, zobaczywszy, że pani jednak jest 
2. hami, nie dałem natychmiast sygnału moim pomoc­
nikom, aby wpadli przez te ukryte drzwiczki i obez­
władnili zbrodniarzy?

Julja potrząsnęła głową.
— Pew na jestem, że jeżeli zwlekał pan z tym syg*

to miał pan do tego ważne przyczyny —
R z e k ła .

— Owszem — przemówił z żywością Tatar — 
j^ałem je! chodziło mi naturalnie o to, aby Mucha 
. 1Wyznał się do wymordowania rodziny Drzewieckich 
L zwłaszcza, aby wyjawił, jaki udział miał w tern

ąmasz. Bo inaczej, Tomasz może i potrafiłby wykrę- 
'ć się od stryczka. Ale przedewszystkiem uważałem 
a swój bowiązek dowiedzieć się, guzie ci złoczyńcy 
Tti chowują ów zabójczy płyn, bo nie mogłem po- 

, ^ólić, żeby pozostał on w rękach wspólników Muchy, 
jtórzyby dalej zabijali nim niewygodnych im ludzi- 
p ią te g o  dopuściłem do okucia nas i do całej tej sceny. 
jj>ąłem się przytem zanadto na Muchę nalegać, żeby 

Wyjawił, gdzie jest ten płyn. bo nużby właśnie 
!kutek tego zamilkł? I przez to wszystko to trw ałe 

ak długo!
— Jestto też prawdziwe szczęście — dodał — że 

iih^ha. w czasie mej rozmowy z nim, nie próbował pani 
i*.; yć. bo inaczej musiałbym jednak wezwać natych* 
/ ; ast mych pomocników i nie uzyskałbym  od niego 
Vch wyjaśnień, które pragnąłem mieć-

u W tej chwili z za rogu domu wyszła śpiesznym 
r°kiem Ńinka.

—■ Widzi pan! — zawołała do Jerzego, który z pew-

nem ociąganiem n ę  szedł za nią — my chodzimy sobie 
po ogrodzie, a pan Tatar opowiada tymczasem, w  jaki 
sposób wytropił morderców! Niep-awdaż? — zwjóciła 
się do Tatara.

— Coś w  tym rodzaju — odparł T atar — mówiłem 
teraz o tern, że dlatego, aoy ów niebezpieczny płyn 
wydostać z rąk złoczyńców, odłożyłem o parę chwil ich 
aresztowanie dzisiaj- Ale — dodał z tego samego wzglę­
du, już od kilku dni, ociągałem się z aresztowaniem 
rzekomego Chorzeiewskisgo, mimo, że wiedziałem- i 
miałem na to dowody w postaci zdjęć fotograficznych 
jego śladów w  sadzie i w  ogrodzie, że próbował on za­
bić najpierw mnie, a potem pana Jerzego Drzewieckiego.

— Więc to dlatego! — rzekł Karol — bo właściwie, 
dotychczas nie rozumiałem dobrze, dlaczego pan tak 
z tern zwlekał.

— Gdy Chorzelewski zapowiedział przedwczoraj — 
mówił Tatar — że sprowadzi do willi swego znajome­
go, hypnotyzera, dla urządzenia seansów spirytystycz­
nych, przypuszczałem odrazu, że w  czasie któregoś 
z tych rzekomych seansów postara się rozprawić się 
ostatecznie z nami wszystkimi. To moje podejrzenie za­
mieniło się na pewność z chwilą, gdy Dzieciątkowski 
uznał pana Jerzego za medjum i domagał się jego obec­
ności na seansie- Jasnćm było bowiem, że Chorzelew- 
skiemu zależało przedewszystkiem na zgładzeniu pana 
Jerzego, gdyż po jego śmierci pani Stefanja odziedziczy­
łaby majątek Grzegorza Drzewieckiego. Ponieważ zaś, 
tegosamego dnia, w ykryłem  przypadkiem zamaskowa­
ne drzwiczki, prowadzące z salonu do małego koryta­
rzyka, znajdującego się w tylnej części domu, więc plan 
mój układał się dość prosto.

— Achl — w ykrzyknęła nagle Ninka — to przy 
znalezieniu tych drzwi tak się pan w tedy wieczorem 
zakurzył!

— Owszem, przy tern! — potwierdził Tatar — na 
szczęście -— ciągnął dalej - moja propozycja, aby seans 
urządzić w salonie, nie spotkała się ze sprzeciwem. Tak, 
że dzisiaj cale moie zadanie polegało na zorganizowar

niu tego. aby obaj w ywiadowcy i moi dwaj pomocnicy 
w  odpowiedniej chwili zjawili się w  salonie* Pod pre­
tekstem opracowania owych tablic statystycznych, za** 
jąłem przed seansem bibliotekę dla siebie i ukryłem 
tam wywiadowców, kfórzy w mniemaniu Muchy poszli 
na odpust. Pomocnicy moi zaś, do których sprytu i 
obrotności miałem o wiele w iększe zaufanie niż do w y­
wiadowców, obserwowali tymczasem, ukryci w  ogro" 
dzie, willę, gdyż chciałem upewnić się, czy Mucha rie 
sprowadzi tu przypadkiem jeszcze jakichś wspólników, 
poza hypnotyzerem i medjum. Ale do rozpoczęcia sean­
su nikt inny do willi nie przybył. Potem, z chwila gdy 
wchodziłem na seans do salonu, w ywiadowcy i moi po- 
nocnicy zeszli się na tylnym korytarzu, za tajnemi 
drzwiami i czekali na mój sygnał. Okna korytarza po­
leciłem im szczelnie zasłonić, gdyż, na wszelki wypa­
dek, wo'ałem, aby zbrodniarza po otwarciu drzwiczek, 
nie mogli dobrze widzieć moich ludzi... A co było dalej, 
to już wszyscy wiemy.

— Wiemy, że pan ocalił życie nam wszystkim  i u- 
wolnił świat od paru niebezpiecznych przestępców — 
odezwał się Karol.

— Julciu! — w ykrzyknęła nagle Ninka — ty  w łaś­
ciwie powinnaś być całkiem specjalnie wdzięczna panu 
Tatarowi.

— Jestem oromnie wdzięczna — oaparła Julja — 
ale nie wiem, co ty  masz na myśli, Ninko.

— Nie wiesz! Przecież pan Tatar przez szereg dni 
pilnował, jak oka w głowie, i z pewnością wiele razy 
ochronił przed zamordowaniem twego brata cioteczne­
go, pana Jerzego!

— Rzeczywiście! — rzekła żywo Julja — wśród 
tych wszystkich okropności nie przyszło mi jakoś na 
myśl, że pan jest moim blizkim krewnym — i podała 
Jerzemu rękę ruchem pełnym wdzięku.

• — Zato jestem pewna, że pan Jerzy od początku o 
tem pamiętał! — oświadczyła Ninka.

c. d. tv



Str. itJ ^KUR.JER* z dnia 8 sierpnia 193# Nr. 216

■ NEUDECK, 6. 8. (PAT). Dziś popo- 
ludniu Neudeck stało pod znakiem o- 
siąttuch przygotowań do rewji żałobnej. 
Ulicami przeszły oddziały wojskowe i 
kawalerja. Wieczorem eskadra samolo­
tów przeleciała nad domem zmarłego 
prezydenta 1 zrzuciła bukiet clemnycb 
róż, zerwanych w  parku przez wnucz­
ków^ zmarłego prezydenta.

- O godz. 14.30 odleciał z Berlina do 
Kwidzynia płk. von Hindenburg z mał­
żonką, oraz sekretarze stanu M eissn er 
i Funk. Nieco później odlecieli samolo­
tem z B er'ina do Kwidzynia kancl. Hit­
ler 1 min. Góering, którzy natychm iast 
po wylądowaniu w  Kwidzyniu udali się 
w dalsza drogą do Neudeck, celem wzię- 
cia udziału w  uroczystości żałobnej, 
k tóra odbyła się o godz. 20.15. Na szo­
sie, prowadzącej od Kwidzynia do Ol­
sztynka ustawił sle ogromny szpaler 
długości -30 kim. Na szosie Kosiellcc- 
Neudeck ustawiły sle formacje Rełchs- 
wehry, które tworzyć mają kondukt ża­
łobny.

NEUDECK, 6. 8. (PAT). Dziś wieczo- 
tem w  śrisłetn  gronie rodziny Hinden- 
burga odprawiono cichą mszę św., p i-  
czem trum nę ze zwłokami prezydenta 
złożono na lawecie armatniej. P o  obu 
stronach ustaw iły  się 2 honorowe ba- 
tą ljony  garnizonu z Olsztynka. P rzyby. 
. !e trumny do Tannenbergu nastąpi oko- 
tó godz. 5 rano.

M pogrzebie wcźmle udział około 
200.000 uczestnik- (v.

Nowa głoddw ka Gandhiego
LONDYN, 6. 8. (PAT). Mahatma 

Lfa"dhl ozpoczyna jutro 7-dnłową po­
kutę iłcaową, by w  ten sposób wyrazić 
swoje potępienie wobec wypadków z 5. 
lipca, gdy iego zwolennicy w  Ajmar w  
czasie akcji propagandowej Gandhiego 
na’ rzecz parjasów dopuścili się czynów  
przemocy w  zajściach z ortodoksyjny­
mi Hindusami z grupy t. zw. sanatani- 
siów

Śmierć zn an ej lotniczki
DAYTON (Stan Ohio), 6. 8. (PAT). 

Znani letniczka am erykańska, Herrel 
Marsa”,  uległa ka*astroBe łotniczej, po- 
n, >zą, Śmłe i t  na .ulejscu Marsalis po­
siadała w swej karierze lotniczej Jwa 
rekord} iługości lotu bez lądowania dla 
kobiet.

Ucieczka zamachowca
WIEDEŃ, '6. 8. (PaT) Korespondent 

tgencji H avasa donosi, że adwokat 
Waechter, którego wymieniano jako 
jednego z głównych organizatorów za- 
macjt la pałac kanclerski w  W iednia 
j którego aresztow anie zapowiadano w  
najbliższym czasie, zdołał uciec z Austrii, 
chroniąc się na terytorium  Rzeszy.

Balon niemiecki w ylądow ał 
w  Austrii

WIEDEŃ, 6. 8. (PAT). W  miejscowo- 
fcl St. P « te r t> G. Austrji wylądował 
wczoraj w olny balon, pochodzący z Ko­
lonii z załogą złożoną z 5 cywilnych 
lotników. Balon zmuszony był do .ądo- 
wania wskutek pęknięcia powłoki. Dwaj 
członkowie załogi w  czasie lądowania 
odnieśli lekkie rany. Pozostali członko­
wie załogi po naprawieniu uszkodzenia 
w yruszyli w drogą do Niemiec. Wedle 
przeprowadzonych dochodzeń, lot ba­
lonu miał charakter ściśle sportowy.

10 lat za  oszukiwanie 
na w adze

MOSKWA, 6. 8. (PAT). Ukazał się tu 
dekret o karach więzienia do lat lt.-ciu 
za oszukiwanie kupujących na wadzę, 
rr.iarze i cenie towarów które to zjawi­
sko przybrało m asow y charakter w so ­
wieckim handlu.

Podczas uroczystości pogrzebowych 
armję austriacka reprezentow ać będż.e 
b. ąustrj. min. obrony narodowej Scho'.i- 
burg-Hartenstein.

Jeden ź najokazalszych placów B er­
lina, Vor dem Brandenburger Tor, prze­
mianowany zostanie na Hindenburg- 
Platz.

Zniewaga meczetu przyczyna pogromu
Zyddw

MOSKYTA Minister spraw  zagr. L itw y 
,ozoraltls opuścił wczoraj Moskwę, uda
ac «ię do Kowna,*

PARYŻ, 6. 8. (PAT) U zupełn ia jąc  w ia­
domości o zaiściach w C onstan tine w  Al­
gierze, donoszą: Z ajśc.a  w yw ołał drobny
napozćr w ypadek. W  ubiegłą Sobotę żoł­
nierz —  Zyd, Eljasz Kalifa, pełniący tuż. 
bę jako krawiec w  m iejscowym  garnizo­
nie, w  stanie pijanym  w szedł do m eczetu  
m uzułm ańskiego ł  obrzucił obelgam i m o­
dlących się  Arabów.

O burzeni A rabow ie siln ie go p o tu rb j .  
w alit w vbiegając następnie n a  ulice m ia ­
sta  i n aw o łu jąc  do pogrom u Żydów. 
Szybko oponowano dzielnicę żydowską, 
gdzie dokonano w ielkiego spustoszenia. 
Żyw ioły bardziej um iarkow ane zwołały 
do m erostw a w spólną konferencję Żydów 
i Arabów, n a  k tórej postanow iono  zaprze­
stać. w alki. Delegaci n a  konferencji nie 
zdążyli jeszcze jej opuścić, gdy walka

między Żydami a Arabami rozgorzała na 
nowo.

Arabowie ustaw ili na bramach m iasta 
posterunki, nie wpuszczając nikogo do 
m iasta. We wszystkich dzielnicach ata­
kowano Żydów, bijąo ich 1 niszcząc ich 
sklepy. Żydzi zabarykadow ali się w 
swych dom ach. W ów czas A rabow ie pod­
palili kilka domów żydowskie, w  cen­
trum m iasta. Gdy Żydzi chronili s!ę 
ucieczką. A rabow ie atakow ali ich nożam i 
i palkam i gum ow em i; pad ło  również 
więl strzałów  rew olw erow ych W czoraj 
popo łudn iu . P rzybył da '"onstan ti- 
ne b a ta ljo n  Senegalczykćw  i liczny od­
dział saperów  z . Mgieru.

Dopiero w ojsko położyło k res zajściom  
w czoraj w godzinach w ieczornych.

W alka dopiero zaczęła się...
MONTANA, (Stan Ohio), 6. 8. (PAT). 

P rezydent Roosevelt po powrocie z wa- 
kacyj w ygłosił przemówienie, które za­
w ierało znamienne momenty dla przy- 
szłej polityki rządu. Roosevelt międząr 
in. pokreślili ze rząd dopiero rozpoczął

walkę o swój program. Jesteśm y, — 
oświadczył prezydent — w  przedednni 
zasadniczej walki, mającej na celu obro­
nę bogactw nanzego przemysłu I rolnic­
twa przed egoizmem jednostek.

Katastrofalna burza nac Pomorzem
7 osób zabitych —  straty 70.000 zł.

TORUŃ, 6. 8. (PAT) Ubiegłej nocy 
nad półnccnemi powiatami województ 
pomorskiego, przeszła gwałtowna bu­
rza, połączona z ulewnym deszczem. 
W  majątku N aw ary w  pobliżu Nowego- 
miasta piorun, uderzając w  stóg siatu, 
wzniecił pożar. Kilkunastu znajdujących 
się niedaleko robotników przybiegło de 
stogu, by  ugasić Jgień. Nie mogąc jed­
nak nic zrobić zpowodu szalejącej bu­
rzy, robotnicy ci schronili się do jednego 
z budynków w który  wkrótce potem 
ulerzył piorun. Sześciu robotnijtóu po­
niosło śmierć na miejscu, 4 odniosło 
rany.

W e wsi W ielka Łąka pod W ąbrzeź­
nem piorun zabił jedną osobę.

| vV powiecie toruństfjm w  majątku 
| Gronóvrek >d udeiżen‘a) pioruna, spatife 

się .kilkaset fur. pszenicy, koniczyny 
1 kilkanaście sztu* Inwentarza. Straty 
materialne sięgaj? 70 000 złotych.

Wichura zerwała dach 
— z Kościoła

SIEDLCE, 6. S. (PAT) N łó  pow iatem  
siedleckim  przeszła gw ałtow na burza, 
k tó rą  w yrządziła  w ielkie szkody. W e wsi 
Skórzec wichura zerwa.^ dach kościoła  
podczas nabożeństwo. O fiar w ludziach  
nie było. W ia try  zerw ały  z fundam en­
tów w iele budynków  gospoaarsKich, 
w skutek  czego poglnęl liczny Inwentarz 
ży w y  S tra ty  m a terja ln e  są  b. znaczne.

Pogłoski rzekomo bez podstaw
WARSZAWA, 6. 8. (PAT). W  kilku 

pismach stołecznych ukazała się w iado­
mość, jakoby toczyły się rokowania z 
rządem o wydzierżawienie monopolu 
spirytusowego. Polska Agencja Telegra­

ficzna upoważniona jest do kategorycz­
nego oświadczenia, że Informacje te po­
zbawione są wszelkich faktycznych 
podstaw

Sensacyjna lista nom inatów
do lw o w s k ie j Izh y Rzem ieślniczej

(g.)Jak ustalić zdołaliśmy, w ygoto­
wano już dekrety dla nominatów na 
radców do Lwowskiej Izby Rzemieślni­
czej. W  grupie t. zw. „przyjaciół11, czy 
też „sym patyków" znaleźli się jako no­
wicjusze, panowie: Hoflinger, przem y­
słowiec, inż. Matzke, przem ysłow iec i 
urzędnik m agistratu lwowskiego p. Gut­
kowski. Jak dotychczas, ci trzej pano­
wie nie mieli nic wspólnego z rzemio­
słem, a p. Gutkowski chyba tylko ty 'e, 
że od niedawna jest sekretarzem  „gn ■ 
py rzemieś1niczej‘‘ B. B W. R. przy ul. 
Kopernika.

Z grona rzemieślników powołano pa­
nów: Maksymlljana Glasermana, ry tow ­
nika, z którego nominacji większość ży­
dów zupełnie nie będzie zadowolona, p- 
Emila Opata, reprezentanta piekarzy 
żydowskich, p. Jurkiewicza, bronzow- 
nika, reprezentanta mniejszości ruskiri, 
p. Martiniego, fryzjera i p. Buszka, z ło t­
nika.

Nominacje te w szeregach rzemieś'-

niczych w yw ołały pewną sensacją. Roz­
glądając się bowiem w składzie nowego 
zarządu lwowskiej Izby Rzemieślniczej, 
nie spotykamy nazwfsk tych działaczy, 
którzy w życiu organizacyjnem rzem io­
sła odegrali poważną rolę, a co ważniej­
sze, znają rzemiosło na wylot i są rze­
mieślnikami z zawodu.

Razi więc brak w zarządzie: prezesa 
Związku Cechów Rzem. p. Michała 
Drzewickiego; pominięto osobą prezesa 
Związku Cechów piekarskich w  Malo- 
polsce Wschodniej p. Jaw orka Tomasza, 
nie ma w obecnym zarządzie Izby s e ­
kretarza Związku Cechów mistrza ślu­
sarskiego p. Józefa Czmiela, zagubił się 
gdzieś m istrz krawiecki p. Sołtys W ła­
dysław, nie uwzględniono m istrza in­
troligatorskiego, p. W ładysław a Rom a­
nowskiego, usunięto w creń m istrza cu­
kierniczego, p. W elza Hieronima.

A przecież ci ludzie w życiu rzemir- 
sla odegrali większą chyba role, aniżeli 
o. Gutkowski, lub inni „nominaci".

Jak się dowiadujemy. Izoa zamierza 
ukonstytuować się pod koniec bieżącego 
miesiąca. Wtajemniczeni twierdzą, że 
prezesem Izby zostanie bądź p, inż. 
Matzke, bądź też p. Hoflinger. Do za ­
gadnienia tego powrócimy osobno.

Przypominamy PP. P/tnu- 
meratorom zamiejscowym* 

w niedziele i świ-ętaze
urzędy pocztowe w y d ają  
zgłaszającym się „Kurjer" 
w godzinach od 9 do 11

rano

Audiencje Polaków  z  zagranicy 
u Prezydenta Rzoltej

WARSZAWA 6. 8. (PAT) O godz. 18.30 
p. P rezyden t R zpbtej p rzy ją ł na audjencji 
delegatów , k tórzy  przybyli do W arszaw y 
n a  II. Zjazd Polaków  z Zagranicy W raz 
ź d e leg a tam i’ p rzybyły  n a  Zam ek liczne 
w ycieczki Polaków  z zagranicy . P . P re ­
zydent za trzym yw ał się dłuższy czas przy 
każdej wycieczce i p row adził rozmowę z 
poszczególnym i delegatam i.

O godz. 16.30 p P rezyden t przy ją ł na 
dziedzińcu zam k. g rupę  młodzieży, p o l­
skiej, przybyłej na zlo t m łodzieży polskiej 
z zagranicy.

P rze d  powikłaniam i . 
w  przem yśle naftow ym
BORv SŁAW, 6. 8. (PAT). W obeć 

wygaśnięcia umowy zbiorowej w  prze- 
myśle: naftowym, zawodowe związki ro­
botnicze zaproponowały pracodawcom 
przedłużenie dotychczasowe! umowy ni 
niezmienionych wayu.utach. P racodaw ­
cy nie zajęli jeszcze te j'sp raw ie  s t a ­
nowiska. W  kolach pracodawców w ąt­
pią jednak czy wonec spadku ceny ropy 
1 zapowiedzianej zniżki cen produktów 
naftowych, uda slą utrzymać dotych­
czas' we płace robotników.

s o w i e t y  ju K r a k o w i e
KRAKÓ-W, 6. 8. (PAT), Dziś o goaz. 

13 nad Krakowem przeieciala eskadr? 
sowiecka samolotów Zpowodu niepo­
gody lotnicy zawrócili i Wylądowali na 
lotnisku w Krakowie. O godz, 16 w y­
startow ali ponownie, ponieważ jednak 
warunki atmosferyczne by ły  w aatszym  
ciągu niepomyślne, lotn.cy znow u za­
wrócili, do Krakowa, gdzie przenocuj?

Puhar Prezydenta zd o b ył 
Gdańsk

WARSZAWA. 6. 8. (PAT). W  ogól­
nej punktacji igrzysk Polakow z zagra 
nicy, pierwsze miejsce 1 nagrodę Pręzj 
denta Rzplltej zdobył Gdańsk 36 p., 21 
Franda 34 i oół pkt., 3) Czechosłowacja 
31 pkt., 4) Niemcy, 5) Ameryka 20, 61 
Rumunja 17. 7) Belgja 11, 8) Łotwa 10. 
9) Kanada 3, 10) Austrja 2. Brazyija, Ho­
landia i Mandżuria nie zajęły punktowa­
nych miejsc.

Hebda oemopstruje 
dobrą form ą

HAMBURG, 6. 8. (PAT). Sensach  
trzeciego dnia mistrzostw tennisowych 
Niemiec było spotkanie v. Cramma 
z Hebdą. Po początkowo słabej grze 
Hebda rozegrał się i w trzecim secie był 
nawet prawie równorzędnym przeciw­
nikiem. Zwycięstwo odniósł jednak, zgo­
dnie z  przewidywaniami, wielokrotny 
mistrz Niemiec 1 jedna z najlepszych ra* 
kiet świata, von Cramm 6:0, 6:4, 7:5 
Temsamem Hebda został wyeliminowa* 
ny z gier pojedynczych. Poiąk walczy 
jeszcze w  grze podwójnej panów.

Ile w yprodukow an e ropy?
BORYSŁAW, 6. 8. (PAT). 'V  Zagte 

biu Nrftowem wyprodukowano w mi?' 
siącu lipcu ogółem 2.339 wagonów rop7 
Z tego p-zetłoczono przez tłocznię firmy 
Petroleą 1671 wagonów, przez tłoczni 
firmy Galicja 505, przez tłocznię firm’/ 
Standart Nobel 163 wagonv.

Telegramy z  ostatniej chwil1 
> na str. 1 i 2-aie!
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Ś w i e c a  s - g a z
światowej sławy T Ę P I  do­
szczętnie pod gwarancją 
PLUSKWY, MOLE i Ł p. ro ­
bactwo. Żądać w drogerjaeh 
i akładaeh farb. Prospekty 

bezpłataie
S A N O  S .
Lwów, KI. Tańskiej 3

tal. 12-62. 1306

„DOROTEUM”
3 BRAJEROWSKA 3

•ca  a e b le  różnego rodzaj a — newe i uży- 
Vr«°o pa  canacb nader niskich. W arunki spłaty 
^   dogodne.______________ 1323

.  A djunkt kliniki atam ataU g. U.  J. K.
«• Ud. Jankowski Mieczysław

Spec. w chorobach jamy ustnej i zębów 
.  ordyauje obecais 1310
L*< « . n i. Ło z iń sk ie g o  4  te i. 44.77

Str. 11

Okazyjnie do sprzedania
N o w ^-p sn a  U daln ia  orzechowa. Sypial­
n ia  orzechow a, G abinet palisandrow y, 
K lub skórzany, T apczan. Antyczny salon 
b iederm ayerow ski Salon zło ty  i w iedeń . 
ski, W itry n k a  Sekretarzyk , .Fotele, Salon 
Turecki, B iurko, re g is tra tu ry  kasa  p a n ­
cerna, Patefon, lam py stylowe. Obrazy, 
dyw an perski, bronzy  Dom Sztuki (Wi­
śniew ska) Lwów, F red ry  1 tel 84-78.

2584

Już jest czas 
kupić parcelę

oglądnij sobie i k u p  p a r c e l ą  na gruntach

Tow . K r e d y t j w u g o  I B u d n w h n e g o
• ru d n ik ó w  i nauezycieti szkół średnich obok [ 
dw orca L y c z  ( o w a k i e g o  przy drodze de 

Krzywćzyo.
W iadomość w b .arze Tow. Lwów, ul. Łycza­
kowska 5 II schody I p iętro  tel. 65-01. 23783

Ł 6 ż K a
dziacinne biało lakie­
rowano 25, kuchen­
ne 8, połowo 15. s ia t­
kowo 20, s ia tk i dru­
ciane 18, m aterace 
3 poduszki 14, 3 po­
d uszk i włeaienno 40, 
otom any 30, kanapki 

rozkładano 30, fabryka Z A K 8  Lwów, Lin- 
dego 6 — teL 79-99. 527

Ceny zniżone
z powoda zaiiaay lokalu

E  B  L .  E
(ypialaia, jadalaia, gabinety « właaaaj W y.

twórał polaaa EDWARD 703

K L E B A N
Lwów Sobieskiego 3 . -  Tel. 7 0 - 4 S .

F a r b y  a r t y s t y c z n e ,
LUDWIK HOSZOWSKI

p ł ó t n a  m a la rsk ie ,  o l e j e ,  
w e rn ik sy  i p o n d z ie  p o leo a  i

L  W 6  W , 563

Akodemfcka 3. te l. 6-69-

iii T a n ia  turystyka dla Każdego
to czytanie c i e k a w y c h  dzienników i czasopism

^•Żdy wyraz 10 groszy. — O głoszaaia 
handlowego 10 wyrazów 50 gr., dla 

pracy do 15 wyrazów 50 gr. O g ło s z e n ia  • ic o & n e «
Jedno ogłoszenie ni a może przekraczać 
50 słów. Ogłoszenia reklamowa wśród 
drobnych kosztują za 1 mm. 1 lam. 30 gr

f* iU ”t e s ą  P u u t d i

Osoba
>  gotówki kilkasat złotych 

. 'y a a  udział w nałam  ąrzed- 
Jtb iara tw ia . O ferty  Kurjer Lwów 
^iWerowi a 10 „Udział". 23767

J iu p n c i

Kupią
K**yjaia wozak dla chorego. 
^ 'td e m e a ó  lek. wet. Neumaan
* łTow. 'I „ — —

J U e sa k a u ia
W te j ru b ry ce

u a tle s ic ia m y  o g to sse a la  o wolnych 
m la szk aa lach  o ra i  possu k u jący ch  
a l e i i k a i  — do ! •  stów  2 ra s y  bss- 
o la ta la .

18%h

-^•myślany. 23784

Do wynajęcia
pokój wr«z kuchenką na man­
sardzie dla jeduej osoby. Lwów, 
Lyczikowska 32. Gospodarz.

23780

Sfruzcdaze
^Nie wyrzucajcie
j^ o ic h  p ia n ią d z y , k u p u ją c  
„hóetą  ak lep jw -ą  ie c t  w pruei 
^  łró d ra , F irm a  SANUKEH 
L ^ ^ ó r n ia  m eb li i tap ice rn l.i 

°bn S ap ieh y  34, po leca  s w i 
r aby •u szo n e  n a  w ła sn e j 

* 'ni i p )e r«  szor7ędnei/'i 
j) uhKu.  S y p ia ln ie , Jad a ln ie . 
(j, ny. P o k o je  m ęsk ie , u rza  
^ * h ią  k o rh -n n e . O tom any . 
1 K m asła . T ap czan y
l ^ ^ e . k i e  in n e  w ed le  najnow  
„ rćh  w zorów  po cen ach  b a r  
j ' n iak lch  dogodnych  sp la  

U w ag a l K iż d y  h « p u  
'" łrz y a ta  po  ro k u  -7 ber- 

o d n o w ie n ia  m ebli, 
np firm ę  SA N D K FR  

L Sapiehy 34. 24?

r°tal
Biurko

*ww  arzeah kankazki naj- 
S > * y  asen apreada stolarnia 

•law skiego Lwów, Turaeka 1.
23768

. Okazyjna
r - ^ d s ż  mebli i różaych przed- 
0. i w* Lwów, Stryjska 4 m. 3. 
^iSljdąó rod*. 4 - 7 . ______23558

*ą , . '1 pomidory zł. 4*50, miód 
14 zł. wysyła 5 kg„ opa- 

„Ri *"lo franco pobraniem 
S S « *  Zslaazezykt. 23564

Dereń

Pianina
fartap iaay  pierwsza ;ądna, eony 
aajniższa sprzeda Skleuiaraki. 
Lwów, K opernika 26. 237H6

Poszukuję
ł pakei kuchnia, komfort. Ofarty 
Karjer Lwów, Zimorowiaza 10 
„Zapewniaay aiyn«z“. 23563

lilU p h d a  45| Li
czteropokajowe miaazkania peł­
ny komfort do wynajęcia. Wi -
dem^ść te. 9-43 godz. 17. 23775

2 pokoj i
dużych bez mebli aa p iętrzą 
poszukują. Podać . caoą. Listy 
Kurjar Lwów, Zim trow iez lu  
pod „Solidny — dobry piataik*.

23/76

3 pokoje
kuchnia łasianka zai i do ryna- 
,ąaia Lwów, ul Marji Bartu- 

iwaej 15 boczna Szymc»owi-
ów. ',3/75

Do wynajęcia
5, 6, 7 pekoji komfort agród da 
■żytku *ów, G r-ia*«skiaga

v3775

Poszukuję
pokoju s  kuchnią owaataaipie
dwa pakaja z kuchnią w śród­
mieściu. Zgładzeni K urjer,1 ów 
Zimerowicza 10 pod „Urzędniz

Centrum
willa, Lwaw, Kalacsa 7 — 2 pa 
kaja kuahaia da wyaającia. 23 |8

Kasa
4^ * 001“ 6-cla rządow a bar- 

Ulało używana tanie de 
P ł^J^an ia . Kafka Lwów, Ko-

Pokoju
z knehaią, półkom łart możliwie 
nie niżej 1 p. peazuknje młode 
małżeństwo (bezdzietne). Kegu 
larae płacenie czyaszn zapew­
niona. Listy s  apiaai Kurjar, 
Lwów, Zim arawiasa 10, pad 
.Wzajemno sadow olsuia i pew- 

.o ść “!  23495

23572

Fortepiany
W«MuMi *a pUrw*r*r«ędn* ekaryj- 
Nita* ^ o d a m . D orodne warunki 
^ w ^ i ,  P iłsadakisgo 17. 15209

Sprzedam
juJ uareal tanio przy ul. P rą- 

Ks. S.amaazkl, Z dreWąj KS.
damość ul.

•N ^L - 61 Kraków
K i. Sia- 

K1361

Sprzedam
»,lka j  ■"Omów małych w okeliay 

Prądnika na dobrych 
S i ^ a e h .  W iadomość ul. Ki.

***ki L 61 Kraków K 1360ped

Dwa pokoje 
kawalurslr'*e

da wyuająela ad  zaraz. B liuza  
wiadomość Lwów, uL D wsrai- 
ckiago 6, u dozaray._______ .1

Kobieta
w średnim w ieka z debram i pe- 
leaaniam i peszakaje mieszkania 
w spćlaegn zą sprzątania. Łas­
kawe zgłoszenia: P , Skrabaka, 
Lwów, Piłsndzkiego 16, akie 
z nrzyberam i szkelaemi.

Poszukiwane
dwu lab trzypokójewa m ieszka­
nie pełnekem fertew e, skalica 
Techniki. Zgłaszania do K arjera 

aPiąty ztspleń*. 23557

4*poko, jwe
m .szkaaie. kom fart, słoneczne, 
w e'ne ad  15 sierpnia. Listy 
K^ jer, Lwów. Zimorowicza 10. 
„Czynsz ustawawy". 23566

Do wynajęcia
mieszkań e 5 pokaji I 4 pokaja  
II p. z komfortem. Lwów, B ada­
ni ch 9. 23571

jezdzletny obznajsmioay z ogra- 
dnietwam z pslsccn iam ii kaucją 
poszukiwany. Zgłoszenia s az; 
2—3 popał. Lwów Zyblikiewi- 
cza 39 1 piętro drzwi 2. 237*1

Dozorca

Wychowawczyni
do 6-cia letniego ebłopca po­
trzebna ad zaraz. Tylka oaaby 

iłode i posiadające .dpew iedaie 
św iadectwa, których atau zdro­
wia nia wzbudza podejrzeń, 
ofoszeae aą o zgłaszeaia aią 
pemię Jzy godziną 3-e" a 5-t* 
oopoładniu Lwów, Zulińskicgc 
14 nart ar. '?3785

Chłopca
da praktyki mechaa :zuej przyj, 
me zaraz. Michalski, Lwów, 
Sykstnaki 10, 23559

Potrzebna
lepsza dziewczyna de wszyat1 
kiege z getew aniem , p rań ien0------------   pTijiei. .
i praiew aaism  Lwów. Głowiń­
skiego 27 1 r '5 . 23567

Pani Dolifassowa, zona zam ordow ane* o kanclerza austriackiego, baw iła  w  cza­
sie zam achu w raz  z dziećm i w. Riccione nad A driatykiem , skąd  dopiero p rz y ­

b y ła  do W iednia sam olotem .

i j i ź u i k a

Filozof-wychowawce
przyjmie kondycją klasy I—V(JJ 
gim a., m atury. W aroaki akramaa, 
praca uczciwa odpowiedzialna. 
Łaak. zgłoazaaia: Cebak, Kało- 

yja. Mokra. V  769

Poszukuję
siąeiepakojaw ago mieszkania 
-laaacznege komfort dzielnica 
VI od października. Listy Kurjer 
Lwów pad  „Bardzo solidny*.

23467

Kflwfortowy
ał*uecxny Lwów, Strzemię 7/1 
J r z w i  ^ oH 1— 23^58

‘J x t k c y c  u m ć & t .

Kulturalny
■pesób eg szanin woI“” th  ] -
kai nmablowanyeb — ta  ogło 
szenie w dzienniku (w „Knrje 
r*a“ da 10 iłów 2 — be*
płatnia): oszpecania n u r t l  W* 
pamecą lepienia kartek  z ogło­
szeniami na rynna cb i i irach 
demów jest niekultura •  i ■ 
karalna według odnośnych to«- 

nrzadzeń Prezydjum .ąiządu 
miasta. 18%7

Pełnokomfortowy
ookój, balkaa, utrzymanie aa. 
lidna — do wynającia, Lwów, 
Mobielaka 23 ’ 2.3778

Pomoc
w nauce i troskliwą opieką wraz 
z całam otrzymaniem zapewni 
ehrześaijańska rędzina uczniowi 
— tczenicy ze szkoły powszech­
nej lub niższego gimnazjum. Ce- 
a i niska. Zgłoszenia Kurjar, 
Lwów, Zimorowicza 10 „Troskli­
wa opieką1*. 23410

Pokój
Kawalerski, umeblowany zaraz 
da wynającia. Lwów, G ułąba 9, 
m. 3, 23“,59

Tan e
utrzymania dla 2 Pań, ^anlónai 
camfartaw j iay  duzy pakuj 

d a  wynająć a. Lwów, Nabiclaka 
23. 23777

?okój
l  utrzymaniem dla ńwóeh pa" 
aienek lub panów — fo r te  im  
Lwów, Stryjak" 1 II p. drswi 8.

23.81

Pokój
niekrąpnjąer łazienka ptaaiao 
wynajmą 15/3 Lwów, P ataek iaga
H a  23753

Pokój
frontowy, umeblowany dla so­
lidnej osoby Palki (ka) kato lika 
Lwów, Stryjska 4/1 m. 4. 23754

Pokój
duży, asysty, jasny dla solidnego 
pana Lwów- Listopada 5 m. 8.

>3448

j P o J Ż i l k .  p a c i a j

Inteligentna
samotna, sympatyczna poszukuje 
posady gospodyni. Kwalifikacja 
pierwszorzędne, warunki skromna 
Zgłoszenia W. Oldaniocka. Kro- 
piwaik Nawy poczta Sehadpiea 
yla Bary«ław. 23787

Ładny
pc.KÓj umeblowany, z użyciem 
kuebai dla solidnych eaób de 

ynającia. Z głoazaaia: Lwów,
Kochanowskiego 56 drzu 4.

23518

Batorego 34
Lwów. Pekój z debrom  u trz y  
maniom ad zaraz m. 4. 23560

2 studentów
z całodziaaaam  destatniem , zdra- 
wam utrzymaniem przyj mą  ̂
mieszkanie. Troskliwa epiaka 
zapewniana. Lwów. Chmielew­
skiego 5 m. 7,  ̂ 23565

Wyuczam
pisania na maszynach. Przyj­
mują przepisywania, powielanie, 
wypożyczam m ail ty. Michalska 
.Lwów. 5vksti'«ka 10. 1359

N aitąpne

Kursy Kosmetyczne
Dobrzańskiej — Rehetyn w* 
Lwawia, Ossolińskich 13. Za asy- 
aają aią 16 sierpnia. P r  aspek t a 
wysyła Zarząd. 23461

Francuzka
młaua poszukują) posady do 
dziaei od zaraz. Zgłoszenia 
Lwów, Kochanowskiego 26 m. 
12a. Zriil. 23524

' I b e f a i e  p o s J c u h j

OgUsaeaU w te j  r \ .  b ry«« b m Ii i i m i  
my d* 15 słów  b t i p t i t a i *

Nauczycielka
potrzebna na wisa de nezeaiey 
klasy azóitaj gimnazjum kuma- 
aiityczaege. Zgłoszenia z poda­
niem odpow iednich kwalifikacyj 
i warunków. Rozwadowska, Dał" .
■otów. o. W sir Iłów- 134391

% id b Ł O u ń s k j C L .

Przed wyjazd „im
na wywezssy zapowuijcio tobl* 
mieszkanie w pensjonatach zna1 
aych Wam z egłoszań w „Knrje- 
rzo‘\  Nie zapomnijcie ró w u iii 
o zapewnieniu sab ia  regal nej 
dostawy „Knrjera**. 189*5

Horyniec-Zdrój
■tąeja kalejaw a w miejscu, Ką­
piele —  Siarczsue — Borowino­
we. W odolecznictwo wylaeza 
■kutecznis i szybka wszalkis 
charaby reum atyczne, kob iecą 
przem iany materji. O kaliea les i­
sta, —- park  — ten is — piękni 
wycieczki kąpiele rseesn r — 
dancingi —  kaw iarnia muzyka 
zdrajawa. Pierw szorzędne pen­
sjonaty zakładowa „Kaliatówka* 
i „A leksandrówka” w y k w ir n i  
urządzone. Sezon jnż a rartyl 
Korzystajcie z taniego Sozonu 
W iosennego. Informacji udziela 
apteka W Pana Dobrzańskiego 
we Lwewie oraz Dyr. Zakłada 
Z drsjsw egr H orynioc — Zdrój.

17120
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E S K I M O S
Autoryzowany przekład Ireny Łozińskie]

Pewnego dnia w  czasie budowy, przyszedł jakiś 
Człowiek z głębi kraju. Człcw !ek, który nie był przy 
statkach na północy; był to u staw iczn i w ędrujący  
myśliwy, który przyszedł ta k  blizko morza, że ' za­
chciało mu się napić słonej w ody i zobaczyć morze. 
g<]y nie jest pokryte lodem, Zdumiony patrzył na w y . 
sokiio maszty, sięgające meba i na ogrom domu z wiel- 
kleml oknami, wyglądającymi jak olbrzymie oczy.

Zbliżał się lękliwie, ale niedługo ujrzał dużo ludzi 
rodzących  dokoła. Białych ludzi już widział raz, a'e 

Obawiał się ich 1 dlatego zbliżał się do nich ostrożnie, 
|ak wilk, podkradający się do swojej zdobyczy. Do­
piero gdy zobaczył, że inni ludzie spokojniet wchodzą 
| wychodzą, z domu, stał się odważniejszy.

Natychmiast w szyscy przybiegli do niego. Cieka­
wość była wielka, ale ów człowiek przyniósł niewie.e 
nowin; oni sami w lecie i w  c ią ju  zimy przeżyli w ię­
cej ciekawych rzeczy, gdy byli u białych ludzi. JednaK, 
opowiedziano sobie o w szystkiem  wzajemnie i mówio­
no również o Malt, k tóry miał być sprowadzony i p o ­
wieszony.

Obcy człowieK był poprostu aiśniony tem, co w i­
dział i słyszał 1 następnego dnia pośpieszył do sw o­
jej osady. Tamci powinni również zobaczyć to niezw y­
kłe nfejsce, z  wielkim domem i korzystać z tego 
wszystkiego, co przywieźli biali ludzie. PrzyszlU przy­
prowadzili innych ze sobą i niedługo pow stała przy 
stacji policyjnej wielka osada.

W reszcie nadszedł dzień, w  którym  łowcy wielo­
rybów  odpłynęli. Nie mieli Już tu nic więcej do roboty 
a przed nimi leżało otw arte morze, wolne od lodu.

Lepiej było w ypływ ać przed statkiem policyjnym, k tó ­
ry  zpewnością swojemi śrubami wypłoszy wieloryby 

„Do widzenia, bardzo się cieszymy, że moi llśniv 
vam pomóc.. Prawdopodobnie zobaczym y się znowu 

„Do widzenia! Do widzenia! Będziemy was ocze­
kiwali w  przyszłym  roku. Weźcie pocztę, gdyż może 
będziecie na miejscu prędzej od policyjnego statku".

Na statku pozostał, Arola i k!lku Eskimosów, któ 
rzy  mieli pomagać w połowie wielorybów. Życie stało 
się jednostajne. Ludzie nudzili się. W ielorybów byio 
niewiele i to bojaźliwe, B yła już orawie jesień, gdy 
dopełnili ładunku; wprawdzie mogliby zmieścić jesz­
cze więcej, ale w szyscy byli z tego zadowoleni. Kap i- 
tan zarobił sporo pieniędzy, a załoga również.

Trzeba było tylko w ysadzić na ląd Eskimosów, 
a potem można Już było z cennym ładunkiem wracać 
w prost do domu, do przyjaciół w  Bostonie.

Niedaleko stałego lądu, była wyspa, mała, niepo­
zorna w ysepka, tam  wysadzono na ląd tych ludzi. A- 
rpla protestow ał w  ich Imieniu. Cóż mieli tam począć?

„Zawieźcie nas na stały  ląd, tam możemy polo­
wać na rę-ny. Potrzebujem y ubrań na zimę. Ach, moi 
biedni krewni, którym mam dostarczyć ubrania i moja 
b:edna żona, która niema futra!"

Ale to nic nie pom ogło. „Do łodzi i prędKO ńa ląd", 
było jedyną odpowiedzią.

Dobrze jest nie mieć juó psów i ich nieczystości na 
pokładzie. Przyjemnie pozbyć się zapachu Eskimosów, 
których kobiety obrzydły już białym ludziom.

Minik była już całkiem w yczerpana z powodu ob­
cowania z wielu białymi ludźmi. Ody oficerowie n ą 
wzgardzili, poszia na przód statku do m arynarzy. 
W prawdzie nabrała w praw y w czasie trzechletniego 
pobytu w osadzie białych ludzi na południu, ale jednaii: 
w  końcu była zmęczona. Ona również tęskniła za 
swoim krajem i pożywieniem, do którego była od 
dziecka przyzwyczajona. Mąka i-k asza  obrzydły im 
wszystkim. Dostawali tylko mięśo wielorybie, mięsa
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z renów nie kosztowali oddawna i byłoby dobrze z no* 
wu coś pożytecznego robić i żyć, jak 'udzie żyją.

Ale pocóż było wysadza* ich na tej wyspie. Tc 
nie B y ł o  to, czego chciano i gniew obudził się w n|;h 
wszystkich. Jednak języki ich nie mogły sprzeciwiać 
się białym ludziom, musieli tu pozostać i wkrótce sta i 
na brzegu i patrzyli na statki ginące na horyzoncie.

W szyscy byli teraz bogatymi ludźmi. Mieli drze­
wo na sanie, i skrzynie których  statki wielorybnicze 
nie potrzebow ały; mieli tytoń i noże, strzelby : r,-i-<'->. 
I stali teraz tutaj ci bogaci ludzie, którzy .jdnak b\!i 
biedni, gdyż nie wiedzieli, w jaki sposób mogą z d o b s ć  
ubrania na zimę. Dziwne było, że Afo'a dopiero teraz 
żałow ał tej podróży. Musi kupić ubrania, a niewiado­
mo, czy  letnie łowy nie zawiodły, ćo często się zda­
rzało. W  takich razach ceny skór były wysokie i już 
teraz czuł. że może być pozbawiony tytoniu, herbaty* 
cukru i większej części swoich bogactw, jeżeli zechce 
dojść do n,ezbędnych skór. Dziwne, że myślało s e 
o tem dopiero teraz, gdy statki odpłynęły. Al- Arola 
był człowiekiem o męzkim rozumie, to też gdy znow-i 
zobaczył białych ludzi, zapomniał o zawodzie, jaki go 
spotkał.

Sierżant Make stał przed stacją w Fullerton i p i- 
trzyi na znikający na horyzoncie statek policyjny. 
Było to dla niego wielką ulgą, że nareszcie odpłynął, 
od dawna oczekiwał tej chwili. Irytow ał się, gdy wi­
dział, ż* inspektor sam decyduje o wszystkiem, co do 
tyczy budowy i urządzenia domu Make musiał dotąd 
słuchać tylko, dopiero teraz, gdy statek odpłynął, mo 
*e tu rozkazywać.

Był to wysoki silny mężczyzna, wyrozum iały d’-» 
podwładnych a posłuszny swoim przełożonym. Dziel­
ny człowiek, k tóry  chciał zdobyć niezależne stanowis­
ko, by mógł pokazać, co potrafi a tu w łaśnie oczeki­
wało go właściwe zadanie; schwytanie niebezpieczne­
go m ordercy Mali.

c. d. n-

U M A R C I N  P R U G A L t  i S Y N
L w O w , S u p l r t s k l e g o  7 t e l e f o n :  24-14

F a b r y k a  w y r o b ó w  s t o l a r s k i c h  — rok założenia 1854
wykonuj* wszelki* robaty budowlana, urządzeni* ■klepów*, portal*, apacjalae urządzali* cl * szkół 
rządowych 1 prywatnych. — Ławki, tablica, digosterja, atoły dl* choaijl i fizyki włzelkich zyitomów 

z*granicznych. Kosztorysy bezołatni* odwratną pocztą. 1^8

Rozłącz
Nałolekuloj położona willa' „JA - 
NINA" wśród ln ó w  szpilkowych 
poleca x eałem utrzymaniom po- 
kojo łłoaeczao z halkoaami. 
Kuchnia amaczna. Cony niskie.

16179

Płócienne,
skórzane m oizty najwygodniejsze 
tylko w W ytwórni „Ihis" Lwów, 
oboanio Mickiewicza 26. 1008

l i

K to pragnio praw dziw ego odpo- 
lezyaku, przyjemni* I tnnlo spę- 
jdzić wakacjo przy rów aoczea. 
lnem obfltem odżywianiu, w ptęk- 
aoj, podgórakioj, loa iite j okolicy 
wo dworzec położonym w parka, 
kąpłąl w Swfey. P lęoU krotny 
poziłok aa Iwiożam maślo. Mio- 
lięcznio 100 ił. od pojedynczej 
ssoby, dla rodzla złożonych co- 
najmoiej ■ 3 oaob podam c ną 
ryczałtawą. Zgłoazoaia przy do­
łączaniu znaczka nn odpowiedź 
K orciów ka Dwór poczta Zura- 
wno. 17619

3 atnty
(Brldge, dancing , plaża) to NIE- 
M IROW .ZDROJ — kąpialo .U r ­
ażane, gazowe, tleaowo, pianko­
we, borowinowa. Klimat łagodny, 
okolica gucka — (pokój, cisza. 
Informacje! Zarząd. 21730

Letnisko
Wąńlcowa p. Olazaniea k|Uatrzyk 
4 km. od gtacji. Góry, rzaka, 
laa, (porty, kuchnia b. dobra 

21991

Albumy
DYPLOMY 1 adreay honorowa, 
księgi wamlątkowa, OPRAW Y 
REPREZENTACYJNE i bibljo
filakio — wykoauje artysta  ia- 
tro ligator K R Z Y ^IE C K I Lwów, 
Laona Saniaky 78. 13S1

Meble
do wszelkich po 
ko |l B ajkom  l  ii*j 
nabyć możno W WY­
TWÓRNI MEBLI Fr. 
Zielińskiego, Lwów, 

Kołłątaja S w podwórza. Sl 'e  
na składzie. - 848

Pracownia szklarska
B, Stolmncha, Lwów, Kopornlka 
22, tel. 45-79 w ykoaajo w :ol- 
klo roboty aik larik ie. Poleca 
wlolkl wybór ram ' 1 karniszów 
najnowszych wzorów po cenaoh 
najniższy eh. 1126

Czyszczenie
(ciaa i sufitów. W iórowanio po- 
aa  :ck. C e a t od pokoja 5 zl. 

„Nowego" Lwów, Senato 'gka 7. 
te ' 36-51. 1239

pod „Ratuszem" Kraków, Rynek 
3ł. 30 wydaie śniadania oh. idy 

kalacja bufet obficio zaopa­
trzony w porąca i zimno prze
kaski. 30096

Bieliznę
mąaką 1 damską 
pończochy, skar­
petki, rakaw lti. 
ki, krawaty w 
wltlklm wył a* 

raa p*l*sB 
firma

z s a m u n i
ZALESKI
Lwów, Bolmów 
4. 1103

Mleczarnia
krakow ska, w Kraków . przy
ul. Br^ztowaj dom .F en ik sa” 
od ul. Klaparaktaj 4 polać* 
smaczno śniadania obiady i ko ­
łacie. 300 7

Tel. 51-89.
Lwów, ul. ZybUkiowicza 2 I p. 
drzwi 2. Przepiływ anio na ma­
szynie. Strona 20 gr. Kom jo 5 gr. 
rówaież w języku niemieckim 

franc. 1106

Tanio
aukaia, bluzki, apadalee, szla­
froki, fartuazki, pończochy, re ­
formy palaca t Szekalska, Lwów, 
H alicka 17 I piętro._______ 1270

Rymanów-Zdró
Ponejonat TERESA*4 'Siarpian, 
W izciiei). Ceny zniżone. 23179

Miły
odpoczynek — zdrowa okol a — 
■ racja trzy kim. — 4 ił. dzien­
nie. — Tylko dla ehrzościjjan. 
Dwór R adeaka p. Olazaniea 
kolo U strzyk. 23405

Torebek

Rozwód
naiew ażaieaie małżeństwa, 

według obacnych ua w polskich 
w opracowaniu dr. Elkona Mar- 
guliasa — adw akata wa Lwa-
wie — Księgarnia Dr. BODEKA 
Lwów, Batsreyo 12, 23554

damiklch pracownia „Baraez 
mieści aię oboenie p riy  Zimoro-
wicza 7 (Lwów). 1943

Za złoto zęby, zło­
to, srebro, biża- 
ta rją  płaci najwyż­
szo te n r  „Gslwa- 
Doplater", Lwów, 
Kopornika 14 na. 
przeciw Kina. 1311

Szczęście
wnosi w każdy dom obrna święty 
zakupiony w „Litargji* Lwów, 
K opernik. 9. ->376<

Bar
dla pań  z  u trzym an ie : K ra . 
!;6w. K rupnicza 11, p arte r, 
front, 30086

Pokój kawalerski
ose bnem  wejściem  łazienka 

Ho w ynajęcia urzędnikow i
v p ra s t  od w łaściciela, K ra­
ków, W ita  Stw osza 27. 3007^

Polecamy
po cenneh fahryezaycb dln re- 
stauracyj i poasjanatów aaki cia 
stołowa, platerowano I al pako­
wa, „Norblin* Krakós., św.
Jana 2._______________ 30098

Firma
Zagon" Kraków, ul. B aszt twa 

30 poleca do obacnego siewu 
wszelkiego rodzaju nasiona, 
gwarantawanej jakeścl. 30099

Pokój Elegancki
pokój — kaw alerka  nlekrC- 
pujący, fn n to w y , d la  pana 
na stanow isku  - -  KrakóWj 
Zw ierzyniecka 15, m . 4. 3007!

4 pokojowe
mi-9szkanie k o m fjr t, II. pię­
tro . wolne. PO K Ó J z balko . 
nem , d u iv . II. p. POKÓJ ume 
blow any lub bez, I. p.. od 15 
czerwca Kraków. M icnałjw - 
kiego 14. dozorca wskaże.

snn?p

Do
w ynajęcia m ieszkan ie  3-pO* 
iojowe, kom fortow e, ul. Sie® 
kiewicza. W iadom ość: Fm> 
Przem ysł" K raków, ul. Krz? 

?a 1 telof 1?.3- 48 3007J

Pokój
duży, um eb 'ow ąn , łazienka 
— do w ynajęcia. Kraków. Pę 
dzichów 19. 1 p m . 3. 30084

2-pokojowe
m ieszkanie pełnokom fortjw «t 
z m eblam i lub bez, piękni® 
lołoźnne oddam  za pożycz®* 

nie 4.000 zl.. k tó re  zabezpie­
czę h ip  iteczuie na tymsamyf® 
dom u I zwrócę terminowa- 
Szczegóły: Drł M aszler, Kra­
ków. Z ielona (Sarsgo) 10. A

30070

Fabryka
wędlia Józefa Skarlicklogo po- 
eca wędliny pierwazej jakości 

■klepy : Kraków, Flarjańska 10 
tel. U  5-42, Labicz 26 tal. 112-47 
Grzegórzecka 39 tol. lśo-03 

30100

Dwa
pokoje, kom fort, n a  II  pię­
trze, Kraków , Józefitów  10. 
od 11 — 1 u dozorcy. 30072

Zadarmo

r

Slusarnia
Lwów, Sykstaikn  60 Patia, wy- 
koawjo najpewniejszo okucia 
przed włamaniom, tol. 54-98 

23770

m ieszkają  kaw alerow ie Iwu- 
nasty  m iesiąc w  P olskie j Y. 
M C.A. Kraków, K row jdersks 
8 3007J

5 pokoi
kom fort, Kaków. R ynek Gt 
20 II. p.. fran t, od 1 lipca 19341 
W iadom ość dozorca. B r  c_ 
k a  2. 3ĆC07

T Iu m o r

On-: — Do djab ta! W łożyłem  cygaro do u s t zapalony5** 
końcem !

O na; ; Jak ie  szczęś :ie, żeś to  odrazu spostrzegł.

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń
R eklam y w to k śe ie
Na 1-azoj atroni* . . . . . .
Cała 1-sza strona . . . . . .
Nb 2-giej i 3-oj strcnło . . .
Cała 2-ga lub 3-cin atrona . < 
na dalszych stronach tokatu •
Cała s t r o n a .....................................

tli 1-50
1.200*—

0*80
800*—

O-70
M 600*—

R ćłue rsklam yi
K om unikaty I artykuły reklamowe 
Na stronie kronikarskiej . . . ■ 
W  dodatku literacko-naukow ym . .
Nekrologi do ''OO mm.........................

s  t, 300 ,, . . . . .
„ powyżej 300 mm. . .  .

ZŁ 1.—
0-80 
1-— 
0*50 
0*80 
1 —

O głoszenia d robno :
Ogłoazenln zn tokatem  za mm. . . zł. 0*30
Nk oaŁ atroni* I w śród drob . (6 łam.) * 0*30
Ogłoazonła drobno zn ałowo . . .  „  0*10
Matrymonjalne . . . . . . . .  M 0*20
Din poaznknjących „racy  za ałowo „  0*05
Drobne ogłoaz. przyjmuje ślę  tylko za gotów kę.

Podstaw ą obliczenia jeat 1 mira w 1 lamio. Podwyżka cen ogłoszeń możo nastąpić w każdym czasie i obowiązujo ti zo to  ogłoszonio, k tó ra  Bootały 
Zamówione poprzednio; a nie były zgóry zspł* c o n e . Z *  zastrzeżenie miejsca dolicza aię 25 pr-^c. Za układ tabelaryczny e ..-cza aią 50 proc 
O głoszenia w num erac1 świątocznych 1 niedzielnyeh koszti o 200|o drożej. _________  ________ _________>

W ydawca; Mgr D; Mapieiko

U W  A-G-Ti

Omyłki, któro ztsadolcae bil zmienia,ą tr® .̂ 
*głosióala ,'n io  npoważaiają do żądania zwr*.| 
gotówki aal też  nie obowiązają A dm lniatr*j, 
do bozpłatnego powtórzenia anooso. KoUa, t 
katów bozpłatnrch nie umieszcza się. Znj*^, 
aleudziola aię Reklamacji- miejscowa nwzgl®(( 
nla się do dai 3-ch, zamiejsrow do dai 8"*** . 
od daty nkazania aią oyłoazssia. Za eg>4 , 

Isrze dowsdowa liczy *-'c 23 gr. Oglos*«*i 
do namaru bież. przyjmuje aię do grriz.
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